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CKW i RADA NACZELNA PPS 


zwołane na 17 i 18 września 


W piątek dnia 17 września |spodarczy — członek Komisji 
odbędzie się w Warszawie ple- Politycznej CKW tow. Adam 
narne posiedzenie Centralnego | Rapacki. 


Komitetu Wykonawczego PPS. 


Nazajutrz, dnia 18 września od-| CKW i Rady Naczelnej, 


W związku zwołaniem 


konfe- 


ze 


będzie się posiedzenie Rady Na- , rencja centralnego aktywu PPS 


czelnej PPS. 


wyznaczona na 14 i 15 września 


Referat polityczny wygłosi se | odbędzie się w terminie póź- 


kretarz Generalny PPS tow. Jó- 
ze! Cyrankiewicz. Referat go- 


rtg który zostanie osob- 
no ogłoszony. 


W Ciechanowie zostanie odsłonięta 
tablica ku czci Marcelego Nowotki 


W cukrowni Ciechanów odbędzie się 
dziś w niedzielę 12 bm. z inicjatywy 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. Praco- 
wników Przemysłu Cukrowniczego uro- 
czystość odsłonięcia tablicy pamiątko- 
wej ku czci Marcelego Nowotki, pier- 
wszego sekretarza generalnego KC 
PPR, zasłużonego bojownika o wol- 
ność i prawa ludu pracującego w Pol- 
sce. W. cukrowni tej Marceli Nowotko 
pracował w latach 1907 — 1912. 

W uroczystości odsłonięcia tablicy 


pamiątkowej i nadania cukrowa; naz- 
wy im. Marcelego Nowotki wezmą u- 
dział przedstawiciele władz naczelnych 
obu partii robotniczych, liczny aktyw 
partyjny, delegacje zwązków zawodo: 
wych į cały świat pracy z Ciechano- 
wa. 


ści ‘tej przemówi tow. ambasador Lam- 
ge, zaś z ramienia KC PPR — tow. 
gen. Witold. 


Zastępy pepesouców i pepsrowców 
ochotniczo odgruzowują Warszawę 


"W drugą eiedzielę Miesiąca Odbu- 
dowy Warszawy liczne grupy pepesow- 
ców i peperowców — pracowników 


stołecznych zakładów pracy wezmą u- 
dział w odgruzowaniu szeregu ważnych 


odciaków odbudowy stolicy. 

Przy oczyszczaniu terenów pod bu- 
dowę Centralnego Domu zjednoczonej 
partii klasy robotniczej zajęci będą 
pracownicy CKW PPS, KC PPR, oraz 
aktyw stołeczny obu partii. 

Jednym z głównych odcinków pracy 


to członkowie PPS ; PPR pracować 
będą w licznych grupach na trasie 
WZ. oraz przy licznych obiektach na 
Woli. i Pradze. r 
Spodziewać się należy, że niedziela 
ochotniczej pracy członków stołecz- 
nych organizacji partyjnych będzie du- 
żym wkładem do akcji odbudowy po- 
dej mowanej przez ludność Warszawy 
i całego kraju w miesiącu wrześniu. 


\ 


| 
| 


Zt ramienia CKW PPS aa uroczysto- 


H 


numerze dzisiejszym zamieszcza- | 


zespołów partyjnych będzie trasa po- | obecnym stanie prac przy budowie Cen 
szerzanej ul. Marszałkowskiej. Ponad- | tralnego Domu Zjednoczonej Partii, 


|a na str. 6 reportaż informacyjny o: 


Delegat ZSRR oskarża rząd Austrii 
„0 pobłażliwość dla hitlerowców . 


WIEDEŃ (PAP). Na kolejnym po- 
siedzeniu Sojuszniczej Rady Kontroli 
w Wiedniu ' rozpatrywano w sobotę 
sprawę denazifikacji Austrii Jak wia- 
domo, w marcu b. r. Rada Sojuszni- 
cza powzięła decyzję, zobowiązującą 
rząd austriacki do przeprowadzenia w 
jak oajszybszym terminie denazifikacj; 
w odniesieniu do hitlerowców i zbro- 
dniarzy wojennych. 


Przedstawiciel radziecki — gen. Ku- 
rasow stwierdził, iż rząd austriacki 
nie wykonał poleceń Rady Sojuszni. 
czej. Premier austriacki przekazał Ra- 
dzie pismo, w którym dowodził, że nie 
należy przeprowadzać specjalnej akcji, 
albowiem sprawę denazifikacji roz- 
wiązano pomyślnie, Jednakże — jak 
stwierdził delegat radziecki — fakty 
dowodzą, że pobłażliwość władz wo- 
bec elementów hitlerowskich dopro- 
wadziła do ożywienia ich podziemnej 
działalności, co zagraża demokratycz- 
nemu rozwojowi Austrii, 


——— 


Delegat Francji poparł stanowisko 
radzieckie į wyraził pogląd; że dena- 
zifikacja w Austrii wymaga skutecz- 
nego „zastosowana ustawy o b. hitle- 
rowcach. Delegaci brytyjski ; amery- 
kański zajęli stanowisko, faworyzują- 
ce zarówno przestępców hitlerow- 
upy faj władze austriackie. 

ępnie omawiano sprawę - 
wyższenia przydziałów af 
wych w Austrii Delegat radziecki 


zwrócił uwagę, że opracowane przez 


austriackie ministerstwo aprowizacj; | 


normy przydziałowe nie uwzględniają 


Według projektu miaisterstwa, dla ro- 


faktycznych potrzeb mae pada r 


botaików przewidziano imniejszą 
podwyżkę przydziałów. Z teo wzglę- 
du delegat radzieck; złożył wniosek o 
polecenia rządowi austriackiemu po- 


prawieni" przydziałów w pierwszym | września. i 
rzędzie dla mas pracujących į matek. | Zjednoczonych zakomunikował, 


Delegaci pozostałych mocarstw wypo- 
wiedzieli się przeciwko temu wnios- 
kowi. 
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Queuille utworzył nowy gabinet 
bezsilny wobec trudności Francji 


Stolica powstaje z gruzów 
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Na miejscu tragicznych zwalisk wyrósł przy Placu Trzech Krzyży 


olbrzymi gmach Ministerstwa Przemysłu 


Rząd ZSRR demzs 
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| De Gaulle rozpoczął kampanię 


pod hasłem wprowadzenia dyktatury 


PARYŻ, — Po uzyskaniu 
Narodowym premier francu 
go rządu, którą przedstawił 


inwestytury w Zgromadzeniu 
ski Queuille ustalił listę nowe- 
prezydentowi Auriolowi. Li- 


sta obejmuje nazwiska 32 ministrów, sekretarzy i podse- 


kretarzy stanu, 


Według komunikatu agencji France Presse w skład rza- 


du wchodzi pięciu ministrów z SFIO, 


i czterech radykałów. 
Lista nowego gabinetu przedstawia 
się jak następuje: 
premier i; minister 
Queuiile (radykał); 


finansów — 


wicepremier i minister sprawiedli. 
wości — Marie (radykał); 


minister spraw zagranicznych 
Schuman (MRP); i 


wewnętrznych 


minister spraw 
Moch (socjalista); 


Przed nowym 
spotkaniem czterech 


w Moskwie 


LONDYN. (PAP). Agencja 
Reutera dowiaduje się z kół ob- 
serwatorów zachodnich w Mo- 


skwie, że nowa konferencja 
przedstawicieli 4 mocarstw w 
sprawie Berlina odbsdzie się 


| prawdopodobnie w poniedziałek, 


jakkolwiek nie wyklucza się rów 
nież wcześniejszego spotkania. 


Zgon s 
gubernatora Pakistanu 
LONDYN (Obsł. wł). W Ka- 
racki, stolicy Pakistanu zmarł 
nagle generalny gubernator Pa- 
kistąnu Dr. Mohammed Ali 
Jinnah. Lekarze stwierdzili, że 
przyczyną zgonu był atak serca. 


kuje próby odroczenia 


- Konferencji Czterech przez USA 
Wymiana poglądów w sprawie 


losu b. kolonii włoskich 


. MOSKWA (Obst. wł). W związku z chęcią odwleczenia terminu 
konferencji Rady Ministrów spraw zagranicznych w sprawie losu b. 
kolonii włoskich, który to termin został wyznaczony „przez układ po- 
kojowy z Włochami į przewidywał datę przed dnięm 15 września br. 
rząd radziecki wystosował 4 wrześnią br. noty do rządów St. Zjed- ` 
noczonych, W. Brytanii i Francji z prepozycją zwołania Rady Mini- 
strów w celu omówienia tego zag adnienia. 


radziecki zapronował, by 


Rząd 


konferencja odbyła się w Paryżu 10|sekretarza stanu. Równocześnie rząd 


W odpowiedzi rząd St. 


że 
jest gótów : wziąć „udział w propono- 
wanej. konferencji, 
upełnomocnionego. .. przedstawiciela 


Unia Międzyparlamentarna 
uchwaliła rezolucję 


Delegaci 39 krajów wystąpili 
przeciw podżeganiu do wojny 


RZYM. (PAP). — W sobotę ną plenarnym posiedzeniu Unii Mię- 
dzypariamentarnej z udziałem przeszło 300 delegatów, reprezentują - 
cych 39 parlamentów Świata, wznowiono szczegółowe obrady nad 
deklaracją o podstawowych zasadach moralności międzynarodowej. ` 


Uczestnicy konferencji jednomyślnie 


przyjęli art. 9 deklaracji, 


dotyczący zwalczania propagandy wojennej, w brzmieniu propono- 


wanym przez delegata Polski, posła Nowackiego, 


po wycofaniu 


przez delegata brytyjskiego jego poprawek. 


Do artykułu o zasadach moralno- 


ści międzynarodowej delegat Polski | winnych zbrodni ludobójstwa, 


e 
lub 


zgłosił poprawki, dotyczące karania !zbrodni przeciw ludzkości, które jed 


przestępców wojennych oraz 


osób nomyślnie przyjęto. 


Szpkany władz amerykańskich 
w stosunku do Jose Girala 


PARYŻ (Obsl. wł.). B. premier Hisz. 
panii Jose Giral í prot. Honorato de 
Castro, delegaci hiszpańscy na Kon- 
gres  Imielektualistów we Wrocławiu 
Gatrafili na nieoczekiwaną przeszkodę 
w drodze powrotnej z Warszawy do 
Meksyku, 

Ambasador amerykański w Paryżu 
odmówił im wizy tranzytowej przez 
Stany Zjednoczone. Urzędnik amba. 
sady amerykańskiej, do którego obaj 
Hiszpanie zwrócili się o wizę, zapy- 
tał ich. czy głosowali za uchwaleniem 
na Kongresie maniłestu i czy podpi- 
sali ten dokument. Usłyszawszy od. 


ny Zjednoczone. 


powiedź twierdzącą, odmówił wyda- 
nia wizy tranzytowej, 

Delegaci hiszpańscy musieli pozo- 
stać w Paryżu, ponieważ jedyna re- 
gularna linia komunikacyjna z Fran. 
cji do Meksyku 'prowadzi przez Sta. 


—Q 


- 


polską 


Uzasadniające swoje poprawki, 
poseł Nowacki oświadczył, że Polska 
mimo doświadczeń historii, a zwła- 
szcza ostatnich lat-wojny i okupacji, 
nie kieruje się uczuciem zemsty wo- 
bec Niemiec i narodu niemieckiego. 
Tym niemniej stoi ona na stanowi- 
sku bezwzględnego wykonywania za- 
sady ścigania į karania przestępców 
wojennych oraz zbrodniarzy, win- 
nych ludobójstwa. Poseł Nowacki 
przypomniał deklarację moskiewską 
z r. 1945, podpisaną przez Churchil- 
la, Roosevelta i Stalina, według któ- 


St, Zjednoczonych uważa, że konfe- 
rencja ta nie przyniesie żadnych ko- 
rzyści, jężeli rząd, radziecki nie.przed 


delegując nań | stawi nowych wniosków. Ponieważ 


nowych propozycji nie zgłoszono. 


rząd St. Zjednoczonych . uważa, że} PARYŻ. (Obs. wł). — Zgodnie z, 


szą ten punkt układu pokojowego z 


Włochami, który stwierdza, że 
sprawę b. kolonii włoskich, winna 
rozpatrzyć Rada Ministrów spraw Zza- 
granicznych przed 15 września br. 
Nie bacząc na to, że taka odpowiedź 
rządu St, Zjednoczonych nie odpo- 
wiada wymaganiom układu pokojo- 
wego z Włochami, rząd radzieck; nie 
bedzie sprzeciwiać się zwołaniu kon- 
ierencji przedstawicieli 4 mocarstw 
w dniu 13 września. 


czterech z MRP 
minister obrony — Ramadier (so 
cjalista); 
minister kolonii — Coste -Floret 
(MRP); bo: 
minister rolnictwa—Pil mlin (MRP); 
minister zdrowia—SŚchneiter (MRP); 


minister oświaty — Delbos (radykał); 


minister handlu i przemysiu — La 
Coste (socjaiista); 


minister b. kombatantów — . Ma- 
roselli (radykał); 

minister pracy — Daniel Mayer (so. 
cjalista); 

minister robót publicznych — Pi. 
Į neau (socjalista), 


| Dyktatorskie gesty 
ide Gaulle'a 


TULON (SAP). W chwili; \gdy zwo- 
ieńnicy de Gaulle'a przy pomócy swych 
amerykańskich opiekunów starają się 
podważyć równowagę polityczną 
Francji i obalić system parlamentar- 
ny, gen. de Gaulle rozpoczął swą po- 
dróż propagandową, podczas której 

|ma wygłosić przemówienia w szeregu 
koza Francji południowo - wschodniej 


i Korsyki. 
Pierwszą swą mowę de Gaulle wy- 


m, in.: „Trzeba postawić Francję na 
rogi. -Kraj jest obecnie źle kierowa- 
ny. Nie obwiniam: za to żadnego z 
ludzi, którzy byli lub są u władzy, To 
mwe jest sprawa ludzi, to sprawa reżi- 
mu. Nie sposób jest dłużej kierować 
Francją za pomocą systemu, który 
opiera się na partiach.“ 


Następnie, utartym zwyczajem, de 
j Gaulle zapewniał słuchaczy, że tylko 
l or potrafi wyprowadzić Francję z 
| trudności, w jakie się uwikłała ispo- 
| prowadzić do rozwoju. 


Jest charakterystyczne, że w tym 
samym czasie kiedy policja rozbija 
robotn'cze pochody w Paryżu. skru- 
pulatnie pilnuje zzromadzeń . degaul. 
listowskich i czuwa, żeby nikt nie za. 
klócił ich spokoju. 


Żądania Bizonii będą zaspokojone 
kosztem W. Brytanii i Francji 


Jak podaje PAP obecne porozu- 


cztery zainteresowane strony winny | przewidywaniami paryskich kół po- mienie nie jest jednakże ostateczne. 
zwrócić. się „do sekretarza ONZ z,litycznych pod naciskiem Stanów Tekst jego będzie przesłany do wszy 


prośbą o przesunięcie, przewidziane- 
go przez układ pokojowy z Włocha- 
mi, terminu konferencji, Poza tym 
rząd St. Zjednoczonych zawiadomił 
rząd radziecki o zgodzie odbycia kon 
ferencji w Paryżu dn. 13 września, 


Z tej okazji ambasada ZSRR otrzy 


Zjednoczonych Organizacja 
pejskiej Współpracy Gospodarczej 
osiągnęła porozumienie w sprawie 
rozdziału pomiędzy kraje marshal- 
lowskie „pomocy amerykańskiej". 
Po tygodniu rokowań, przerywanychn 
wielokrotnie na skutek sporów w o- 
bozie marshallowskim i 


Euro- 


opozycji | paryskich — uchwała 


|stkich stolic krajów  marshallow= 
skich, a następnie zostanie dostar- 
jczony ambasadorowi pianu Marshal- . 
la Harrimanowi. Cała ta procedura 
izajmie dodatkowo szereg dni, tak że 
— według przewidywań w kołach 
Organizacji 


mała - polecenie zakomunikowania pewnych krajów wobec wygórowa- Europejskiej Współpracy Gospodar- 


rządowi St. Zjednoczonych 'następu- {nych żądań Bizonii, ustalono wyso- ; czej w sprawie rozdziału 


jącej noty: 


„Rząd St. Zjednoczonych w nocie 
z 8 września oświadcza, że konfe- 
rencja Rady Ministrów spraw zagra- 
nicznych nie przyniosłaby żadnej ko 
rzyści, jeśli rząd radziecki nie przed- 
stawi nowych wniosków. Takie oś- 
wiadczenie jest samowolną próbą 
stawiania rządowi radzieckiemu wa- 


rej „ramię sprawiedliwości dosięgnie | runkó wstępnych dla zwołania Ra- 
tych zbrodniarzy na krańcach świa- dy Ministrów spraw zagranicznych. 


ta". 

Nikt nie jest bardziej zaintereso- 
wany tą sprawą, niż Polska, która 
była terenem działania piekielnych 


Rząd St, Zjednoczonych oświadcza, 
że do uczestniczenia w takiej konfe- 
rencj: otrzyma pełnomocnictwa przed 
stawiciel sekretarza stanu, co ozna- 


fabryk śmierci iw której obok 6 mi- | cza odmowę ministra spraw zagra- 


lionów obywatel Polski, 
miliony obywateli państw obcych. 


zginęły | nicznych St. Zjednoczonych brania 


udziału wymienionej kon” rencji 


Niestety — stwierdza delegat Pol- | Rady Ministrów spraw zagranicznych 


ski — znajdujemy się wobec prób 
anglo-saskich władz okupacyjnych 
wprowadzenia ograniczeń w sprawić 


i uniemożliwia zwołanie Rady Min' 
strów spraw zagranicznych w celu 


na rzecz Bizonii. 


dzić na zmniejszenie swoich potrzeb i 


ppmocy 
amerykańskiej“ nie dotrze do rąk 
jHarrimana przed 25 września. Tym- 
czasem, jak wiadomo. Harriman za- 
żądał powzięcia ostatecznej uchwa= 
|ly w terminie najpóźniej do 15 bm. 


Nowy wielki sukces 
wojsk generała Markosa 


l kość. „pomocy“ dla poszczególnych 
uczestników planu Marshalla. 
Brytania i Francja musiały się zgo- 
PARYŻ (PAP). Rozgłośnia Wolnej 
Grecji opublikowała komunikat głów- 
o przebiegu wielkiej bitwy, toczącej się 
oa froncie Vitei—Florina. Komunikat 
stwierdza, że jednostki armi; demokra- 
tycznej, które przez 70 daj walczyły bo 
hatersko w rejonie Grammos, przeszły 
21 sierpnia aa nowe pozycje na odciaku 


Vitsi — Florina 24 sierpnia wojska 


| becnej. W ofensywie tej; ze strony fa- 
|jszyetowskiej uczestaiczą: 2-ga , 15-ta 
| dywizje piechoty, Jcia ; 33cia bryga- 
dy górskie, oddziały paocerae į lot- 
aictwo, 

Z 5 na 6 września oddziały armii de 
mokratycznej przeszły do kontrataku, 
przełamując linie przeciwnika ; odrzu- 
cając go na odcinek Dendrohor; — 
Faltsata.. Straty aieprzyjaciela wyao- 


omówienia danej sprawy, Tym sa- Į faszystowskie rozpoczęły tam wielką | szą dotychczas 4.097 zabitych ; ram- 
karalności zbrodniarzy wojennych. mym rząd St, Zjednoczonych naru- | ofensywę, a walki trwają do chwil: o- | aych, zniszczonych 12 czołgów ; 5 sa- 


Odbudowa Warszawy będzie 


a 
żądanie Hoffmana i Harrimana W. 
: kwatery armi; demokratycznej. 


— 


na miarę naszej ofiarności 


| molotów oraz pozostawione na polu 
walki olbrzymie ilości materiału wo- 
jennego. 

Z okazji tego wielkiego sukcesu 
kwatera główna armij demokratycz- 
uej przekazała w rozkazie dziennym 


podziękowanie żołnierzom, walczącym - 


na froncie Vite: — Florina. 


głosił w „Tulonie. Pow.edział on tam 
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Pod nowym szyldem 


LATACH, kiedy hitleryzm dochodził w Niemczech do wladzy, nie- 
słychanie rozpowezechnioną metodą zkcji faszystowskiej była Pro- 
wokacyjna „działalność bojówek nazistowskich, napaaających na działa- 
ety lewicy i na lokale partii robotniczych. Bojówki terroryżowały ludność, / 
aby stworzyć przekonanie o nazistowskim jedynowładztwie na ulicach 
miast niemieckich, W tym eelu dobrze uzbrojeni hitlerowcy napadali na 
wsią + sa gaset nutyfaszystowskich i palili publicznie lewicowe Wwy- 
„Te metody faszystowskich prowokacji znane dokładnie i sporo t 
dziś jeszcze działaczy lewicy w Berlinie, którzy je pamiętają z pórakdkówi 
afr agani te aingi: er syta port zapewne. że po trzech latach 
zifikowanyca ulicach a „Ją S asi c ms 
Nie ulega wątpliwości, że wśród czynników, którym zależy na 
ceniu aliantów z osiatniej wojny, w pierwszym szeregu kroczą rewiżjo* 
niści niemieccy, widzący w nowej awanturze swoją jedyną szansę stwo- 
rzenia cewartej neofasaystowskiej Rzeszy. Diatego też rewizjoniści nie: 
mieccy, maskujący się dziś pod rozmaitymi szyldami: socjal -demolwritów, 
liberałów lub unii olscześcijańskiej, z aachwytem przygiądają się rozwo- 


pakhi- 


agresywną politykę zachodnich okupantów i wnosaą swój udriał do ber- 

lńskiego ogniska niepokoju. 

T RZEBA powiedzieć, że władcy zachodnich Niemiet, ekupancj angiel- 
scy, amorykańscy i francuscy, idą na rękę tym właśnie rewizjenis- 

tytznym zapędom pogrobowców hitleryzmu, Państwa marshallowskie 

dają w Berlinie klasyczne przykłady podwójnej dyplomhcji. Z jednej 

fermd kopacz zag zachodni ubiegają się o rozmowy na Kromlu, chcąc 


” 


ROBOTNIK 


|Tow. Marceli Nowotko — bojownik ` 


Nr 252 ki 


o sprawiedliwość społeczną 


w Cjechańowie — to 


U 
mie jedna z wielu jakie odbywają się 
ku uczczeńiu żaslużonych ludzi, cży 
ku upamiętnieniu pewnych wydarzeń. 
To uroczystość robotniczą, wiążąca 
polski ruch robółńiczy jeszcze silniej 


z najprawdziwszą, rewolucyjną tra- || 
dycją walki społecznej i wyzwoleń. | 


czej, to uroczystość, która wywołuje 
pamięć zmagań rewolucyjnych dzia. 
łaczy w odległych latach przed pierw- 
szą wojną, po wojnie i na ostatnim 
etapie — w czasię drugiej wojny 
światowej. 

Ta pamięć, te tradycje — to już nie 
, poszczegó!ne postacie, To nie po 
szczególni dzialacze, przewożący bi- 
| bułę, organizujący akcje strajkowe, 
spędzający długie lata w 6anacyjnych 
więzieniach. To jeden nieprzerwany 


łańcuch prawdziwie i słusznie pojętej | jeszcze z tego sprawy — Nowotko 


walki o socjalizm. To — złożony z 
wielu ogniw — jeden, wspólny nurt, 
który chociaż raz silniejszy, raz slab. 


—— — 


Zbawca cywihzacji 


| 


| W Ciechanowie odsłonięta zostanie dzisiaj tablica pamiątkowa 
| ku czci towarzysza Marcelego Nowotki, pierwszego sekretarza 
| Polskiej Partii Robotniczej, który zginął 29 listopada 1942 r. 
| Ciechanowska cukrownia, w której spędził pierwsza lata swojej 
| młodości, w której stawiał pierwsze kroki na polu pracy kon- 


spiracyjnej w ruchu robotniczym, nazwana zostanie jego imeniem. 


sży — nie giną! nigdy w klasie ro-| którą niósł w konsekwencji ustrój ka. 


botniczej. Nurt, który dzisiaj osta- | pitalistyczny. 
tecznie zwyciężył. Ojciec jego pracował w majątku 
Marceli Nowotko był organicznie | Krasińskiego, w Krośnie, w powiecie 


zrośnięty z tym właśnie nurtem, || Ciechanowskim. Nie bylo łatwe to ży. 
dlatego wiaśnie postać jego, jego ży-| oie, Nie wystarczało środków nawet 
cie i praca, wreszcie jego śmierć — | na naukę dzieci, która kończyła się 
są symbolem rewolucyjnej bezkom. |dla każdego z nich kilkoma  kiasami 
promisowości w walce o socjalizm. |ezkoły powszechniej. Marcel; nie zro. 
bit nawet tych kiiku klas — gdyż za 
udział w stfajku szkolnym 1905 ro. 
ku wydalony został ze szkoły — i na. 
ukę kontynuował,, u dworskiego o- 
grodnika, wyzyskiwany ponad sily za 
marne, nieproporejonalnie niskie wy- 
nagrodzenie. 

Rok 1907 jest przełomowym w ży- 
ciu chłopca. Na praktyce ślusarskiej 
w cukrowni w Ciechanowie styka się 
z robotnikami, Staje się jednym z nich 


Już jako dziecko, nie zdając sobie 


zetknął się ze środowiskiem obszar- 
niczym i doświadczył na sobie skut. 
ków  niesprawiedliwości społecznej, 


i 


| 


|| wiadzę. 


okresie wzmożonego terroru sanacji 
— jest wyjątkowo ciężki: 12 lat, Mo» 
kotów, Pawiak, Piock, Rawicz. 

Rok 1939. Więźniowie wyważają 
bramę więzienia, opuszczonego prze£ 
Wychodzą ma woiność, aby 
rozpocząć nowy etap walki. 

Warunki w okresie okupacji są ina 
ne. Trzeba szukać nowych, do$tos0- 
wanych do nich metod walki. Trzeba 
przejść okres krystalizacji politycz. 
nej. W całym kraju, porozrzucane bez. 
ładnie, powstają związki kierowane 
przez dawnych działaczy KP, lewicy 
I PPS, radykalnych ludowców i demo- 
kratyczną inteligencję: „Sierp i Młot”, 
| „Polska Ludowa”, - „Stowarzyszenie 
Przyjaciół ZSRR", „Związek Walki 
| wyzwoleńczej”: Hasło walki zbroja 
jnej z Niemcami obiega całą posiępo- 
wą część społeczeństwa, przede 
wszystkim zaś grupy lewicowe, z0r. 
ganizowane w organizacjach podziem. 
nych. W tej sytuacji powstaje koniecz. 
ność wypracowania dla wszystkich 
tych organizacji- jednolitej plaszczyz- 
ny politycznej, jednolitego programu, i 
powiązania ich w jedną partię. 

Tak w styczniu roku 1942 powoła. 


chrześcijańskiej 


amerykańska ale od czasu wolny 


pozory tzw. dobrej woli, z drugiej jednek strony w Berlinie ro- 


bi się wszystko, aby uniemożliwić powodzenie rozmów moskiewskich. | na zostaje do życia Polska Partia Ro- 


| botnicza, Marceli Nowotko, jako je- 


i zaczyna rozumieć sens tej wspól. 


Dyplemacja 


Ostatnie dni przyniociy dobitne dowody, po raz niewiadome — 
wokacyjnej gry zachodnich polityków. ZP wo: 
Posłużyła im w tym ceiu sprawa konfliktu w Radzie Miejskiej Berli- 
na, radzie o reakcyjnej, rewizjomistycznej większości. Tłum cywiłów, 
wśród których byli zarówno niernieccy rewizjoniści, jak i obywatele nie- 


niemieccy, zorganizował demonstrację, która, wyszedłszy x sektora bry- 
tyjskiego, wtargnęła de radzieckiej dzielnicy miasta, obrzucając kamie- 
niami í bijąc niemieskich policjantów sektora radzieckiego, zrywając fia- 
gi i piakaty, paląc zmtylaczystowskie gazety. Słowem — wszystko we- 
dług znańych i wypróbowanych meted narodowo . sacjalistycznych. 
Czynną rolę w napadach odegrały uzbrojone bandy policji Ciurina tks- 
mendanta policji w zachodnich strefach Berlina) oraz t.zw. czarna gwir- 
dia zorganizowana przez Ameryktnitów. 

Pouczające to widowisko: w szeregach bojówek awanturniczych kros 
czą ramię przy ramieniu — czarna gwardia (jakże przypominająca Sturm 
— Staffel — 5S), denaalfikacyjni nesdemtokraci i... człońkowie narodów, 
których armie przed třema laty zdohywały hitlerowski Berlin. Poucza- 
jące to zjawisko, a zarazem ponure. 

METODA prowokacji miala w Berlimie pozerować „gniew ludu“, Ale 

© gniew ludu bez cadrysłown, nie prepzrowany w laboratoriach inimes 
ulalizmu, prędzej ozy późmiaj ebrócić się muti przeciwko prowokatórom. 
Nawet w tym samym Berlinie narasiają już kiły niemieckiej lewicy, 


„ przeckwetawiające się madkoblercon SA I 88 | ich opiekunom. Sacja* 


liatyczna Fartia Jedności w radsłeckiej strefie Niemiec staje się poważną 
siłą, zdecydowanie przeciwstawiającą mię woiągnięciu Niemiec w nową 
awanturę i stworzeniu z Berlina terytorium doświadczalnego dla impe- 
rialiamu. Robotnicy nienalcocy w skóhsdnich strefach głodują. Plany im- 
perializniu odbudowy praemyclu wojennego Niemiec bynajmniej nia 
przyczyniają się do wurostu dobrobytu mes preęujących tego kraju. 
Niemoy już w okresie Hlilera byli karmieni armatami zamiast masła, 
1 dzisiaj przekładają rzeccywiste kalorie mad ilużoryczńe ztomówid, V3, 


| V4iVx, które mają im w przyszłości jakoby zapewnić egzystencję. 
|| Oczywiście, że mie dotyczy te wszystkich Niemców. Nia sposób Wy- . 
| korzeniów ciagu talk krótkiego czasu wszelkich pozostałości jadu, wsą- ` 


'ezanogo łatami całymi w podatne zretztą dusze narodu niemieckiego. Nie 
sprzyja bynajnmiej demokratycznemu i pokojowemu wychowaniu Niam- 
«ów, Atmosfera, reataczana w Niemorech przez Anżlików i Amerykanów. 


k EA Doztaniej jednak uparta praca tej małej jeszcze, ale śwadomej części nie- 


o narodu Gaje pewne rerułtaty. Do umysłów niemieckich dociera 


 („równiek świadomość pokojowej polityki Zwłązku Radzieckiego i państw 


demokracji ludowej. Do tych zaś Niemców, którzy są wrogo nastrojeni do 
lewicy, przemawia wdecydowana polityka Związku Radzieckiego w jego. 
strefie okupacyjnej, przeńmmawia mieustępliwość w zwalczaniu elementów 


~ Czwórki, 


reakcyjaych, aatypokojowych, posthitlerowskich. Widzą oni, że obóz po- 
, która potrafi obronić sprawę przezeń reprezento- 
wana. A takim Niemcom sila sawe imponowała. 

i Wbrew zakusom wrogów petkoju naāajrotimaltssych maści, narodoweści 
1 autoramentu, prowokacje faszystowskie w Berlinie nie będą wstępem 
|do zwycięstwa neofaszyzmi. Wbrew usiłowantom kalkulatorów wojny, 

-prowokacje te nie przyczynią się również do zakłócenia pokoju. Obót Ło- 
koju jest tak silny i tak zdecydowany, że potrafi te niewozesne zakusy 
w porę i we właściwy sposób poskromić, 


Rachunki bez gos 


kojn reprezentuje 


“Data 10 lutego 1987 roku został 
podpisany w Paryżu traktat poko- 
jewy x Włochami Równocześnie 

(wiajele Związku Radziec- 

wielkiej Brytanii, Btanów 
Zjednocżon 1 Prancji ogłosił 
wspólną deklarację w sprawie daw- 
mych kolonii włoskich w Afryce. 


- Deklaracja stanowiąca tżw. aneks 


KI do traktatu pokojowego stwier- 
dza, że los dawnych włoskich po- 
siadioóci terytorialnych w Afryce 
będzie rozstrzygnięty „z uwzględ- 
nieniem życzeń I dobrobytu ludno- 


_ ści, jak również interesów pokoju i 


bezpieczeństwa, przy czym” punkt 
widzenia zainteresowanych państw 
bądzie wzięty pod uwagę”. 


' Na podstawie tej deklaracji wice- 


| ministrowie spraw zagranicznych 


czterech mocarstw rozpoczęli dy- 
_ukusję nad przysziością dawnych 


ý -- kolonii włoskich w Afryce. Przebieg 


tych konferencji nie był nigdy oti 
cjalnie ogłaszany, natomiast wiado- 


mo, że na podstawie porozumienia 


między przedstawicielami Wielkiej 
Czwórki została wysłana do Afryki 
Północnej specjalna komisja z za- 


- daniem zbadania sytuacji na miej- 


scu i zapoznania się z położeniem 
1 życzeniami miejscowej ludności. 

Jednakże trzy zachodnie mocar- 
stwa, nie czekając na wyniki ba- 


/ dań, ani na wnioski wiceministrów 


zagranicznych Wielkiej 
rozpoczęły realizowanie 
w dawnych włoskich koloniach 
afrykańskich własnych planów, 
zmierzejących dö zagarnięcia == 


spraw 


oa każde dla sisbie — jak największej 


©Gzęści terytoriów. 
T tak w styczniu 1948 r., za zgo- 


| dą rządu brytyjskiego, wojska ame- 
/_ rykańskie zająły potężną bazę lot- 
_ piczą Mellahs, w Trypolltani, jedy» 
Afryce Północnej, która po- 


y 


stada lofnistka nadające się do fed- 
noczesńego lądówania 70 ciężkich 
bombowców i 300 myśliwców. Ame- 
rykanie szybko rozbudawują tę ba- 
zę I dziś stanowi ona główny punkt 
zaopatrzenia dla interwencji ame- 


rykańskiej w Grecji i Turcji. Prócz do 


tego Amerykanie przejęli również 
od Anglików szereg innych lotnisk 
airykańskich, . jak: Castel Benito, 
Tripoli, Benini, Bengazi i Tobruk. 
Lotniska te, według niedyskretnego 
oświadczenia amerykańskiego pi- 
sma „United States News”, mają 
służyć jako bazy ofensywy lotni- 
czej. 

Już tej jednej 
starczy, aby zrozumieć, ża los daw- 
nych kolonii włoskich w dalekiej 
Afryce nie może być obojętny ni- 
komu, kto troszczy. się o pokój | 
bezpieczeństwo międzynarodowe, 

Brytyjczycy, wypierani stopniowo 
pfzez imperializm amerykański z 
kontynentu afrykańskiego, pragną 


za wszelką cenę pozostać w Afryce 


przynajmniej jedną nogą aby unie- 
możliwić Amerykanom całkowite 
zetrzaśnięcie drzwi do Afryki. Sto- 
sując swą ulubioną obecnie, „nowo. 
czesną' metodę tworżenia z: koło- 
nii państw marionetkowych, pra- 
gną oni stworzyć w Cyrenajce „nie 
podległe" państwo, którego wiad- 
ca — Wielki Senussi — odgrywał: 
by taką samą rolę, jaką Abdullah 
spełnia na Środkowym Wschodzie. 

Francumi, z kolei, zająwszy pod- 


czas wojny w łatach 1942 — 1943: 


libijską prowinoaję Fezzan, traktują 
ją jako swoją własność i chcieliby 
uzyskać międzynarodowy tytuł 
prawny do tego terytorium. Niepodle 
głościowy ruch narodów arabskich 
w Afryce Północnej niepokoi Fran- 
cuzów, chcą więc u granie Tunisu 


posiadać oj bot zaplecze. 
„1982 R Praepaje de dawazgh 


--nkdke 


okoliczności wy - 


znowu szuka wpro- 
wadzenia generała Franco do 
Organizacji Narodów Zjsdno- 
czonych. s obowiązu- 
je wprawdzie uchwała Zgroma- 
dzenia Ogólnego ONZ o owo- 
łaniu z Madrytu szefów misji 
dyplomatycz: vech Nikrodów Zjed 
noszonych, sle mimo tó polity- 
ka amerykańska wbrew ducho- 

wi tej uchwaly pobltra gorą- 

co rząd faszystów hiszpańsxich. 


W związku z tą postawą wa- 
, szyngtońskich Szermierczy „czy- 
/ stej demokracji" werto mote 
przytoczyć szczegółowy opis 
najnowszej zbrodni goncrała 
Framo, dokonanej dopiero 
przed paru tysodniami Zbrod- 
m, która. nie jest wprawdzie 
wyjątkiem w łańcuchu prze- 
stępstw hiszpańskiej dyktatury, 
ale Która niewątpliwie okru- 
cieństwem swym  dorówny- 
wa ponwrym rekordom hitle- 
rowskira. 


W końcu czerwca rb, jeden z 
działaczy socjalistycznych w 
Asturii pomformował swych to- 
warzyszy na emigracji, żę dnia 

„11 czerwca. | jaina brygada 
Gwardii Cywilnej gen. Franco, 
wspomagana przez bandy 
Falangistów, dokonała ña- 
jazdu na zagłębie górnicze As- 
turi, w celu zdławienia repu 
blikańskiej akcji partyzanckiej 
w górach. Asturia ma wspania- 
łe tradycje walki z czasów 
wojńy domowej i opozycja wo- 
bec dyktatury gen. Franco nie 
wygasła tam ani na chwilę. 


Pewnego wieczora oddziały 
Gwardii Cywilnej wtangnęły de 
powiatów Sam Mantin del Rey 
Aureko, Laviana, Tnfliesto I pa- 
ru okolicznych wiósex, are-zt! 
jąc 22 osoby. 


terytoriów włoskich w Afryce Pół- 
nobnej zgłasza Egipt, który choteł: 
by zagarnąć część Erytreń pòd pre- 
tekstem, iż jest ona zamieszkała 
przez ludność muzułmańską orar 
Abisynia, która domaga się dostępu 

wybrzeża Morza Śródziemnege 
1 pragnie otrzymać port Massaua. 


Jak zwykle w takich przypadkach 
wtrącają zwoje trzy grosze rów- 
nież inne państwa imperialistycz- 
ne. A więc Unia Poludniowo-Afry- 
kańska popierała dotychdzas pro- 
jekt powiernictwa włoskiego nad 
Somali i Erytreą, francuskiego — 
nad Fezzanem i brytyjskiego — nad 
Cyrenajką i Trypolitanią. Australia 
wolałaby, aby Erytrea znalazła się 
pod powiernictwam Abisynii, Kana: 
da zaś rekomenduje Wielką Bryta- 
mię jako państwe powiernicze dia 
Libii, a Włochy — dla Bomali i Ery- 
trei, z uwzględnieniem „korytarzy” 
dla Abisynii w rejonach portów 
Massaua i Assab. Podobne stanowi: 
sko zajęła Nowa Zelandia. 


We wszystkich tych kombinacjach 
zapomniano tylko o dwóch rzeczóśch: 
o szacuńku dia układów międzynaro 
dowych, według których los daw- 
nych kolonii włoskich w Afryce 
powinny rorstrzygnąć Cztery Mo- 
carstwa oraz o życzeniach 1 intere- 
sach ludności Afryki Północnej, tak 
bozceremonialnie rozdrapywenej ò- 
becnie przez rywalizujące imperia- 
lizmy. 

Brytyjczycy próbują obecnie ukuć 
nową formułę polityczną dla Afry- 
ki Północnej. /Twierdzą więc oni, 
że państwa, które broniły Afryki 
przód Włochami Í Niemcami, muszą 
mieć pierwszeństwo przy .ozstrzy- 


geniu losów terytoriów. Auto- 
rzy tej teorii widać aa krótką 
pamięć swych nych rodaków, 
W dniu 27 stycznia 1942 roku, ów- 


nie brali czymnewo udziału w 
akcji politycznej. Wszystkich 
zamieniębto w więmiemiu na kil. 
ka dni. 

Polom— i teraz cytujcmy do- 
słownie list socjalisty hiszpań- 
skiego: 

„Więśmowie  przetransporto- 
wani zostali przez brygadę spe 
cjaluą do miejscowości Pena 
Mayor w dystrykcie Laviana: 
W miejscowości tej znajduje 
się gięboka rozpadlina skdlna, 
w rodzaju naturalnej studni, 
gwana Poeu Fumeres. Tam więć 
niowis znaleźli śmierć. 


W jaki sposób? Wreucono ich 
weżyelieich żywcem dò owej ros 
padliny. Oi, którzy spadh w ot- 
chłań pitrwsi rostrzaskahń się 
po prostu o skaliste dno. Gor- 
sży los spotkał nasiępne ofia- 
ry, które madając na ciala 
ewych poprzedników, nie stra 
City życia od razu. Preez szereg 
dni s otohtam Ćolctyway giu- 
che jeki konających. 

Po paru dniach kaoi dobiti 
awe oflary. Do studni wiano 
najty i wrzucono haboje dyna- 

 mitowe. Wybuch i ogień zatar- 
ły ślady zbrodni. To tylko jed- 
na ża zbrodni owych: brygad’ 
smecjalnych. Kto by szukał po- 
twierdzrnia podanych tu fak- 
tów, nierluij zomówi z rodzina- 
mi momordowanych bestialsko 
ofiar w wioskach  Hueria de 
San Ańders, Barredos i Tira- 
na”, ` 

Tyle ów socjalista hiszpański, 
świadtk bezprzykiaednej masa- 
kry. Gan. Franco jest — jak 
wiadomo — puklerzem kościoła 
katolickiego, zbawcą cywilizacji 
chrześcijańskiej na Półwyspie 


Ibśryjskim. Watykan 1 Wa- 
twierdzą. 
RL 


podarzy 


Jerzy Winnicki 


czesny premier brytyjski, Winston 
Churchill, oświadczył w Izbie Gmin: 
„Tylko dzięki zwycięstwu na irom 
cie rosyjskim iśmy uratować 
dolinę Nilu, Irak 1 Indie przed in- 
wazją wroga”. A Chttrchiil na pew: 
no nie należy do tych, którzy chęt- 
nie przeceniają wartość radzieckie- 
go wysiłku wojennego. Nawiaseń 
możemy dodać, że podcząs wojny 
Tobruku bronili Polacy, a wojska 
polskie przelówały również krew 
podozta zwycięskiej bitwy pod E- 
Alemain. k 

Dnia 15 września br. upływa ter: 
min do którego Cztery Mocarstwa 
powinay były zakończyć swe pra- 
ce w związku 2 koloniami włoski: 
mi w Alryce. Dlatego Związek 
Radziecki zaproponował spotkanie 
dnia 10 września, w celu zakończe: 
nia tej sprawy. Zarówno W. Bryta- 
mia, jak i Prancja, zgodziły sią po- 
czątkowo na tem termin, jednak 
rząd Stanów Zjednoczonych stara 
stę termin tan przesunąć przynej: 
mniej do 13 września, licząc, że w 
ciągu dwóch dni nie uda sią zała- 
twić sprawy. Rząd Stanów Zjedno- 
czonych ma swoje własne oblioze- 
nia: pragnie sprawę kolonii wio- 
skich przenióżć na forum ONZ, 
gdzie liczy na sprawnóść swojej 
„maszyny do głosowania”, której 
trzon stanawi 21 republik Ameryki 
Łacińskiej. Albowiem rżąd Stanów 
zjedńoezonych wcale nie ma ocho- 
ty dzielić się Afryką z Brytyjczyka: 
mi i Frańcużami. 


Oto jeszcze jeden przykład walki 
imperializmów zachodnich o łupy 
wojcnne. Walki, w której los milio. 
nów ludzi ið ma żadnego znacze- 
nia i w której nie zachowuje się 
najprymitywniejszych zasad przy: 
zwoóltego postępowania w stosun- 
kach międzynarodowych. 


noty, Młody, 14-letni chłopiec wcho- 
dzi w pracę partyjną, w normalną 
pracę działacza robotniczego, Zebra. 
ku, komórki u Kazimięrza Tomaszew. 


|den z jej współtwórców — przyjmm. 
i je odpowiedzialne etanowisko pierw- 
szego sekretarza. 

Pod jego kierownictwem powstaje 


i} była. zadaniem, stojącym przed klasą 


ko jako jej członek pracuje w Radzie 


howie, Po rozbiciu rad przez prawi. 


skiego, czlonka SDKPiL, lektura , i 
marksistowską, kolportaż nielegalnej | rysia gatara cja, >, „a dro. 
Pray i ulotek, zaj czerwonych | Sb X tej d kaj ANA a pną 
sz rów — to byla ta pierwsza pF. 
R id tosty walki którą Ee) SpirACyKAj, SAAI fen na kon- 
sze /Otko. , zność 
z x ; -| połączenia wysiłków wszystkich ujarz. 
Okupacja niemiecka 1914 roku wy. |tnionych narodów £ wysiikami ludu i 
pędza go na przymusowe roboty dO; Apmii Radzieckiej. Wzywzjąc równo- 
Nadrenii. Ucieka stamtąd i powraca | cześnie do zjednoczenia _ wszystkich 
do Ciechanowa. Znów TOZpoCZYNA |sjj na terenie Polski we wspólnym 
trudną pracę w partii, a równolegle | froncie narodowym bez zdrajców i 
z tym podejmuje działalność zwiążko- | kap.tulantów — deklaracja mie rezyę. 
wą i spółdzielczą. nuje z przodującej roli klasy robot. 
Rok 1917. Re ą% dowa | czej, mówiąc: „Partia kiasy robot. 
przechodzi Payne | ettegi śą niczej wszędzie i zawsze brónić bg- 
nosząc obalenie caratu. Wyzwolony pa raii am PERPE s Śr 
proletariat rosyjski ujmuje wladzę vi o ic í, ka zet 
Ay Lona ee wm A e pora "od 
abryki kapitalis i użnaje prawa Á hit ja 
narodów — przede wszystkim Poiski | Partii mszę a a ak „e e a 
— do niepodlegiego „bytu, Zwycię. PAZ = Ac >. Auek ge 
apa pola: dan „atol | Wameawy A Jak A 
umysły alaczy r ni- A : 
czych. Ale niepodległość Polski nie argi Berd z e s ręku RZE 
byla taką, © jaką walczyli. Masy ju.| wać hasia walki £ faszyzmem jA 
dowe zostały Odsumięte od  wiadzy.| Systemem ucisku epoiecznego | nies 
Walka przeciw  kapstalizmowi rep SR Mia 
w Jesi 1842 1, | 'zrastą 1 areszło- 
robotniezą. wań. „ies jest pósztkiwany przez 
W grudniu 1918 r., kiedy SDKPIL ; gestapo, jego zona dostaje się do wię. 
łączy się z PPŚ.lewicą, tworząc Ko. | zenia. Ale nie przerywa pracy. Ukry. 
mugistyczną Partię Polsk; — Ngat- | ae ak maraj za z; ślady ī 
f a j prowadz robotę. 
Organizacja PPR rozwija się mime 


Delegatów Robotniczych w Ciecha. j 
terroru. bywają się zebrania, apa. 


« Po wojnie 1920 roku — rozpoc 


cowe elementy w PPS, przez ówczes. 
ne rządy Paderewskiego i Moracżew. 
m hi — przerzuca się na iane pole 
działania. Doceniając wielkie znacze. 
nie związków zawodowych w walce 
o polepszenie bytu robotników orga. 
nizuje Związek Zawodowy Siużby 


Folwarcznej, stając na czele strajku|' 


związku w pięciu powiatach, Strajk 
kończy się pierwszym aresztem No 
wotki. 
żytw 
się węg lepkie konspiracji. Skazany 
zaocznie karę Śmierci za głosze- 
mie zásad międzynarodowej solidar- 
ności proletariatu i za Wystąpienia 
przeciwko pochodówi na Kijów — 
Nowotko już jako „Maks“ i „Marian“ 
pod zmienionym nazwiskiem ucieka 
przed listami gończymi do Zagłębia. 
Prowadzi pracę związkową, orga. 
nizuje strajki, jako delegat do spraw 
wiejskich na okręgi Lwów, Łódź, Za. 
głębie, Warszawę — przerzuca się z 
miejsca na miejsce przed stale tropią. 
cą go policją. Nie ma prywatnego 
życia dzieląc czas między pracę par- 
tyjną i okresy przebywania w więzie- 
niu, Ostatni wyrok, w 1935 r. 


rat partyjny działa sprawnie, 

kiąc na jedno z zebrań — 20 isto- 
pada 1942 roku — tów. Marceli Na. 
wotko ginie od kuli skrytobójcy, od 
kuli w plecy, wymierzonej zza wWęzia. 
zła. 

x 

Ale praca nie ustaje. Przejnwją ją 
jego towarzysze partyjni, przejmuj 
ją tow. Finder. Praca jego życia 
idzie na marne, Bo drogą, wytkniętą 
przez tow. Nowotkę — idzie Polska 
Partia Robotnicza, idzie polski ruch 
robotniczy do zwycięstwa nad iaszyt. 
mem, do zwycięstwa mad reakcję w 
kraju, obejmując wreszcie wiadzę w 
swoje ręce, 

I właśnie dzisiaj — kiedy owocem 
rewolucyjnej walki tow. Nowotki t 
wielu innych, rewolucyjnych działa. 
czy polskiej lewicy = klasa robotni. 
cza dojrzała do zlączenia swych ze. 
regów w jednej, zjednoczonej partii, — 
uroczystość ciechanowska ma swo. 
ją szczególną wythowę: jest ena sym. 
bolem zwycięstwa koneckwentnej, re. 
wolucyjnej postawy, która doprowa. 
dziła do zrealizowania słusznych ił 
prawdziwych postulatów w ruchu ro. 


— w botniczym ; w kraju. 


———LMPmPm2mo>PmLoL na no 
Konferencja prezydentów 


miast przemysłowych 


Kaneelaria Rady Państwa rwolała 
konferencje prezydentów miast prze. 


mysłowych. 


Przed stu laty 
w 


Bene Birnifte Petm 


Traan der Dooria . 
Ne 161. DN. 12 WRZEŚNIA 134. 


Kolonie, 8 września, g. 10 wisozorem. 
Pruskie „Ministerstwo Czynu” upadło. Po 
wielowrótnych potknięciach rząd trzymał 
się tylko swoją bezczelnóścią. Zdenerwo- 
wanie w Boriinie było wielkie. Tysiące 
ludzi tłoczyło się wokoło budynku, w 
którym radziło Zgromadznie Narodowe. 
Gdy dotarła do tłumów wiadómońć ó klę- 
ste Ministerstwa, wśród -mas wybuchł 
mieopisany entusjazm, A kledy posłowie 
lewicy ukazali się ña ulicy, odprowadzono 
ich triumfalnym pochodem do miasta. 
Pose? Stein, który postawił pod głozo- 
|wanie sejmu votum nieufności dla rzędu, 
został na ramionach wśród okrzyków 
przeniesiony do swego hotelu. 


Przedmiotem konferencji było oms. 
wiemie bolączek tych miast w dzie. 
„dzie konserwacji mieszkań iwdno. 
ści pracującej, poprawy stanu sami. 
tarnego miast, zaopatrzenia ludności 
w wodę, usprawnienia kanalsacj t 
wodociągów oraz innych urządzeń 
użyteczności publicznej. 

Na konferencję przybył Prezydent 
R.P. tow. Bierut, który zaapelował do 
prezydentów miast, by samorządy 
szczególną troską otoczyły człowieka 
pracy, by z najwiękezą wnikliwością 
podeszły w swej gospodarce do pro- 
$tych i codziennych potrzeb ludzi pra. 
cujących, aby wzmocniły ową działal. 
ność w kierunku szybkiego polepeze. 
nia tych warunków bytu ludzi pracu. 
jacych, które obsługuje gospodarka 
kotiunalna, ; 

Rada Państwa i Rząd Rzeczypóspo, 
litej przyjdzie miastom z jak najdalej 
idącą pomocą w trosce e warunki 
życia mas pracujących. 


"RZY AAPIZI 


asr kud 


RUB 


| PRZEGLĄD 
PRASY 


OFENSYWA KULTURALNA 
NIE MOŻE SIĘ OPÓŻNIĆ 


Nawiązując do oyana o- 
ceny przez plenum KC PPR do- 
tychczasowej polityki kultural- 
nej w Polsce, „Głos Ludu“ pi- 
sze: 


; Sprawa ta jest jedną z najważ- 
` niejszych. Do wszystkich członków 
Partii, pracowników na połu kultu. 
ry należy teraz gruntowne rozpa- 
trzenie i zbadanie zawinionych bra.! 


ków i popełnionych. błędów, zrewi” | 
dowanie dotychczasowej postawy i' 
obmyślenie środków zaradzenią zlu | 
' Nim to nastąpi, nim na wielu przy- 
kładach i wnioskach z doświadczeń 
będziemy mogli sierać się praktycz. 
mie zadośćuczynić rezolucji Plenum 
= trzeba nam już teraz odpowie- 
dzieć na zasadnicze pytanie, w czym 
tkwiła istota bledów oportunistycz. 
wej i eklektycznej polityki kultural. 
nej? Odpowiedź musi brzmieć: w 
tym, w czym i wiele innych błędów, 
w „niedocemianiu w pełni przodują. 
cej roli Partii wszystkich jej ogniw, 
w realizowaniu przemian... kultural. 
nych w Polsce“, Czymże innym jeśli 
nie połowicznością bylo upajanie się 
przez miektórych działaczy kultural. 
nych „zgodą narodową", wyrażają. 
cą w istoce kompromis z kierunka. 
mi meszczeńskimi i zgodę na u. 
trwalanie stanu jakby równorzędno- 
ści dwu światopoglądów. Szkodliwe 
było też trafiające się tu i ówdzie 
przecen'anie sojusznika z postępo- 
wego mieszczaństwa, przy zanied. 
bywaniu marksistowskiej oceny lu. 
dzi 1 ich dziela. 


Przykłady? Spójrzmy na wyższe 
szkolnictwo, gdzie wiodą uparty ŻY- 
wat — ba, miewają dominujące zna. 
czenie! — pseudonaukowe założenia 
śdeoiogiczne, sprzeczne z dzisiej- 
szym poziomem wiedzy. Spójrzmy | 
ua literaturę, gdzie kierunki, mimo; 
fałszywych pozorów w istocie swej, 
reakcyjne, napotykały niejeduokrotnie | 
na zbyt słaby odpór, a czasem nawet | 
ma rękę, wyciągniętą do porozumie. | 
nia. Spójrzmy na teatr, gdzie walka | 
o właściwy repertuar toczona była 
miękko i dorywczo, a walka o wła. 
ściwe zorganizowanie widowni nie 
bəz wahań i odwrotów. Spójrzmy na 
plastykę, gdzie o poparcie dobijalo 
się n'e tylko prawdziwie odkrywcze 
nowatorstwo, ale również poślednie. | 
go gatunku pseudonowatorstwo i O- į 
derwanie od związku z epoką, aspo. | 
łeerna pogoń za efektem, Podobnie | 
ujemne zjawiska dadzą się wykazać 
w każdej dziedzinie sztuló, a nie 
zawsze je wykazywano z dostatecz. 
ną estrością. 
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W Berlinie obraduje Rongres 


kd 


Delegaci krajów europejskich 


czczą pamięć ofiar hitleryzmu 
BERLIN. — W sobotę rozpoczął się w Berlinie między- 


narodowy kongres uczestników ruchu 


oporu, w którym 


biorą udział delegaci wielu krajów europejskich, 


Kongres odbywa się w ramach uroczystości 


ofiar faszyzmu, 


W prezydium korńgresu zasiedli 
przedstawiciele delegacji: polskiej, 
radzieckiej, czechosłowackiej, grec- 
kiej, duńskiej, norwoskiej, francu- 
skiej, jugosłowiańskiej, węgierskiej, 
h'szpańskiej, austriackiej i niemiec- 
kiej ze wszystkich stref. 

Obszerny referat wygłosił prof. dr 
eyer, który — po poddaniu grun= 
townej anal'zie elementów faszyzmu 
— stwierdził, że walka z wszelkimi 
przejawami i formami tego ustroju 
musi być prowadzona, aż do zwycię- 
stwa. Mówca wyliczył nazwiska sze- 


ryzmu niezmordowanie 


ku czci 


walczyli © 


sprawiedliwość i demokrację. 


Powitany burzliwymi oklaskami 
przemówił w imieniu delegacji pol- 
skiej tow. poseł Izydorczyk, zwraca- 
jąc uwagę na wybitną rolę, jaką w 


obecnym życiu Polski i w jej apara- 
cie państwowym odgrywają b. więź- 


niowie polityczni, 


j poseł Izydorczyk powiedział: Zasady 


Zabrazowawszy 
dotychczasowe wyniki odbudowy 
kraju i wskazawszy na wielkie osią- 
gnięcia na Ziemiach Odzyskanych, 


regu bojowaików o demokrację, któ- naszej polityki opierają się na ukła- 
rzy w okresie szczytowej fazy hitle- |dach w Jałcie i Poczdamie oraz na 


mw mm m nm a m 


m 


uczestników ruchu oporu 


szawskiej. Wierzymy, że z Niemcami 
demokratycznymi i pokojowymi, któ- 
re porzucą hasła rewizjonistyczne, 
będziemy mogli współpracować dla 
dobra naszych narodów s 


Wielki wiec robotniczy 


W gmachu Opery państwowej w 
Berlinie, 3 tysiące delegatów zakła- 


poległe w walce z hitleryzmem. 

Z delegatów zagranicznych, przy- 
byłych na Kongres ku czci ofiar fa- 
szyzmu, przemawiał m. in. jako przed 
stawiciel Polski tow. poseł Lucjan 
Motyka, który przekazał zebranym 
robotnikom niemieckim  pozdrowie- 
nia od b. polskich więźniów politycz- 
nych. W imieniu niemieckiego związ 
ku ofiar faszyzmu, przemawiał Wal- 
ter Bartel, który wskazał na niebez- 
pieczeństwo, grożące wciąż jeszcze 
ze strony reakcji próbującej znowu 
używać metod faszystowskich. , 


———— Lv—oeLbbooeśshe ZZ Ź 
—— nA 


Metropolie starają się utrzymać 
system wyzysku w koloniach 


Ludy uciskane winny mieć prawo 
odwoływania się do ONZ 


GENEWA. W Gencwie obraduje komitet specjainy ONZ powołany 
dla rozpatrzenia sprawozdań państw posiadających kolonie lub teryto- 


ria niesamodzielue. 


Delegaci krajów kolonialnych usiłowali 


ograniczyć ralę komitetu 


do rozpatrywania spraw drugorzędnych i zredukować jego kompetencje 
do mechanicznego rejestrowania dostarczozyci „dobrowolnie" inior- 


macyj bez prawa krytyki, 


Przewsiawiciee ZSRR energirznie wystąpili przeciwko próbom u- 


mn'cjczenia roli komitetu, powołując się na uchwały 
Ogo.nego ONZ. Naptętnowałi oni również próby państw kolonial. 


Zgromadzenia 


nych uirzymanią na stałe sysiemu kolonialnego, 


GENEWA (PAP), Okolo 60 kzajów 
i narodów we wszystkich neemal czę- 
ściach św ata pozostaje pod władzą 
administracyjną lub pod opieką państw 
suwerennych, Zgodnie z uchwałami 
Zgromadzenia Generalnego ONZ oraz 
z Kartą Narodów Zjednoczonych, 
państwa wykonujące wiadzę admini- 
stiracyjną — t. zw. państwa zwierzch. 
nicze powinny popierać rozwój 
tych krajów nie samodzie.nych i do- 
pomóc im w osiągnęcu samodziel. 
ności politycznej, a następnie suwe- 
renności: “ 

Zgodnie z 
stwo kolonialne ma obowiązek regu- 
larnego informowan'a sekretarza ge- 
nerainego ONZ o rozwoju politycz. 


nym, ekonomicznym i społecznym bę- n.e nadesłały w o 
| nych o stanie adm'nistrowanych kra. nistra sprawiedliwoścj Chajna i cze- 


dących pod władzą administracyjną 


aa nar 


jów miesamodzielnych. Delegat ra- 
ldziecki zaproponował, aby m eszkań. 
cy terytoriów niesamodz.elnych otrzy. 
mali prawo zwracania się bezpośrednio 
do ONZ i aby przedstawiciele ONZ 
mieli prawo dokonywać inspekcyj tych 
terytoriów. 

„Druga wojna światowa — oświad. 
czył delegat Zw:ązku Radzieck ego — 
mała być wojną wyzwoleńczą dla lu- 
dów kolonialnych. Narody krajów nie. 
samodzie!nych. walcżąc po stronie 
Sprzymierzonych, spodzi'ewały się, „że 


| odzyskają wolność, Np. premer bry- 


holenderska 
narọ- 


tyjski Attlee i królowa 


W.lhelm na obiecali wolność 


| lub opieką "tego państwa terytoriówt dom posiadlości kolonialnych i przy- 


d 


niesamodzielnych, 

Na obecnej sesji w Genewie, ko- 
mitet ma zadanie uchwalenia spra. 
wozdania ozólnego, które ma być 
przedstaw one na sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ w Paryżu. 

Delegat Indii zaproponował w cza- 
s'e dyskusji, aby Komitet Specjalny 
został przekształcony w instytucję sta. 
łą zależną bezpośrednio od Zgroma- 
zenia Generalnego ONZ, 


Karia ONZ, każde pań. | O prawa ludów kelonialńych 


Delegat Zwiazku Radzieckiego w 


energicznym wystąpieniu stw'ordził, | się 
że Francja, Angl'a i Nowa Zeland'a| polsko.czechosłowack:ej komisji praw 


góle żadnych da- 


Anglosasi naruszają umowę 
o wydawaniu zbrodniarzy wojennych 


Rezolucja Międzynarodowego Kongresu| 


Prawników Demok 


ratów w Pradze 


PRAGA. — Jek podawaliśmy w dniu wczorajszym Międzynaro” 


zakończył swe obrady, > 
ścigania 


dowy Kongres prawników - demokratów 
uchwalając rczoełucje w sprawie propagandy wojennej, 


mi statutu Międzynarodowego Try- 
bunału Wojennego. 

Kongres powołał do życia specjal- 
ną komisję, która do stycznia 1949 
roku ma ustalić” listę zbrodniarzy 
wojennych, podlegających ekstrady- 
cji odpowiednim państwom, zgodnie 
z deklaracją moskiewską z r. 1943 


|rzekli przeprowadz ć wielke reformy 
spoleczne. Trzy lata uplyngly od 
chwili zakończenia wojny, lecz ob'etni. 
ce te nie zosiały dotrzymane, Prze. 
c'wn'e, robione są wysiłki, by utrzy- 
imać na stałe system kolonialny., Ko. 
mitet nasz musi walczyć o zastosowa. 
nie postanowień Karty ONZ." 


postanowieniach Konferencji War-| W związku z odbywającym 


dów przemysłowych uczciło ofiary, |' 


. A` 


PRAWDA 
sięj O WSPANIAŁOMYŚLNEJ 
Kongresem, w sektorze amerykań- POMOCY 
skim pa, wise zakaz rozle- Ś 
piania afiszy Kongresu zwi 
feszyzmu oraz Dar nyan e W dzienniku „Correire Da 


nia jakichkolwiek obchodów, zwią- | Manha", wychodząc 


w Rio 


zanych z uczczeniem ofiar hitlerow- | de Janeiro, ukazał się artykuł, 


skich. Burmistrz dzielnicy Schoele- w którym autor 


ber odmówił wysłania przedstawicie- 
la na Kongres. 


Sześcioraczki w Brazylii 


PARYŻ, GGAP). Agencja France 
Presse donosi z Rio de Janeiro, że 
w jednym z miasteczek prowincji 
Minhas Gerais urodziły się sześc'o- 
owej Matka ich miała już pięcioro 

ieci. - 


Wznowienie 
obrotu pocztowego 
między Berlinem 
a strefą brytyjską 


LONDYN (PAP). Agencja Reutera. 
donoci, że na podstawie porozumienia 
osiągniętego między władzami radziec- 
kimi i brytyjskimi wznowiona została 
kolejowa komuatkacja pocztowa mię: 
dzy etrelą brytyjeką a radziecką w 
Niemczodh Porozumienie dotyczy je- 
dpsie listów į paczek a nie towzrów. 

W piątek przybył z Bertina do Han- 
moweru pierwszy pociąż pocztowy. W 
scboię pociąg taki wyruszył z Hanno- 
weru do Berlina. 


Zakłady Bata 
wykonały program 
4 miesiące 

przed terminem 


PRAGA (SAP). Upaństwowione fa- 
bryki obuwia, należące dawniej do 
czeskiogo kcncemmu Bata, wypełaiły 
dwuletni program produkcji aa cztery 
miesiące przed terminem. 

Prezydent Gottwald wyraził im w 
związku z tym swoje wielkie uznanie 
w odręczaym liście skierowanym do 
gracowńików tych zakładów. 


| 


Obrady komisji prawniczej 
_ polsko-czechosłowackiej 


PRAGA (SAP). W sobotę odbyło 


pierwsze plenarne posiedzenie 
niczej pod przewodnictwem wicemi. 


chosłowack ego ministra sprawiodli- 
wości Cepicki. Zebrani wysłuchali 
sprawozdań wygłoszonych przez Cze- 
chosłowackiego sekretarza komisji dr. 
Petrzelki į jego polskiego kolegę dr. 
Batkowskiego w sprawie przeprowa- 
dzonych już prac wstępnych i stwier. 


dzili, że osiągnięto już znaczny po-. 


stęp w kierunku wzajemnego przy- 
stosowania prawodawstwa obydwu na. 
rodów. Na posiedzeniu ustalono dy- 
rektywy co do dalszych uzgodnień, 

Wydany 'po' posiedzeniu wspólny 
komunikat stwierdza, że potwierdzo- 
ne zostały zasady przyszłego porozu- 
mienia o wzajemnej pomocy prawnej 
w sprawach cywilnych i karnych. Na. 
stępne posiedzenie komisji odbędzie 
się w Warszawie ma jeseni ; przy tej 
okazji umowa zostanie Ostatecznie 
podpisana, 


Wojewódzkie Szkoły Partyjne 
przygotowują się do wspólnego turnusu 


Jesieny wepólny turnus Wojewódz- 


szkołach era cię w dużym stopniu 


Ina pomoc" 
ja 


kich Szkół Partyjnych PPS i PPR|na eamodzielaym wysiłku ełuchacza, 
przygotowany jest ze epocjalną sta-! dlatego też biblioteki szkolne zacpa- 


ubolewa nad 
małym zrozumieniem, z jakim 
spotyka się „wspaniałomyśl- 
amerykańska we 
Am o oraz w. innych pań- 
stwach europejskich. 


Nis slyszałem dotychczas — 
piszo aut artylzuzu — od żad-. 
nego Francuza (12 rozmawiałem 
z wieltma) slowa zrozumienia, 
pochwały lub uznania dla wy- 
siłku Ameryki zm'erzajączgo do 
udziolenia pomocy i oczlenia 
Europy, We wszystkich środo” 
w'skoch społeczeństwa francus- 
kiago, zarówno wsród ludu jak 
i wśród intelcktualistów, Wobra 
wola Stanów Zjədnoczonych, wy. 
rażana być może w formie nieco 
dziecinnej, została oceniona, jako 
inwcszja handlowa — jako impe- 
rielrmn gocpod czy. Slyszalem 
we Frzncj, że URA prowadziły 
wojne dla obrona; swych rynków, 
że UTA mię chog odpocząć po 
osizta!ej wojnie, ponieważ 
brocić swych interesów, że U: 
biiy ste wyłącznie dla siebie, a 
nie za Urancję, bo inaczej nie 
bombs”dowałyby „naszego“ to- 
wytorlum tak jak to uczyniły 
14 d, 

Wyzwolenie Francji, wydaje 
się niz nje znaczyć wobec bome 
bardowznia pewnych pozycji nie 

<mieczich na ziemi francuskiej.. 
MARGATE NIE 


naa 
JDZWIERCIADŁA 
- NASTROJÓW 
ROBOTNICZYCH 


Prasa brytyjska, komentując 
ecyzje Kongresu TUC w spra- 
wie poparcia rządowej polityki 
płac i zysków, podkreśla, że w 
rzeczywistości uchwała ta nie 
odźwierciadla istotnej in 
związków zawodowych w tym 
przedmiocie, 


„Uchwała TUC masło ma wspól 
nago z roalnym<slaaem rzeczy; 
gdyż possczzzólie związki zawo- | 
dowenie zmierzają b 
zrozygnować z żądania podwyżek 
pie. Dowodem tego był, według 
pisma, przebieg ostatniej debaty 
w Morgatę, która wykazałą do~ 
bimie, że wśród robotników ist" 
nieja elbrzymie niezadowolenie 
z powodu polityki zamrożenia 
piac, Wyrazem tego jest wzrost 
opozycji przeciwko tej polityce 
nawet w łonie władz naczelnych 
TUO“, 


„Manchester Guardian“ uwa- 
ża również, iż nie można zbyt- 
nio polegać na uchwałach Kon- © 
gresu TUC, gdyż nie reprezen= 
tował om w rzeczywistości sze- 
rokich rzesz robotniczych, Dee 
legaci Kongresu rekrutowali się 


przestępców wojennych i ochrony 
i demokrację, 


Omawiając zagadnienie ścigania 
przestępców wojennych, rezolucja 
Kongresu zwnaca uwagę na fakt na- 
ruszania przez angio-amerykańskie 
władze okupacyjne w Niemczech, o- 
bowiązującej międzynarodowej umo- | 


Targi Prask 
osiągnięć planu 


PRAGA. (PAP). W sobotę po po- 
łudniu nastąpiło uroczyste otwarcie 
XI Jesiennych Targów Praskich, Na 
uroczystość tę przybyli: premier Za- 
potocky i przewodniczący Zgroma- 
dzenia Narodowego — John. 

Minister przernysłu — Kliment pod 
kreslit w wygłoszonym przemowie- 
miu wielgie osiagnięcia przemysłu 
czechosłowackie i stw.erdził, że te= 
gowoczna produkcja przewyższa „Uź 
poważnie poziom przedwojenny, Mi- 
nister zwrócił szczególną uwagę 1a 
duży udział w życiu gospodarczym 
a a WY 


Delegacja polska 
na Kongres Federacji 
Tow. Przęjaciół ONZ ._ 


Na mający się odbyć w dniach od 
13 do 19 września w Genewie dorocz- 
my Kongres Federacji Światowej To- 
warzystw Przyjaciół Organizacji Na- 
rodów Zjedhoczonych wyjechała w da. 
10 bm. delegacja Polskiego Tow, Przy- 
jaciół ONZ w następującym składzie: 
poc. Aleksander Juszkiewicz — prze- 
wodniczący delegacji oraz tow. Gustaw 
Butlow =- eekretarz generalny Pol. 
Tow. i tow. Bohdan Tomorowicz — 
jako członkowie delegacji 


praw człowieka w walce o pokój 


oraz zbadać, w jakim stadium znaj- | racnością przez obie partie. Naj 


| nym, 


wy o wydawaniu zbrodniarzy wojen- 
nych oraz stwierdza, że niektóre wy 
roki sądów sojuszniczych, zwłaszcza 
w amerykańskiej strefie okupacyj- 
nej Niemiec, są niezgodne z zasada- 


fe bilansem 
2-letniego CSR 


państwa ze strony Słowacji, 
zanotowano dalsze sukcesy w 
„uprzemysłowieniu, 


Minister hadlu zagranicznego — 
dr, Gregor zaznaczył, że Targi sta- 
nowią przekrój pracy 1 produkcji 
czechosłowackiej w ramach planu 
2-letn'ago opaz umożiuwiają dokone- 
nie przeglądu przemysłu u progu 
panu 5-letniego, 


Minister podkreślił fakt udziału 11 
panstw europejskich, które wystąpu- 
ją na Targach z oficjalnymi pawi- 
lonemi wystawowymi, Ponadto rs- 
prezentowane są firmy prywatne 7 
dalszych krajów, Dr. Gregor stwier- 
dził, że w Targach uczestniczą obok 
państw o gospodarce planowej, jak 
ZSRR, Polska i inne w Europie 
wschodniej, również Holandia, Wło- 
chy, Szwajcar:a į wolny obszar Tue- 
stu, 

Jako trzeci przemawiał 
handlu wewnętrznego —  Krajcir, 
stwierdzając, że przemysł czechosło- 
wacki wypełnił przedterminowo 
plan 2-letni w wielu gałęziach pro- 
dukcyjnych. 5-letni plan gospodar- 
czy jest już opracowany i będzie 
wkrótce przedłożony parlamentowi, 
Plan ten przewiduje wzrost produk- 
cji przemysłowej o 157%, a rolnej © 
144% w porównaniu z okresem obec 


gdzie 
Jej 


dują się wnioski w sprawie ich wy- 
dania. 

Poruszając problem ochrony praw 
człowieka, rezolucja stwierdza, iż w 
różnych krajach pojawiły się oznaki 
świadczące o odradzaniu się faszy- 
zmu. W Hiszpanii i Grecji szerzy się 
terror faszystowski, zaś w St. Zjed- 
noczonych, koła imperialistyczne usi- 
łują ograniczyć prawa obywatela 


oraz prawa socjalne robotnika, Nie- 


„m O A a NN 


minister | 


które kraje imperialistyczne stosują 
wobec nśrodów kolonialnych i pół- 
kolonialnych politykę niezgodną z 
podstawowymi zasadami prawa mię- 


dzynarodowęgo i Karty Narodów | 


Zjednoczonych. Kongres wyraził ży- 
czenie, aby przyszła Deklaracja Praw 
Człowieka została uzupełniona kon- 
wencją międzynarodową, która by ze 
swej strony zagwarantowala prawa 
człowieka i uznała ochronę praw 
człowieka za sprawę niecierpiącą 
zwłoki. 

Kongres prawników demokratycz- 
nych uchwalił ponadto rezolucję, w 
której z zadowoleniem przyjmuje 
wezwanie Światowego Kongresu In- 
telektualistów we Wrocławiu i w ca- 
łej pełni solidaryzuje się z powzię- 
tymi na nim uchwałami. Kongres 
powziął również rezolucję, potępia- 
jące reżim frankistowski oraz prze- 
śladowania działaczy komunistycz- 
nych w USA. Rezolucja w tej spra- 
wie została uchwalona na wniosek 
delegacji amerykańskiej. 


szy nacisk kładzie się ma właściwy 
przebieg 'rekrutacji. Od kandydatów 
| do szkoły wymaga się aktywnej pracy 
| w partii, co najmniej rocznego stażu i 
pewnego przygotowania ogólnego. Lista 
kańdydatów zakwalifikowanych przez 
Wojewódzką Komisję Szkoleniową po- 
dieja zatwierdzeniu przez Komitety 
Wojewódzkie obydwu partii. Ta staran 
na selekcja gwarantuje, iż absolwenci 
szkoły epełnią swe ialne za- 
dania jo członkowie komitetów za- 
kłodowych lub dzielnicowych przyszłej 
Zjednoczonej Partii, 

Z nienaiejszą starannością kierow- 
niętwą 
kładowców epośród aktywu iatelektu- 
alnego PPS į PPR, na terenie danego 
województwa, Wstępne konferencje 
kierownictwa szkół z wykładowcami i 
dokładne przedyskutowanie postula 
tów programowych szkoły zapewni na- 
letnia prowadzenie wykładów į semi- 
naziów. 


Połączenie aparatu naukowego obu 
szkół pozwo!łi na dokonanie dalej idą- 
cego udziału pracy, oo stworzy lepsze 
warunki dla przyswojęnia przez ełu- 
chaczy niezbędnych dla aktywistów 
partij robotniczych wiadomości z mar. 
keizma-leniatzmu. Program eżkół > 
ra się na kilku cyklach, w których 

zana jest analiza marksi- 
stowaka  najistotniejszych zagadnień 
ruchu) robotniczego, polityki, gospo- 
darki Poleki Ludowej itd. 

Niezależnie od wykładów praca w 


No stronie 


Most powietrzny 


Most powietrzny w Berlinie 
funkcjonuje cudnie: 
dostawcy się radują, 


a Berlińczy 


k chudnie. 
BENEDYKT HERTZ 


trzcne są w starannie dobraną lektu- 
rę z zakresu marksizmu-leninizmu. Z 
wielkim uznaniem wszystkich słucha- 
czy spotka cię niewątpliwie zaakcep- 
towany przez Wydźiał Szkoleniowy 
projekt wycieczki na Wystawę do 
Wrocławia. 


Do świetlic 


przeważnie spośród funkc 

nariuszy i członków komitetów z 
lokalnych oddziałów związko= 
wych, którzy posłusznie wyko- 
nywali wskazówki prezydium 
Kongresu podczas głosowania. 


robotniczych 
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nie może przenikać wroga ideologia 


W drugim dniu obrad konferencji 
kulturalno-oświatowej KCZZ przed 
stawiciele Wydziału Kulturalno - 


Szkół dobierają zespoły wy*| Oświatowego zreferowali zagadnie- 


nia szkoleniowe, udział ruchu zawo- 
dowego w miesiącu przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej, sprawę korzystania 
przez związkowców z ulgowych bi- 
letów do kin oraz zadania i pracę 


feratach odbyła się obszerna dy- 
skusja. Na zakończenie obrad przy- 
jęto rezolucję, precyzującą najbliż- 
sze zadania w dziedzinie kulturaino- 
oświatowej, stojące przed ruchem 
zawodowym. 


+ Zagadnienia szkolenia omówiła 
ttow. Andrzejewska, podkreślając 
potrzebę specjalizowania działaczy 
kulturalno-oświatowych. 


Udział ruchu zawodowego w mie- 


siącu: przyjaźni polsko-radzieckiej 
omówił zastępca kierownika Wy- 
działu Kulturalno - Oświatowego 


KCZZ tow. Sarnecki, 


Ob. Sarnecki zreferował również 
wyniki ankiety w sprawie korzysta- 
nia przez związkowców z ulgowych 
biletów do kin. Ankieta wykazeła, 
że dotychczasowy system nie zada- 
wala związkowców. 


Projekt pracy Związkowego Do- 
mu Kultury przedstawił uczestni- 
kom konferencji zastępca kierowni- 


związkowych domów kultury, Po re- | 


Wydziału  Kulturaln>-Oświato- 


ka PLA 
| wego KCZZ tew. Żeromski. s 

W obszernej dyskusji nad poru- 
jszonymi problemami zabierało głos 


| kilkudziesięciu mówców poz YB 
oceniających projekty Wydziału 
| Kulturelno-Oświatowego KCZZ. Wy 
niki dyskusji podsumowała jednhogło 
śnie przyjęta rezolucja, która zwra= 
ca szczególną uwagę na potrzebę ` 


| wzmożenia czujności aktywu świę« © 
tlicowego, aby do świetlic robotni= w 
czych nie przen kała ideologia, WTO= y 
ga klasie robotniczej > ke 

1ó 


Rezolucja stwierdza dalej, że nales 
ży wzmocnić tempo realizacji We 
| chwał czerwcowego plenum KCZZ, | 
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Bezplatna 
nauka na kursach YMCA 
W myśl hasła rzuconego przez Mie 
nisterstwo Oświaty „Całe epołeczeń” R 
stwo wiano stanąć do walki z agallas ~ 
betyzmem” — Ognisko Polskiej YMCA 
w Warszawie organizuje bezpłatae A 

kursy początkowego nauczania w za 

kresie szkoły powszechnej. i 
Informacje į zapisy w biurzę Wys 

działu Kulturelno-Oświatowego Pol. © , 
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Podstawowe zasady planowania 


w rolnictwie 


O rozwoju rolnictwa socjalistycz- 
nego, zarówno jak i innych gałęzi 
gospodarki narodowej Związku Ra- 
dzieckiego decyduje ogólno-państwo 
wy plan gospodarczy. W planowa- 
niu całej gospodarki narodowej u- 
wydatnia się wielka przewaga socja | 


kapitalistycznym, Nie zna Związek! 


Radziecki kryzysów, anarchii w pro 
Gukcji, rabunkowej eksploatacji sił 
roboczych į bogactw naturalnych. 
Planowanie w gospodarce radziec- 
kiej jest koniecznością ekonomiczną, 
prawem rozwoju społeczeństwa Sso- 
cjalistycznego. i 
W rolnictwie radzieckim istnieją 


rozmaite typy gospodarstw rolnych: 


j ; 
- Rolnictwo 


gospodarstwa państwowe Sow- 
chozy, stacje maszynowo - traktoro- 
we i gospodarstwa zespołowe — koł 
chozy, 

Oprócz tego każdy członek  koł- 
chozu posiada własne niewielkie go- 
spodarstwo osobiste; zachowały się 
też bardzo nieliczne gospodarstwa 
indywidialne. 


strumieniem 
wane w cukro 


rozwoju przemysłu j rolnictwa, Jest 


to konieczne ze względów na różno- 
rodmość, produkcji rolnej, której 


„Wypłukiwanie” 


„część idzie na wyżywienie ludności, 


Różnorodność form 


Jedną z najważniejszych zasad 
planowania w rolniotwie ZSRR jest 
uwzględnienie właściwości poszcze- 
gólnych kategorij gospodarstw i za- 
pewnienie wszechstronnego rozwoju 
wszystkim jego formom. Plan w 
«eż wi rolnictwa sporządza się 

ielnie dla każdej kategorii go- 
spodarstw. 

Sowchozy — majątki państwowe 
— są pomyślane jako wielkie zme- 
chanizowane gospodarstwa, Sow- 
chozy nie tylko dostarczają określo- 
nej ilości produktów rolnych, ale 


_ służą również jako wzór dla kołcho- 


zów pod względem organizacji rol- 
nictwa przy zastosowaniu najnowó- 
cześniejszych zdobyczy agronomii i 


techniki rolnej. 


Wielką siłę reprezentują stacje 
maszynowo - traktorowe, Dzięki 
nim państwo wywiera bezpośredni 
wpływ na rozwój kołchozów i spra- 
wuje nad nimi kierownictwo orga- 
nizacyjno - gospodarcze. Jasną jest 


` więc rzeczą, że plan przewiduje du- 


ży wzrost tych stacji, 
Plan rozwoju kołchozów ma na 


i celu wszechstronny wzrost gospo- 


darki społecznej. Gospodarstwa in- 
dywidualne, których pozostało już 
niewiele, stopniowo zgłaszają się do 
kotchozów, ` 
i przemysł 

Ważnym zagadnieniem  planowa- 
nia gospodarki rolnej jest ustalenie 
wzajemnego racjomalnego stosunku 


| 


$ 


| 


Przy oczyszczaniu rowu 
melioracyjnego 


a część jako surowiec dla przemy- 
słu, Wszelkie brak; w produkcji rol 
nej narażają na szwank przemysły: 
ciężki, lekki i spożywczy. 

Państwo współdziała 'w rozszerza- 
niu powierzchni zasiewów į podnie- 
siemiu kultury, w rozwoju hodowli 
bydła ,i t. d. Tworzy się program u- 
lepszeń technik; rolnej. Wzmacnia 
się techniczne podstawy gospo- 
darstw rolnych dzięki rosnącej licz- 
bie traktorów, kombajnów i innych 
maszym rolniczych oraz nawozów 
sztucznych. Plan produkcji gospo- 
darki rolnej ściśle się wiąże z pla- 
nami innych gałęzj gospodarstwa na- 
rodowego. 

Rolnictwo ma swe specyficzne 
właściwości, wypływające z jego 
istoty. Jedną z. takich właściwości 
jest nierównomierny rozkład pracy 
na przestrzeni całego roku. Okres 
od siewu do zebrania ozimin równa 
się 260 — 280 dniom; przy zbożach 
jarych wynosi 100 — 130 dni. W 
tych okresach tylko część czasu zu- 
żywana jest na prace związane z 
siewem, a następnie zbiorem, 
Wprawdzie socjalistyczna intensyfi- 
kacja rolnictwa wygładza nieco te 
nierówności, ale nie może usunąć 
ich całkowicie, Tworzą się znane po 
wszechnie luki w wykorzystywaniu 
siły roboczej. ? 

Rozwój rolnictwa i podniesienie 
jego poziomu pozwalają na częścio- 
we wypełnienie tych luk, . Jedynie 
więc : najwielostronniejszy. rozwój 
gospodarki rolnej, potraktowanej w. 
planie jako orgamiczna całość, może 
dać możliwie najpełniejsze wyzyska 
nie sił roboczych na przestrzeni ca- 
łego roku. 


Organizacja pracy 

Racjonalne wyzyskanie ziemi, 
będące podstawowym warunkiem go 
spodarki socjalistycznej, nie tylko 


|nie wyniszcza ziemi, lecz przeciwnie 


— wpływa na jej ulepszenie. / 

Plan pięcioletni 1946 — 1950 r. w 
dużym stopniu przewiduje wzmoże- 
nie wydajności ziemi przez stosowa 
nie następujących środków: racjo- 
nalnego płodozmianu, prawidłowej 
uprawy ziemi, pełnego wykorzysta- 
nia nawozów organicznych i zwięk- 
szonego stosowania nawozów sztu- 
cznych, zwiększenia robót irygacyj- 
nych i melioracyjnych, \ zwiększenia 
ilości leśnych pasów onnych, u- 
doskonalenia prac selekcyjno - na- 
sienmych. 

Przy opracowywaniu planu prze- 
widuje się nie tylko ulepszenie wy- 


wody buraków z wagonu, stoso- 
wniach Ukrainy 


posażenia technicznego, ale też i 
usprawnienia w organizacji. Racjo- 
nalna organizacja pracy w gospodar- 
ce rolnej zwiększa jej wydajność 
przy jednoczesnym zmniejszeniu na 
kładu siły roboczej, 


Opracowując techniczno - ekono- 
miczne wskaźniki planu (normy pra 
cy, urodzajność itp.) bierze się pod 
uwagę wyniki czołowych robotmi- 
ków, przodowników pracy. W rezul- 
tacie plan przewiduje normy, będą- 
ce czymś pośrednim między norma- 
mi przeciętnymi a stachanowskimi, 

Ważnym czynnikiem w planowa- 
niu w dziedzinie rolnictwa jest po- 
lityka tworzenia rezerw produktów 
rolnych i ich praw.dłowego podzia- 
łu. Przeważającą formą gospo- 
darstw w Związku Radzieckim są 
kołchozy. Dlatego też zagadnienie 
racjonalnego podziału produktów i 
tworzenia państwowych rezerw na- 
biera specjalnej wagi, 

Władze radzieckie į partia komu- 
nistyczna stosują taką politykę re- 
zerw, która by zapewniała stały roz- 
wój gospodarstwom zespołowym — 
kołchozom. 

Tak wyglądają w najogólniejszych 
zarysach zasady planowania w rol- 
nóctwie Związku Radzieckiego. Gwa 
rantują one rozwój gospodarki rol- 
nej na szerokich podstawach socja- 
listycznej gospodarki państwa, 

A. GAPONIENKO 


Związku Radzieckiego 


Piękne, Świetnie tłumaczone, opo- 
wieści znakomitego pisarza francu- 
skiego. 

Howard Fast: „Obywatel Tom 
Paine“, okładkę projektował Igna- 
cy Witz Warszawa 1948, str. 304, 

Powieść słynnego rewolucyjnego 
pisarza amerykańskiego o wielkim 
przyjacielu ludzkości, który w koń- 
cu osiemnastego wieku marzył ‘o Sta 
nach Zjednoczonych Świata, Książ- 
kę tę, napisaną barwnie i żywo, czy- 
ta się jednym tchem. 

Józef Skrzypek: „Zamach stanu“ 
płk. Jamnuszajtisa i ks, Sapiehy 4-5 
stycznia, 1919 r., Warszawa 1942, 
str. 48. 

Broszura na tle politycznym o 
przebiegu nieudanego zamachu sta- 
nu, którego dokonała na Rząd Lu- 
dowy rodzima reakcja, Autor do- 
chodzi do wmiosku, że zamach był 
możliwy „na skutek istniejących 
stosunków gospodarczych į politycz- 
nych, nie tylko rozbicia klasy robo- 
deki ówczesnemu kierownictwu, 
słuchało dyrektyw Piłsudskie- 


—z NE 


które 
go. 

„Dwaj lekarze — dwaj społeczni- 
cy“. Warszawa 1948, str, 39. 

Broszura o dwóch lekarzach ~- S0- 
cjalistach —  d-rze Henryku Kłu 
szyńskim (1870—1933) i d-rze Stefa- 
nie Kopcińskim (1878—1937). 

J. Brończyk: „Grecja walczy 
1944 — 1948“ (w świetle dokumen- 
tów) okładkę projektował Andrzej 
Rudziński, Warszawa, 1948, str, 53. 

Interesująca broszura o sytuacji w 
Grecji, stanowiąca 1-szy tom . Bi- 
blioteczki „Świat į Polska". 

Andrzej Nowicki: „Włochy“ o- 
kładkę projektował Andrzej Rudziń- 
ski, Warszawa 1942, str. 121, 

2 tom Bibliotek; „Świat i Polska“, 
poświęcony omówieniu stosunków 
politycznych w dzisiejszych Wło- 
szech. 

Axel Munthe: „Księga o ludziach 
i zwierzętach“, autoryzowany prze- 
kłąd z amgielskiego Stamisławy Ku- 
szelewskiej, okładkę projektował 


Jarosław Gliński, Warszawa 1948, 
str, 182. 

Axel Munthe, znakomity autor 
„Księgi z San Michele“, pisze we 
wstępie, że czytelnicy tej „Księgi“ 
znajdą tu wielu starych znajomych. 

Książkę Axela Munthe cechuje 
miłość do ludzi; i zwierząt, zrozu- 
mienie dla ich wad i ułomności, 
rzadko spotykana czułość i szlachet- 
ność. 

‘Jean Henri Fabre: „Z życia owa- 
dów“, wydanie trzecie, tłumaczyły 
Zofia Boguszewska i Maria Górska, 
ckładkę projektował * Andrzej Ru- 
dziński Warszawa 1948, str, 230. ` 

Są to pisma wybrane z ,„Pamiętni- 
ków etymologa'. Henryk Fabre — 
pisze Maurice Maeterlinck — jest 
chwałą jedną z najwyższych i naj- 
czystszych, jakie posiada obecnie 
świat cywilizowany, jednym z naj- 
uczeńszych przyrodników į; najwspa- 
nalszych poetów we współczesnym 
najprawdziwszym znaczeniu tego 
słowa”. w AE s y 

Romain Rolland pisał o autorze: 
„Z życia owadów”, Zawzięta wy- 
trwałość jego genialnych obserwacji 
porywa mnie i zachwyca na równi 
z arcydziełami sztuki, Od wielu lat 
czytam i miłuję jego dzieła“, 

X, Prevost: „Historia Manon Les- 
caut į kawalera des Grieux“ prze- 
łożył i wstępem zaopatrzył: Tadeusz 
Boy-Żeleński, ilustracje Antoniego 
Uniechowskiego; okładka i układ 
graficzny Andrzeja  Rudzińskiego, 
Warszawa 1948, str. 198. 

„Oto Manon Lescaut — pisze o 
niej Maupassant — najprawdziwsza 
kobieta jaką kiedy stworzono, naiw- 
nie zepsuta, kochająca, odurzająca, 
sprytna, niebezpieczna į urocza, W 
tę postać, tak pełną pokusy į wro- 
dzonej przewrotności pisarz wcielił, 
zda się, wszystko, co może być naj- 
bardziej wdzięcznego, pociągającego 
i haniebnego w istocie niewieściej. 
Manon to cała kobieta, taka jaka za- 
wsze była, jest i będzie wiecznie". 

Jest to jedna z najpiękniej grafi- 
cznie wydanych książek po wojnie, 
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Rongres Pokoju 
w oczach Anglika 


Grupa brytyjska była na Kongresie Pokoju szeroko reprezentowa- 
na przez intelektualny świat dzisiejszej Anglii. W skład jej wchodzili 
mężczyźni i kobiety — członkowie organizacji naukowych, pisafzy, 
muzyków, architektów itd., jak również wiele osób, wyróżnionych za 
ich wkład w dziedzinę myśli ludzkiej i literatury. Nie można powie- 
dzieć, aby grupa miała większość lewicową, a komuniści stanowili 
w niej drobną mniejszość. Jako całość grupa rozpadała się na trzy 
kategorie: lewicę, prawicę i centrum, przy czym ta ostatnia stanowi- 
ła ogromną większość. Właśnie obecność tej kategorii centrowej utrud- 
niała przewidywania co do sposobu, w jaki zareaguje we Wrocławiu 
grupa, jako całość. 


Jak podziałał Kongres na tę różnorodną grupę? 

Jako członek lewego skrzydła, mogę z całą stanowczością stwier- 
dzić, że wrócimy do naszej pracy pokrzepieni, zarówno wynikami 
obrad Kongresu, jak i dzięki licznym okazjom zetknięcia się z towe- 
rzyszami z innych krajów. Jednym z największych niebezpieczeństw, 
które zagraża intelektualistom z Anglii, jest izolowanie od głównego 
prądu myśli i działalności postępowej Europy. Obecny rząd brytyjski 
stawia przeszkody, utrudniające, a nawet zmierzające do całkowitego 
wzbronienia wyjazdów do krajów europejskich, stojących poza zasię- 
giem „pomocy” Marshalla i gdyby nie wspaniałomyślność polskiego 
rządu, niewielu z grupy brytyjskiej byłoby w stanie uczestniczyć 
w Kongresie. A więc mogliśmy nie tylko komunikować się z przedsta- 
wicielami czterdziestu innych krajów, co samo przez się dodaje nam 
otuchy — ale mogliśmy także rozszerzyć nasze wiadomości o celach 
i metodach pracy naszych towarzyszy, usiłujących w swoich krajach 
odwrócić groźbę wojny. 

Największy pożytek tej sprawie oddały nasze częste spotkania 
z członkami radzieckiej delegacji, utrzymane w duchu przyjaźni i kon- 
struktywnej pracy. Od pierwszego dnia Kongresu widzieliśmy, że Ro- 
sjańie serdecznie witają każdą próbę zbliżenia, przedsiębraną w du- 
chu dobrej woli i wzajemnego poszanowania. I chociaż niektórzy 
członkowie delegacji brytyjskiej usiłowali stawiać przeszkody tym 
kontaktom, poddając dyskusji nieaktualne zagadnienia, Kongres Wro- 
cławski przejdzie do historii, jako pierwsza udana próba porozumie- 
nia się brytyjskich i radzieckich intelektualistów w duchu dobrej woli. 
A to jest wiele. 


Aczkolwiek Anglicy byli nieco poruszeni otwartością przekony- 
wającego przemówienia Aleksandra Fadiejewa, które przedstawiało 
wroga w Słowach ostrzejszych, niż przywykli to słyszeć, członkowie 
grupy centrowej szybko przeszli na pozycję niewiele tylko różniącą 
się od pozycji lewicy. Z wyjątkiem jednego przypadku, który należy 
przypisać względom zawodowym, które wszyscy koledzy uszanowali, 
całe centrum podpisało rezolucję Kongresu. 


Co było przyczyną, że zajęli oni pozytywne stanowisko wobec 
prac Kongresu? 

Po pierwsze — ich odkrycie, że ludzie nauki | sztuki na całym 
świecie uważają za swój obowiązek brać udział w walce politycznej. 
To odkrycie doprowadziło do kompletnej izolacji prof. Huxley'a, któ- 
rego twierdzenie, że Kongres jest wiecem politycznym, nie zmalazło 
: uznania w grupie brytyjskiej. y 


Drugiej przyczyny aktywizacji brytyjskiego centrum należy szu- 
kać w jasnym obrazie następstw amerykańskiego imperializmu dla 
intelektualistów. Ujawnił się w znacznej mięrze dzięki francuskiej 
i włoskiej delegacji, które nam opowiedziały, co się dzieje z prze- 
mysłem filmowym w ich krajach, a w sercach wielu Anglików odezwś- 
fm echem liczne protesty przeciwko zalewowi kontynentu europef- 
skiego 1 azjatyckiego tanią, brukową literaturą amerykańską. Po raz 
pierwszy może angielscy goście we Wrocławiu zrozumieli, czym jes 
polityka kolonizacyjna dla krajów kolonialnych. 
| 6 trzecie © większość delegacji brytyjskiej, która pod koniec 
Kongresu stała się ogromną większością, może być jedynie wdzięcz- 
na grupie prawicowców za perspektywy, jakie nam przedstawili w za-. 
stosowaniu reakcyjnych metod. Jest rzeczą przykrą dla Anglika 
oskarżać swoich rodaków, ale większą przykrością było uczestniczyć 
w Kongresie i widzieć podstępne metody, jakich się chwytało 4 czy 5 
delegatów brytyjskich: najpierw, aby rozbić delegację — a gdy oka- 
zało się, że plan zawiódł, oszukać ją przy pomocy reakcyjnej prasy 
amerykańskiej, której przedstawiciel po prostu stawał na głowie, aby 
mieć okazję do zdobycia „sensacji” z Wrocławia. Czujność, zdyscy- 
plinowana akcja i odwaga kilku delegatów, rozbiły ten plan 1 — w wy- 
niku — kilku delegatów przyłączyło się do większości. 


Wreszcie cała delegacja, bez względu na przekonania polityczne 
i stanowisko wobec Kongresu, opuściła Polskę, głęboko poruszona ży- 
wotnością i śmiałością, z jaką ten kraj rozwiązuje swoje problemy po-_ 
wojenne. Parę godzin fizycznej pracy, wykonanej przez członków næ- 
szej delegacji na terenie przyszłego Domu Słowa Polskiego było tyl- 
ko drobnym symbolem tego, co brytyjscy intelektualiści odczuwają 
w zakresie ich roli w odbudowie świata. Ale te parę godzin zjed- 
noczyły ich z pełną poświęcenia pracą polskiego narodu. W pamięci 
wielu, oprócz dźwięku słów, które padły w dyskusji nad wkładem 
intelektualistów w dzieło pokoju, będzie brzmiał ciągły łoskot kilo- 
fów przy kruszeniu murów, uderzenia młotów — pieśń maszerują- 
cych robotników. 
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Pierwsze wrażenie jakie nasuwa 
się przy czytaniu powieści Marcina 
_ Andersena Nexö jest podobne do 
tego, jakie by się miało przy oglą- 
daniu filmu bogatego w epizody; — 
filmu, w którym każda, najmniej- 
sza nawet rólka, byłaby zagrana 
' przez  pierwszorzędnego artystę. 
_ Czytelnik zaś oczytany i dysponu- 
= jący dużą skalą porównań od ra- 
= zu wypowiedziałby nazwisko: Bal- 
> sok. || i 
|. Ten duński pisarz, bardzo mało 
= znany w Polsce, ma bowiem dużo 
_ cech, które go upodabniają do Bal- 
` zaka. Ta sama bystrość obserwa- 
= cji. to same bogactwo typów, ostro 

i wyraźnie zarysowanych, ta sama 
= ogromna skala zainteresowań. Lecz 
- są i różnice. Balzak jest głównie pi- 
=  sarzem -burżuazji i tylko od czasu 
"do czasu czyni wycieczki w świat 
arystokracji i proletariatu. Nexó 
zaś to pisarz socjalistyczny, pi- 
'sarz robotniczy. Swą bogatą gale- 
riẹ typów znajduje głównie wśród 

proletariatu wiejskiego i miejskie- 
|, go "I jeszcze jedno różni go od 
' Balzaka. Uczuciowość. Nexö ma ser 
ee i patrzy w serce. 
k Opowi:ść o biednej, proletaniac- 
= kiej dziewczynie, która w tradycjo- 
= nalistycznym społeczeństwie duń- 
= skim przyszła na świat nielegalnie, 
będąc dzieckiem miłości bogatego 
4 chłopskiego syna i służącej, jest 
głęboko wzruszająca. 
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Marcin Andersen Nexö: „Dita* Przełożył Józef Mondschein. 
Nakładem Spółdzielni Wydawniczej „Książka*, W-wa 1948 r. 


Ditta nie zaznaje ciepła macierzyń 
skiej miłości. Nie zaznaje też uro- 
ku dziecięcego wieku. [Początkowo 
pracuje — wyręcza niedołężną bab- 
kę, u której znajduje się na wycho- 
waniu, potem gdy jej matka wy- 
chodzi za mąż i ma dzieci, tym ra- 
zem ślubne, Ditta opiekuje się młod 
szymi od siebie i nadwyręża swe 
wątłe siły. 


Pierwszy jasny promyk w jej ży- 
ciu to miłość do ojczyma, miesły- 
chanie dobrego Piotra Larsa, czło- 
wieka, Któremu nic się w życiu nie 
wiedzie i który z poddaniem Hioba 
znosi straszliwe ciosy losu. Pierw- 
sza jego żona dostaje obłędu i topi 
się wraz z kilkorgiem dzieci. Dru- 
ga — matka Ditty — morduje wła- 
sną matkę, ukochaną  babunię 
dziewczynki, by zrabować jej skarb 
— dwieście talarów, wypłaconych 
jej rodzicom przez bogatego ojca 
Ditty, by mie dochodzili swych pre- 
tensji. Morderczyni idzie na długie 
lata do więzienia i jej rolę obej- 
muje Ditta. Piotr Lars ma niewiel- 
ką zagrodę i starego konia, Klau- 
sa, który odgrywa wśród dzieci po- 
dobną rolę jak „nasza szkapa“ Ko- 
nopnickiej. Lars włóczy się wozem, 
zaprzężonym w Klausa, po okolicy 
i handluje starzyzną. Ten handel 
jednak nie przynosi mu wiele, 
Sprzedaje swą zagrodę i kupuje u- 
dział w łodzi rybackiej. Lecz na ry- 
bołówstwie nie robi kariery. Wioska 


rybacka ma swą  pijawkę w oso- 
bie karczmarza, który jest panem 
każdego rybaka. Nawet koń Klaus 
idzie do niego w niewolę. Karcz- 
marz decyduje, że Ditta musi iść 
do służby i chociaż jej obecność po- 
trzebna jest w, domu, nikt nie mo- 
Że się oprzeć jego woli. 

Ditta idzie na służbę do bogatej 
chłopki, wdowy. Opowiadają o niej, 
że wyszła za mąż przymuszona 
przez rodziców i doprowadziła swe- 
go męża do samobójstwa. Ciężko u 
niej trzeba pracować, ale przynaj- 
mniej nie żałują tu nikomu  jedze- 
nia. Ditta z dziecka rozwija się w 
dziewczynę. Jest nawet pociągają- 
ca. Pasąc bydło Ditta przygląda się 
z lubością swej postaci, odbitej w 
gładkim zwierciadle sadzawki. Wdo 
wa ma syna Karola, dobrego chłov- 
ca, ale strasznego niedołęgę. Mimo, 
Że chłopak ma już lat osiemnaście, 
nie w domu nie znaczy i matka go 
nawet bije. Tragedia się zaczyna, 
gdy do jego matki zaczyna dojeż- 
dżać hamdlarz Johannes, młodszy i 
piękny brat Piotra Larsa, Jest on 
antytezą swego brata —łotrem wy- 
zutym z wszelkich skrupułów. W 
domu wdowy odbywają się usta- 
wiczne hulanki, w których biorą u- 
dział przyjaciele Johannesa. Gdy 
K- ` chce się temu przeciwstawić, 
zostaje pobity i wyrzucony z miesz- 
kania. Idzie szukać pociechy u Dit- 
ty, a taka pociecha na wsi, nieza- 
leżnie od tego czy to wieś duńska 
czy - inna. nie bęczie pociechą du- 
chową, zwłaszcza gdy obie strony 
są młode, 

Ditta w rezultacie ma dziecko. 
I chociaż Karol pragnie ulegalizo- 


go za męża, choć byłoby to dla niej 
najdogodniejszym wyjściem z sytu- 
acji. Udaje się do Kopenhagi, by 
tam szukać szczęścia, jak tyle 
biednych dziewczyn wiejskich, w 
służbie u bogaczy. I znów nowe śro 
dowisko z jego bogatą galerią ty- 
pów. „Państwo“ dobrzy i źli ale 
częściej źli i wyżyskujący biedną 
dziewczynę do gramie możliwości. 
Najstraszniejsze doświadczenia prze 
żywa. Ditta w eleganckim zakładzie 
dla po!ożnie, w którym jest mam- 
ką. Bo ów zakład nie jest niczym 
innym, jak „fabryką amiolków*, 
gdzie mordują niemowlęta, których 
chciałyby się matki pozbyć. 

Tylko w jednym miejscu, w do- 
mu postępowego pisarza, czuje się 
Ditta człowiekiem. Tam obchodzą 
się z mią, jak równi z równą, ale 
cóż, kiedy i tu jej doświadczenie 
kończy się sniutnie. Pociągnięta u- 
rokiem nieznanego jej dotąd męż- 
czyzny, zakochuje się w pisarzu i 
zostaje jego kochanką. Rezultat — 
trzzba się wyrzec dobrego miejsca 
i odejść z sercem: przepojonym go- 
ryczą. 

Ditta w ogóle jest zbyt bezbroa- 
na w tej ciężkiej walce o byt. Jej 
słabą stroną jest jej serce, które ka 
że zawsze wspierać potrzebującego, 
nawet wbrew jej własnym interè- 
som. Każdemu pomaga nie tylko w 
miarę, ale ponad własne siły. Wre- 
szcie poznaje wielką miłość swego 
życia. Jerzy jest człowiekiem do- 
brym i wspaniałym pracownikiem, 
ale cóż — ma jedną wadę nie do 
wyleczenia. Nie umie odmówić, gdy 
postawią przed nim kieliszek, a 
gdy zacznie rić, przepija wszystko 


kiejś hulance wpada do kanału i: miał wspaniały pogrzeb. Trumna 
tonie, a Ditta . zostaje z dzieckiem. była zasypana kwiatami. Tysiączne 
tłumy odprowadzały biedne dziecko 


Żeby 'więcej zarobić, rzuca służbę i 
wstępuje do fabryki, potem znowu 


zamieszkuje w koszarach  czynszo- 


wych i przyjmuje dwoje dzieci na 
wychowanie. Matki tych dzieci po 
pewnym czasie zapominają o swych 
obowiązkach i Ditta musi wycho- 
wywać dzieci wraz ze swoim. Za- 
czyna rozumieć życie i zdaje sobie 
sprawę z wad ustroju, w którym 
żyje. Mieszka przecież wśród naj- 
biedniejszych i w jej domu mawet 
strychy i dziury za kominem są za- 
jęte przez biedaków. Pomaga im 
wszystkim i otrzymuje od nich na- 
zwę: Mama Ditta 

Karol, wyrzucony z domu, przy- 
bywa też do Kopenhagi i stara się 
utrzymać na powierzchni, będąc 
częściej pod wozem niż na wozie. 
Minęły dawno lata, kiedy był lek- 
komyślnym, | słabym młodzieńcem. 
Ditta zaczyna się powoli do niego 


przekonywać i przełamuje swój 
dawniejszy wstręt. Ale siły jej 
w straszliwym znoju nad- 


wątlone i wyczerpane przez tyle lat, 
słabną. Serce odmawia posłuszeń- 
stwa. Ma dopiero dwadzieścia pięć 
le*, ale wygląda i czuje się jak sta- 
ra kobieta. Gdy mały Piotruś, jej 
przybrany synek, ginie pod kołami 
wagonu w czasie zbierania węgla, 
Ditta tego nie potrafi już przeżyć. 
Kładzie się do łóżka, z którego nie 
podniesie się więcej. Ciężki żywot 
najbiedniejszej z cór . proletariatu 
dobiega końca. Jeszcze przed śmier- 
cią Ditta stwierdza, że nie żyła na 
próżno. Ze wszystkich stron otrzy- 
muje dowody wielkiej sympatii. 


wać swe ojcostw” Ditta nie chce co tylko się da przepić. Przy ja- Lecz cóż to pomoże. Piotruś umarł 


na wieczny spoczynek. Nawet woj- 
sko i policję postawiono na nogi w 
obawie manifestacji nad jego trum- 
ną. Manifestacje były, gdyż wieloty 
siączny pochód idąc z pogrzebu pod 
gmach parlamentu skręcił w ulecę 
Ditty, by przejść koło jej domu i 
dać dowód współczucia matce ma- 
łego zbieracza węgla. 

Ditta już jednak tego nie słyszy. 
Jej zmęczone serce nie mogło 
znieść dłużej cierpień. ; 

Oto osnowa tej pięknej i nad wy- 
raz wzruszającej opowieści wielkie- 
go duńskiego pisarza, który nie- 
dawno był naszym gościem we 
Wrocławiu. 

Myśl przewodnia, która przewija 
się przez wszystkie karty książki, 
głosi, że człowiek jest z natury do- 
bry, ale nędza zabija w nim ludz- 


kie uczucia i czyni go obojętnym 


na cierpienia bliźnich. Trzeba wiąc 
dążyć do usunięcia nędzy drogą © 
balenia ustroju, który się na nędzy 
opiera. „Wielki to obłęd — powia- 
da działacz robotniczy, Morten — 


że najnędzniejsze, najmamiejsze ze 


stworzeń ludzkich — proletariusz— 
usiłuje zburzyć wszystkie granice i 
ogarnąć ramieniem ludzkość całą! 
Tak, my jesteśmy szaleńcy, a prze- 
to przyszłość do nas nafeży!* Te 
słowa jednego z bohaterów powie- 
ści to wyznanie wiary Marcina An- 
aersera Ńczte, 

Urok ksiąźki podnosi obry prze- 
kład J. Mondscheina, któremu uda- 
ło się oddać prostotę i dezpośred- 
nio*ć oryginału. 

LEONARD ŻYCKI 
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ROBOTNIK 


Spotkanie z „Olimpijczykiem“ 


Rozmowa z kompozytorem Zbigniewem Turskim 


Wiadomość o przyznaniu złotego 
medalu olimpijskiego kompozytoro- 
«w  Ztigniewowi  Turskiemu, 
bądźmy. szczerzy, w pierwszej 


— Polskie Radio nagrało „Symfo- 
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REMIGIUSZ KWIATKOWSKI 


(RZE CI T 
„Głos Więźnia 
organ pierwszych więźniów spośród 
socjalistów poiskich 


- GN. nig“ na taśmie, w czeskim oczywi- 
bel ei, ście wykonaniu, — ; nadało jedno- R:kL 


i 
ER 


razowo, — w pół roku po praskim 


~ 


chwili zaskoczyła tzw. opimię pu- rę aaner aa rawykonan: 
bliczną, Zaskoczyła z dwóch powo- =j |] EO 0] = $ RADĄ, - « tą 


dów: po pierwsze — że kompozytor, 
artysta, po drugie, że niemal zupeł- 
nie nieznany. Sportowcy i wielbi- 


; 
3 
Ń 


! 


ę 
i 


Rozmowę naszą przerywa raz po 
raz kolega Wdowiński. Każda jego 
interwencja — kończy się trzaskiem 
aparatu, Słońce wspaniałe. zdjęcia 


NĄ 
więkbaiów - SOCYJALISTÓW PoLŚKI CRY 


ciele sportu, a są ich miliony — we a E AET sę ; ws Alte Cildi N iate Gom E ABA; 
przyjęli wiadomość o złotym meda- DRD ĄE p OO OZ „ymówoche dobre. | Wawilen Wes. a sby ża 4, (amok, dra ed aa 

lu zdobytym nie przez sportowca-- i Na pulpicie fortepianu ieżą arku- dada AC AEEA E naaa AE SA 
odrobinę cierpko. Nikt nie robił SEZ SEE bdzie = wozka sze papieru nutowego zapisane o- > reds e. Ah diops TA A Wyż AA AAEL IN NS L EHA 
Turskiemu owacji, żaden tłum nie HA Fopma A aA łówkowymi notatkami. Z ; 

kandowił | z entuzi m BRO - n teraz pracuje | 

sk gromko i z entuzjaz- TST = Eee Nad czym pan teraz pracuje? Biały kruk. odtworzony i omówio-| Wobec takich warunków samo 


mem jego nazwiska: 
zę Turski, Tur-ski Tur-ski...!!!! 
Gdyby był bokserem, pływakiem, 
bramkarzem. Zresztą, gdyby choć 
wreszcie wykonano tę... „Olimpijską i 
Symfonię“, 
Turski wyjechał do Londynu. Je- 
żeli współczesny kompozytor pol- 
ski nie zawsže jeszcze posiada czar- 
ny garnitur, rekwizyt bądź co bądź jtora Turskiego. Właśnie przechodzi 


Tymi taktami rozpoczyna 


— Kończę „Koncert skrzypcowy'.|ny na łamach ostatniego zeszytulprzez się nasuwzla się myśl wyda- 
Chętnie bym napisał balet, — chwi- |kwartalnika Instytutu Pamięci Na-;wania własnego „pisma, które byłoby 
la po temu bardzo . odpowiednia. rodowej „Dzieje najnowsze", będzie | źródłem informacji dla więźniów i 
Sukces . „Swantewita” Perkowaziego | zawsze ozdobą. bogatego działu do- wzajemnego podtrzymywania się na 
zachęcił kompozytorów i choreogra- |kumentów, relacji i listów. skrzęt- | duchu. 
fów. Chciałbym, by libretto zwią- |nie gromadzonych przez redakcję | Tai: 


zało ób iek dna się narodził „Głos Więźnia", 
W- Spos ciekawy koncepcję |cennego i wyróżniającego sie treścią redagowany i 


wydawany w Cytadeli 


się „Symfonia Olimpijska“ 


Uśmiech Turskiego jest tak smu- 


artystyczną z problematyką współ= 
czesną, 


— Mów: pan o wspoiczesności. A 


wydawnictwa. 


„Głosu Więźnia* ukazało się pono 
trzy czy cztery numery, z których 


!Warszatwsiziej w roku 1879. 


Periodyk, ukazujący się w niedzie- 
le i czwartki, był p'sany ręcznie w 


konieczny w czasie tzw. „wystąpień | jakaś starsza pani z dorastającą có- ;tny, że właściwie trudno go bez wąt 


oficjalnych —z uznaniem podkreślić | reczką, 


która na pewno uczy się 


należy wielki takt Ministerstwa Kul |grać na fortepanie, 


tury i Sztuki, które nie pozwoliło 


— Kompozytor Turski — powta- 


na to, by nasz olimpijczyk zamącił | rza, nie, nie znam takiego, nie ogła- 
radość odniesionego sukcesu troską, | szał się nigdzie. b 


skąd wziąć, pieniądze na ten nieco- 
dzienny wydatek, Turski w rekor- 
dowym czasie (wszystko pod hasłem 
Olimpiady) otrzymał paszport, wi- 
zę, dewizy, garnitur. Wyjechał, Po- 
nieważ ekipę olimpijską pilotowało 
około 10 kibiców, zabrakło wolnego 


Ale zły los odwrócił się od nas. Z 


żoną į córeczką, Idą-po gazety i pa- 
pierosy, 

Willę „Ave“ otoczoną pięknym 
dzikim trawnikiem i starymi 


byłoby o czym pisać ; koło czegoj dzo zniekształcone secesyjnymi za- 


chodzić. 
Najbardziej i prawdziwie  szcze- 


wijasami, 
szym piętrze, — skąd otwiera się 


rze cieszyli się z sukcesu kolegi na-j Widok na zieleń drzew, powstała 
si kompozytorzy. Cieszył się zape- | + Olimpijska Symfonia“. 


wne bardzo minister Dybowski, wi- 


Kompozytor, pod czujną strażą 


ceminister Sokorski, wiceminister! córeczki Ewy, która nieufnie spo- 


Grosicki i dr, Zofia Lissa, — słowem 
cała „góra“ Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. - 

Turski wrócił z Londynu. W skro- 


gląda na przybyszy, przez których 


drze- 
miejsca dla kibica od „konkurencj:“ |Wami zdobią cztery „klasycyzujące" 
artystycznej, A szkoda. Tym razem |herby jakby echo antyku, ale bar- 


za zakrętu ulicy wychodzi Turski > koncertem muzyki polskiej w 
Tu, w pokoju na al 
| 


pliwości nazwać uśmiechem. 

— Zapewne wykonają ją orkie- 
stry polsk'e, Mam propozycję od 
Latoszewskiego (wykonanie war- 
szawskie) i Wisłockiego (Poznań). 
Fitelberg, który 18 września dyry- 


B. B, C. — odmówił poprowadzenia 
„Symfonii* — tłumacząc się zbyt 
krótkim terminem i przeciążeniem 
pracą. Ale dziś właśnie otrzymałem 
od niego telegram. Zmienił decyzję. 

— Poiskie wykonanie „Symfonii 
Olimpijskiej" będzie podwójną sen- 
sacją. Zapozna nas nie tylko z na- 
grodzonym, sławnym dziełem, ale 


zetknie właściwie po raz pierwszy si 


pańską muzyką, Jak to sę stało, 
nie słyszeliśmy dotychczas pańskich 
| kompozycji? 

+ — To proste, choć niewesołe, Cały 


jaki jest styl muzyczny pana utwo- 
rów? Przepraszam za pytanie, ale 
nie moja wina, że nie miałem okazji 
zetknięcia się z pańską muzyką. j 


— „Symfonnia Olimpijska“ | jest 
atonalna, Cóż więcej mogę o niej 
powiedzieć. Składa się z trzech oip- 
ści: Allegra, „Andante i Scherza. 
Trwa ponad 25 minut, 


Na stoliku obok medalu, bardz 
| banalnego i wręcz brzydkiego przy- 
pominającego nekrolg dyplomu, — 
zjawiają się filiżanki z czarną kawą 
i flaszka z francuską etykietą. Na- 
| Pó to o wysokiej szarży... trzech 
gwiazdek, 
; — Wracałem przez Paryż — mó- 
wi Turski, 4 

„Na chwilkę milkniemy, Gdy Ewu- 
nia z powagą odnosi dyplom na 
półkę — chwytam uśmiech wymie- 
niony przez panią Turską z mężem. 


przepadł niedzielny spacer, — pod-|mój dorobek kompozytorski spalił | Jasny, cichy uśmiech ludzi pogod- 


| daje się pytaniom. 


Londynie zjawiłem się w 


mnym, „podręcznym, bagażu niewiele | dwadzieścia dni po przyznaniu mi 


miejsca zajął i niewiele ciężaru przy | 
dał niosącemu walizeczkę kompozy- 


nagrody, Uroczystość wręczenia me- 
dalu odbyła się bardzo cicho, nieja- 


się w czasie Powstania. 


dziecki Weinberg. Po wojnie napi- 
sałem „Symfonię*, Zainteresował 


Zaczynam nych. Przez otwarte okno 
od początku. Mój koncert fortepia- |iak ptaki 
nowy grał przed wojną pianista ra| drzew, 


słychać 
krzyczą w gałęziach 


Rozumiem, dlaczego Turski bez 
żalu mówił o swym sukcesie, który 


się nią Kubelik i poprowadził w Pra [mija tak po prostu — bez zgiełku 
dze w październiku ub. roku, włą- | oklasków, jak przepracowany dzień 


$ 3 | kilku egzemplarzach, które po okrą=' 
ku) zdobył dla swoich zbiorów IN-|żeniu cel wędrowały również na 
stytut. / miasto do rąk pewnych i budzących 
Niezwykły, wzruszający i budują- całkowite zauf.uie kolporterów. 

cy jednocześnie dokument, związany 
z pierwocinami ruchu robotniczego | ko czasopisma. było. pono. zasługą 
i żłobienia nurtu dla ideologii i my- {Józefa Pławińskiego (Jontkaj i 
Maksymiliana Heilperna („Maćka'), 
siedzących we wspólnej celi. 


Pomysł i zrealizowanie niezwykłe- 


Śli socjalistyczne, w Polsce. 


— W drukarni własnej „Głosu 
Więźnia* w X pawilonie Warszaw- 
skiej Aleksandrowskiej Cytadeli, re- 
dakcja w celi Jontka i Maćka 
czytamy w ironicznych nagłówkach 
ocalałych dla potomności numerów. 


W jakich warunkach rozpoczął 
swój krótki, lecz chwałebny żywotiO, czyż nie czujesz swej własnej 
organ pierwszych więźniów spośród [męki, 
I socjalistów polskich? inie widzisz swojej niedoli? 

4 W końcu 1878 roku nastąpiła fala, Więc czemuż wreszcie nie wzniesiesz 
masowych aresztowań, mająca na EN A [ręki, 
celu rozbicie ideowego aktywu ro-|DY zrzucić jarzmo niewoli? 

boty socjalistycznej w Warszawie. 
X pawilon Cytadeli Warszawskiej 
zapełnili najwybitniejsi działacze so- 
cjalistyczni, gdyż nielicznym tylko u- 
dało się zbiec za granicę przed are- 
sztowaniem. 


Zamknięci w celach szukali mię- 
dzy sobą stałego kontaktu dla po- 


numerów „Giosu Więżnia*: 


Nr 1 rozpoczyna czołowy wiersz, 
|jktórego autor w te słowa zwraca się 


; (nr 1 z 16 i nr 3 z 23 1879 ro- 
| do ludu: 


Słuchaj! Czas nadszedł pozbyć się 
i [panów, 


chwila zbawienia wybiła! 
INiech cię nie straszą siły tyranów, 
ibo w tobie większa jest siła!... 


Mocne, pełne patosu rewolucyjne- 
go wezwanie, któremu sekunduje i 


A oto wyjątki z treści ocalałych 


A pozłacany medal. olimpijski | -, poza marginesem oficjalnych uro 
i dyplom. EERE | |czystości. W ogólć Komitet Orgami- 
Kompozytorzy. powitali wracają- zacyjny Artystyczny wykażał ma- 


cego kolegę „lampką wina“. Lutnie | ksimum nieporadności i braku zmy- 
po Pindarze,. starożytnym piewcy |słu organizacyjnego. Komentator 
zwycięzców -w greckich olimpia- | życia kulturalnego „Reynolds News“ 
dach — przejął Wiech, Jego felieton | poseł Driberg — w swojej tygod- 
spełmił, — znakomicie, — rolę sła- | niowej kronice wcale ostro nazwał 


czywszy ją w program abonamento- | w życiu człowieka, - 


wego koncertu symfonicznego, 
wodzenie było duże, zarówno u 
bliczności, jak i krytyki. 

— Au nas, czyżby nikt się nią nie 
zainteresował? f 


Po-| Ale w pogodnym powietrzu przed 
pu” | domem artysty drżał jeszcze przelot 


Muzy. 


Rozmowę przeprowadził 
TADEUSZ MAREK 


rozumienia się i utrzymania wza- 
|iemności więziennej. Otóż takim 
kontaktem stał się wkrótce prze- 
myślnie opracowany „pukany* alfa- 
bet więzienny. 


„Zaledwie zdążył strażnik zam- 


drugi wiersz w tym samym nume- 
rze następującą strofą: - 


Hasłem prawdziwej życia wolności— 
równość praw wszystkich i 
[powinności, 


życiem — śmiertelna walka z carami 


wiącej zwycięzcę ody. 


virak 1 BYOIZ „erizy 
pher otrbh bew 


Korzystając z pięknego niedziel- 
nego ranka — wybieram się redak- 


ri Pei) „kto 


o — wtrącam pytanie. | * 


błędy Komitetu po imieniu, 

— Emerytowany pułkownik wojsk 
kolonialnych. Nazwiska nie wymie- 
niam — i tak nic ono panu nie po- 


cyjnym „Willysem* do Konstancina, wie, 


Tam bowiem z dala od gwaru sto- 
licy mieszka j,-tworzy „laurem u- 
wieńczony“ kompozytor. 


= 


Westchnąłem. 


— Ale za to naszą ambasada wy- 
zyskała pana sukces jako ważny atut 


| 
| 


EJ 


| słyszeć pukania coraz to głośniejsze, 
: jeoraz bardziej natarczywe. Pukaniem 


knąć za mną drzwi celi — pisze Zy- 
gmunt Heryng w swoich wspomnie- 
niach: „X Pawilon” przed  pięćdzie- 
sięciu laty'* (Niepodległość, zeszyt 1) 
— gdy ze wszystkich stron dały się 


i walka ludu z pasożytami. 


ludowa“, z której cytujemy: 
Hej! dość bracia! dość ludowie, 
dość nam męki tej wiekowej! 
Nadchodzi dobra godzina, 


bezładnym dałem znak, że słyszę, ale 
lud poruszać się zaczyna! 


odpowiedzieć nie umiem. Wkrótce 
spod odstającej od podłogi listwy 
wysunął się zwinięty jak  fidybus 


—— zn, A AO ZERO W 


Hej, ta ziemia polska cała, 


"Nr 2 pisma rozpoczyna „Piósńka ` 


Pół godziny szukamy ulicy. Wila- 
nowskiej. Ja i kolega  Wdowiński, 
uzbrojony w świeżo naładowany a- 
parat fotograficzny, Nikt z napotka-| — Z kolei westchnął Turski, 
nych przechodniów nie umie nas| — Niestety, Ambasador Michało- 
poinformować. Pytamy .o kompozy- | Wski jest człowiekiem wyjątkowo 


= kulturalnym i reprezentacyjnym. 
RROPKEnd ë 


ZALOTY DO GRETCHEN 


Fraternizacja na całego. Nawet 
w ogrodzie zoologicznym. w Mo- 
nachium. Jeden z dzieinych ame- 


propagandowy — o międzynrodowej 
sile atrakcyjnej. 


| dostrzegli w zdobytym przeze mnie 
| dla Polski złotym medalu żadnego 
| waloru propagandowego, - Nie dopil- 
nowamno, by „Symfonia“ została wy- 
konana, w filmie olimpijskim nie za 
brzmiał ani jeden takt nagrodzonej | 
muzyki. A film ten obiegnie prze- | 
cież dosłownie wszystkie ekrany 
świata.  Zmarmnowano okazję do 


Ale urzędnicy — ci po prostu niej. 


Oto bardzo zaszczytny dyplom 


i | arkusik papieru z alfabetem wię- 
©: įziennym, nazwiskiem mego sąsiada i 
: |życzeniem, abym mu swoje nazwi- 
isko wypukał.. Trzeba się było i z 
i tym liczyć, iż alfabet więzienny zna- 
jay był strażnikom i żandarmom, 
; jwłóczącym »się po korytarzu, więc 
' | udzielanie tą drogą poufnych wia- 
|domości (głośniejsze pukanie i na 
* ikorytarzu więziennym się rozlegało) 
: |było zbyt ryzykowne. Dla tych ce- 
jów służyły tak zwane w języku X Pa 
| wilonu „tunele“, tj. szpary mozolnie 
pwystóbione pod listwami ściany, od- 
dzielającej dwie sąsiednie cele. O- 
twory tych tuneli były dla niepozna- 
ki zalepiane chlebem i pokrywane 


złotego medalu olimpijskiego. 


zlana naszym potem, łzami, 
| czas, by znów się nam dostała, 
jak to było przed wiekami. 


`W ogóle mowa wiązana góruje w 


„Głosie Więźnia”, jako forma wypo- 
wiedzi ideowych. Snać wyłożone 
wierszem  przenikliwiej trafiały do 
czytelników czy słuchaczy. 


numerach „Głosu 
różnorodną 


Poza 
Więżnia'* 
treść w ~ postaci 
spondencji, bogatego działu informa- 
cyjnego itp. Jest również dział hu- 
moru, którego, jak widać, nawet w 
celach nie tracili więźniowie, i dział 


tym w 
znajdujemy 


artykułów, kore- .. 


rykańskich zdobywców nie ogra- 
niczył się do sprawowania wiadzy 
nad krajem i/sercem pięknej Gret- 
chen — dla zadokumentowania 
swej miłości wszedł do klatki z 
niedźwiedziem—jak donoszą o tym 
ubawione do ostateczności dzien- 
niki niemieckie. 

Po wejściu do klatki jednak zdo- 
bywca stracił odwagę — uciekł po 
prostu do sadzawki, w której nor- 
malnie miś się kąpał. Najedzony 
więzień zoologu, widząc konku- 
renta we własnej sadzawce, zaba- 
wiał się przez pół godziny ku o- 
gromnej uciesze tłumu  zanurzą- 
niem głowy przerażonej ofiary fra- 
ternizacji. „ W końcu  interwenio- 
wali dozorcy, uwalniając z opałów 
spragnione serce. 

Jak z powyższego wynika, na- 
wet niemieckie niedźwiedzie w bi-|j 
zońskim ZOO protestują przeciwi 
amerykańskiej polityce w Niem- | 
czech. (x). 


SZAŁ RADOŚCI 


„Przekrój* zachłystuje się z za-. 
chwytu, dosłownie — jak pisze — ` 
„szaleje z radości“. | 

Cóż się stało tak cudownego? | 
Picasso w lokalu publicznym w to-. 
warzystwie kobiety zdjął marynar- . 

kę, bo mu było gorąco, a następnie 
również koszulę... 

Picasso (wierzę znawcom) jest 
świetnym malarzem, Picasso jest 
antyfaszystą, Picasso ofiarował 
nam talerze. To wszystko bardzo 
nas cieszy. 

Ale — w tym wypadku — Picas- 
so zachował się, no, jakby tu po- 
wiedzieć — nie najmilej. 

A „Przekrój“. szalał z radości... 
I uważał za stosowne zakomuni- 
kować o tym fakcie dużej ilości 
"czytelników tego naprawdę po- 
czytnego pisma. (X). 


—— 


przypomnienia imienia Polski, — 
kraju w którym tak pięknie rozkwi- 
ta życie artystyczne, a będącego 


pod obstrzałem zawistnej i kłamii- 


wej propagayty faszystowsko-kapi 
talistycznej prasy, 

— Myślę, że film w którym na- 
gramo by fragment „Symfonii* przy 
niósł by panu wcale pokaźne tan- 
tjemy, 

— „i dewizy Skarbowi Państwa. 
Ale wśród urzędników ambasady 
nie znalazł się ani jeden, który by 
przedstawił ambasadorowi  jakikol. 
wiek plan akcji w związku ze zdo- 
bytym przez nas medalem olimpij- 


— A jak będzie ostatecznie z wy- 
konaniem „Symfonii“? Obawiam. 
się, że jeśli tak dalej pójdzie, — to 
podobnie jak szubertowska otrzy- 
mała nazwę „Symfonii Niedokończo- 
nej“ — pańska — zamiast „Olimpij- 
skie, W otrzyma nazwę „Symfonii 


Powstaje nowe dzieło... 
Zbigniew Turski przy pracy 


Zaszczytny, ale nieudany pod 


względem artystycznym 


rozrywek w postaci logogryfów i sza 


warstwą kurzu“, rad. 


Ciekawa pamiątka, zasługująca na 
cześć i pietyzm u potomnych. 


8 Zabłysły światła w Łuczycach | 


300 wsi zelektryfikowanych w krakowskiem 


to. Za chwilę zostaną włączone do linii| cza się do sieci dwie wej tygodniowo. 


Łuczyce obchodzą ewe wielkie ja 


elektrycznej, W łuczyckich chatach za 
błyśnie światło. Uroczystość jest tym 
większa, że to już trzechsetna wieś w 
województwie krakowskim, która zo- 
stała zelektryfikowama. 

„Na trybunie zebrali się przedstawi- 
ciele władz ji partii politycznych. Pod 
trybuną poczty sztandarowe, orkiestry 
i młodzież | 

%*% 


Siedziałem na niskiej szkarpie zao- 
ranego pola, z tyłu trybuny. Obok 
mnie siedział Maciej, sześciomorgowy 
gospodarz. W grubych, spękanych od 
pracy palcach, kręcił powoli papiero- 
sa. Po chwili przypalił go ode mnie i 
zaczęliśmy rozmawiać o elektryfikacji. 

— Ano, co kosztowało, to koszto- 
wało — mówił, cedząc powoli słowa 
— ale od dziś człowiek roboty, zdro- 
wią į oczu zaoszczędzi, a ; w pienią- 
dzach tyż się ta powoli wróci, bo jak 
com robił we trzy dni, zrobię w dzień, 
to się mi przecież opłaci, bo czasu na 
co inne zaoszczędzę.... 

- Zamyślił się Maciej, patrząc na try- 
bunę, gdzie w tej chwili zaczął prze- 
mawiać starosta... Zamyśliłem się ija, 
motory elektryczne, lampy przy któ- 
rych można czytać, świetlice — to wie 
le. Województwo krakowskie zelektry 
fikowano już w 30%. Za 7 lat nie ma 
tu być domów bez światła elektrycz- 
nego. Kiedy rok temu mówiono mi o 
tym planie — kiwałem z powątpiewa- 
niem głową. Dziś widzę, że Zjednocze- 
nie Energetyczne dobrze zaplanowało 
pracę į skończy elektryfikację nawet 


Jest to olbrzymie tempo, tym bardziej 
jeśli się weźmie pod uwagę, że elektry 
fikacja wsi to tylko 10% działalności 
Zjednoczenia. W okręgu krakowsko- 
rzeszowskim stanie w najbliższych la- 
tach 5 (tak, pięć!) wielkich siłowni. 
Cztery z nich będą napędzane wodą, a 
jedna węglem. Trzy elektrownie z tych 
pięciu są już w budowie, 


wiele z aiej chyba rozumie, cyfry i 
słowa padają zbyt szybko, Może nie 
rozumie nawet, ile wysiłku į pracy wy- 
maga każdy kilometr lini; wysokiego 
capięcia, Nie wie pewnie, że w samym 
okręgu krakowsko-rzeszowskim wybu- 
dowano 300 km tych linii, 

Mowa 'się kończy. Tow. wojewoda 
Pasenkiewicz, podchodzi wraz z całą 
rzeszą ludzi do transformatora, Cisza... | 
Tow. wojewoda przekłada pewnym ru | 
chem dźwigienkę. Błysk kontrolnej 
lampki, po drutach rozciągniętych mię- 
dzy chatami Łuczyc, popłynął prąd 
elektryczny, awangarda uprzemysło- 
wiającego się kraju. 

pg 

Drabiniastymi wozami, siedząc na 
saopkach słomy jedziemy kilka kilo- | 
metrów dalej, na uruchomienie pod- 
stacji wysokich napięć w Goszczy... 
Droga, biegnąca wśród pól, przykryta 
jest grubą warstą ciemno-szarego py- 
łu... Pomiędzy dwoma drzewami przy- 
drożnymi stoj drewniany krzyż.,. Nasz 
woźnica, suchy czerstwy rolnik patrzy 
się weń, zamyślony... Czy tu kto zgi- 


szybciej niż przewidywano Dziś pytam. — Po chwili milczenia o- „Briejów. qowoczesnych”, któe zez 


Maciej przysłuchuje się mowie. = mieści się dzić szkoła epół- 


„Głos Więźnia* to szlachetna sen- 
sacja na łamach ostatniego zeszytu 


Tu | 10524 zawsze materiał interesujący 
i obfity, a rzetelny poziom naukowy 
nie przeszkadza bynajmniej, by 
wszelkie studia, opracowania i arty- 
kuły były zajmujące i dostępne dla 
każdego. 


trzymałem spokojaą odpowiedź. — 
zginął mój syn, milicjant, banda go 
napadła, miałby teraz 26 lat. — Tak 
myślę, zginął w walce o to, by wiele 
takich wsi jak Łuczyce mogło się spo- 
kojnie rozwijać. ` 
ES Okazuje się, że i o rzeczach po- 
W parku podworskim w Łuczycach zornie suchych i niefrapujących mo- 
żna pisać żywo, przykuwając uwagę 
czytelnika. 


> ZS Niemała to zasługa i dar dyrekto- 
dzielczości wiejskiej dla dorosłych. Po ra Instytutu Pamięci Narodowej i 
alejach parku spaceruje młodzież wiej |redaktora „Dziejów najnowszych“, 
ska w strojach krakowskich. Za chwi- | dr Stanisława Płoskiego i umiejętnie 
lẹ zaczną się tradycyjae dożynki, a |sekretarzującego mu mgr Janusza 
potem zabawa. Staję na chwilę przy | Durko. 

grupie barwnie wystrojonej młodzieży. 
Wstążki, korale, chustki, rogatywki, 
pawie pióra, sukmany tworzą wraz z | Otwarcie 


zielenią parku jakąś- rozigraną żywą 
game wspaniałych kolorów udźwięko- | Opery Robotniczej 
we Wrocławiu 


wioną młodym; wesołymi głosami, 
Pod rozłożystym drzewem usiadł dy ; f 
rektor Zjednoczenia Eqnergetycznego.| Zbliża się termin pierwszego przed- 
— Wie pana — mówi — to wcale nie j stawienia pierwszej w Polsce Opery 
jest ostatnia wieś, którą myśmy zelek- | Rebotniczej we Wrocławiu, która zor- 
tryfikowali, gdyż zanim tu przygoto- | $znizowana została z inicjatywy wro- 
wano te uroczystości, to myśmy zelek- | cławskiej OKZZŁ Opera składa się w 
tryfikowalj jeszcze 2 wsie. 70/0 ze śpiewaków-robotaików, w 10% 
„Plon niesiemy, plon“. Zaczynają się| z młodzieży szkolnej į 20% inteligen- 
tradycyjne dożynki, ale oficjalna część | cj; pracującej. Zespół liczy 300 osób, 
nie trwa długo. W krótkim czasie tań- | w tym 100-osobową orkiestrę świetli- 
czą już wszyscy. Łuczyczanie 
tańczyć į dziś aatańczą cię dosyta, |aictwem dyrektora opery, Stanisława 
aoc im nie przeszkadza, rozjaśniają ją | Drabika — zespół operowy przygoto- 
po raz pierwszy umieszczonymi wśród | wuje operę Moniuszki „Flis“. Na 
drzew reflektorami. przedstawieniu inauguracyjnym orkie- 
strą ma dyrygować Grzegorz  Fitel- 
ADAM LIBERAK | berg. 


zgromadziło się kilka orkiestr z oko- 


licznych wst. W dawaym budyaku 


—— 


lubią | cowych grup amatorskich Pod kierow- ` 
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13.LETNI UCZEŃ RATUJE ŻYCIE 


DWOJGA LUDZI. 


POZNAŃ, — W ostatnich dniach 
133| 


sierpnia b. r. w Międzyzdrojach 
letni Anton; Skowroński, uczeń szkoły 


im. Paderewskiego w Poznaniu, ura. 


 tował z narażeniem własnego życia 


4 


f 


ROBOTNIK 


Położono już fundamenty 
pod budowę Wspólnego Domu 


W ciągu ubiegłego miesiąca 


— mnanaa 


zawodnictwa. 


Na placu, gdzie buduje się Wspól- 
ny Dom, przyszłą siedzibę Komitetu 


dokonano dużych osiągnięć 


Prace przy budowie Wspólnego Domu postępują szybko 
naprzód. Każdy dzień przynosi nowe zmiany i posteDy. 
Prace prowądzońe są na podstawie szeroko pojętego współ- 


trzona filtrem z blachy miedzianej, 


kobietę i mężczyznę, tonących w mo. | Centralnego Zjednoczonej Partii Kla|Przybitym gwoździami  kowalskimi. 


rzu w czasie sztormu. 


sy Robotniczej, tętni życie. Kto był 


ı Ministerstwo Oświaty występuje o|tu przed miesiącem, jest teraz zas- 


odznaczenie dzielnego ucznia „Meda- 


dem za ratowanie ginących“, 


6 NOWY FILM REGIONALNY 
í „DOLINA DUNAJCA“, 


. 

KRAKÓW, — Krakowsk; oddział 
Instytutu Filmowego pracuję obecnie 
mad filmem oświatowym „Dolina Du. 
najca', Film składać się będzie z 
dwóch części po 300 m. każda, 


koczony zmianami jakie zaszły. Wo- 
kół piętrzyły się wówczas zwały gru 
zu, a wykopy pod fundamenty były 
zaledwie w zaczątkach. 

Dzisiaj plac jest zupełnie oczysz- 
czony i rozpoczęło się już betono- 
wanie stropów nad piwnicami pier- 
wszej połowy bloku zachodniego, od 
strony ul. Nowy Świat, Na „zę Ada 
niu są również wykopy po! funda- 
menty drugiej połowy bloku zachod 


Treść filmu obejmuje życie 1 zwy.j"iego. Jednocześnie przystępuje się 


czaje górali oraz wielkie obiekty prze. 
mysłowe w Rożnowie, Mościcach itd, 
Zdjęciami kieruje L. Chrapok, reży- 
serię prowadzi Zb. Bochenek, 


NOWY GMACH SZKOŁY 
PRZEMYSŁOWO - ODLEWNICZEJ 


ŻYWIEC. — W odlewn: rur i żela- 
za „Węg:erska Górka" w pow. Żywiec 
obchodzoto uroczystość "rozpoczęcia 
nowego roku szkolnego w: szkole prze. 
mysłowo „ odlewniczej oraz położenia 
kamienia węgielnego pod nowy budy. 
nek szkolny. 


do wykonania robót ziemnych pod 
blok wschodni, który znajdować się 
będzie od strony Muzeum Narodo- 
wego. Pracuje tutaj elektryczna ko- 
paczka konstrukcji radzieckiej, któ- 
ra automatycznie ładuje ziemię na 
samochody i furmanki, 


Ciekawe wykopaliska 

Podczas wykopów pod fundamen- 
ty bloku zachodniego natrafiono na 
starą studnię o głębokości 18 m. Stu 
dnia pochodziła prawdopodobnie z 
końca XVIII w. lub z początku XIX 


w. Posiadała ona drewnianą obudo- | 


i Po wyciągnięciu rury i oczyszczeniu 
| studni, otwór studzienny  zabetono- 
wano. / 


Obecnie przy wykopach pod fun- 
damenty drugiej połowy bloku za- 
chodniego znów natrafiono na po- 
dobną studnię, 


Robotnicy mają dobre warunki 

Kierownictwo robót opiekuje się 
należycie robotnikami. Na placu bu- 
dowy wzniesiono drewniane baraki, 
jw których są umywalnie z natryska 
mi, szatnie z indywidualnymi szaf- 


personel otrzymuje raz dziennie cie 
pły posiłek w postaci wysoko-kKalo- 
rycznej zupy, za którą płaci się 30 
jzł. Jedzenie jest smaczne i urozmai- 
cone. Dla rcbotników mieszkają- 
cych poza Warszawą zorganizcwano 
hotel, tak, że będą oni przebywać w 
Warszawie bez żadnych kłopotów 
| mieszkaniowych. 


|Co mówią przodownicy pracy 


Na budowie rozwija się szeroko 
współzawodnictwo pracy. Robotnicy 


W budowie nowego gmachu wezmą | wę, wewnątrz której znajdowała sięjuczciwie i z całym zrozumieniem od 


czynny udział wszyscy uczniowie 
szkoły. 

Szkoła Przemysłowo - Odlewnicza 
w Węgierskiej Górce wykształciła już 
duże zastępy wykwalifikowanych od. 


lewaczy, ślusarzy, mechaników itp. 


DZIECI Z POW. TARNOWSKIEGO 
ZWIEDZĄ WZO. 


} TARNÓW. — Inspektorat Szkolny 
w Tarnowie organizuje wycieczkę 


młodzieży szkolnej na Wystawę Z. O.;. 


Z każdej szkoły 1 najbiedniejsze dziec 
ko pojedzie na Wystawę 


Wystawę Z, O. i pozna piękno Ziem 
Odzyskanych. 


FABRYKI WOJ. KRAKOWSKIEGO 
WYKONAJĄ PLANY PRODUKCJI 
PRZED TERMINEM 


KRAKÓW. — Ostatnio odbyły się 
masówe zebrania robotników w dwóch 
największych fabrykach woj. krakow- 
skiego: w fabryce „Kabel“ w Krako. 
wie i Fablok" 'w Chrzanowie. 

Biorąc pod uwagę dotychczasowe 
wyniki produkcyjne, robotnicy z0bo- 
wiązali się wykonać przedtćrminowo 
pian produkcji na rok 1948. 


rura drewniana. Rura była zaopa- 


ap 


Chrzanowska Fabryka Lokomotyw— 
jak już doniosła prasa — wypuściła 
pierwszy po wojnę ciężki parowóz po- 
pieszny typu Pt.47. Jest to największy 
parowóz pośpieszny w Polsce į jeden 
z największych tego typu w Europie. 

Parowóz przeznaczony jest do obsłu 


noszą się do swoich obowiązków. 


Nowoczesne parowozy 
usprawnią ruch pociągów 


nowskiej Fabryce Lokomotyw oraz w 
Zakładach Cegielskiezo w Poznaniu. 
Seryjna produkcja 


blemu zwiększenia szybkości pociągów 


Spośród wszystkich _wybijających 
się przodowników pracy na szcze- 


gólną uwagę zasługują: tow. Metera| kontroli partyjnej PPS 


Władysław (PPR), tow. Sarna Sta- 
nisław (PPS), Dubielecki Jan i Płon- 
ka Józef (bezp.). 

Tow. Metera W., członek PPR, je- 
den z najlepszych pracowników na 
budowie był przed wojną robotni- 
kiem  kanalizacyjnym. Pracował 


przeważnie sezonowo, ponieważ zna | *7)nei, tow. Adolfa Dąba. 


ny był ze swych poglądów  lewico- 
wych, €o utrudniało mu znalezienie 
stałej pracy. Wojnę spędził poza 
granicami kraju na zachodzie. Z 


chwilą zakończenia wojny  zgłosit| 13 ze swojej działalności, po czym | 


się jako jeden z pierwszych do po- 
wrotu do kraju, aby stanąć od razu 
do pracy nad odbudową. 


Tow. Sarna, pepesowiec, pracował 
przed wojną jako robotnik, mimo że 
[miat kwalifikacje majstra. Wojne 
spędził w Batalionach Chłopskich w 
okolicach puszczy Kampinowskiej. 
(Gdy w Warszawie wybuchło powsta 


zawodzie nie zważając na dość nis- 
|kie początkowo zarobki. 


kami, świetlica oraz stołówka. Cały nie znalazł się ze swoim oddziałem | Kandydaci na wspólny kurs Wojewódz- 
w walczącej stolicy. Po wojnie od |kich 
razu przystąpił do pracy w swoim | Wojewódzkiego PPR, Al. Przyjaciół 2a. 


„Przed wojną pracowałem jako 


zwykły robotnik)— rozpoczyna roz- 
mowę Dubielecki Jan (bezp.); — po 
wojnie miałem dopiero możhość dal 
szego dokształcenia się w swoim fa- 
chu i obecnie pracuję jako bryga- 
dzista. Byłem zawsze poglądów le- 
wicowych, gdyż nie mogłem zgodzić 
się z wyzyskiem człowieka przez 
człowieka. Dlatego miałem nieraz 
zatargi z władzami sanacyjnymi! O- 
beenie ob. Dubielecki ma zamiar 
wstąpić do Zjednoczonej Partii Kla 
sy Robotniczej, 

” Ostatnim naszym rozmówcą jest 


Płonka Józef, mieszkaniec Falenicy, ! y A 3 
również bezpartyjny, choć i on chce | tniarzy wojennych 


wstąpić teraz do partii, Jest w pelni 


świadomy tego, że obecnie robotnik z s t z 
przyczyni się doi jest traktowany o wiele lepiej niżjtu należą Walter Femer, Franz Reiner | twem i kontrolą zorgan zowano, a póź 
rozwiązania tak palącego u nas pro-|przed wojną, Rozmawiając ob. Płon-| Otto Hübner į Wilhelm Laubner. Fe- 


'ka pochyla się nad swoją łopatą i z 


pośp.esznych, które dotychczas obsłu. i zamachem wrzuca ziemię na wago- 


towaro. | nik stojącej kolejki. 


ŻYCIE PARTII 


2 w t è 
Odprawa pełnomocników lazio się zebranie prelegentów Dzielnicy 


PPS śródmieście. 
Dnia 14 bm. o godz. 15 odbędzie sje poe 


siedzenie Komitetu Dzielnicy śródm ie. 


w Łodzi |E] DZIELNICA OCHOTA z 
j i p 16,30 w 
W lokalu WK PPS w Łodzi odbyła | ic" tek pnia gg SE aie 


się odprawa powiatowych, miejskich |się posiedzenie Komitetu Dzielnicy. 

i dzielnicowych pełnomocników Kon 

troli Partyjnej PPS z udziałem Ge- | INFORMACJE: 

neralnego Rzecznika Kontroli Par-:§ġ WYKLUCZENIE Z PARTII 

an PAR m syg uson a palę 

ieli i « 7,8. i WY K1UCZO: U 

50 ora to ANAI aira Partii *Socjalist cznej Skonieczny Zy- 

przedstawiciele Wojewódzkiej Komi- | gmunt, członek Koła PPS przy MZK za 

sji Kontroli Partyjnej PPR. 


stała sianie a, ps a jr tg” czastw 

i PPS, za  przychodzenie na zebrania 
Pełnomocnicy złożyli sprawozda- |stanie nietrześwym i zą antydemokratycz- 
no gtanowisko zajmowane podczas zcb'ań 


partyjnych. 


Generalny Rzecznik omówił metody 
i formy pracy kontroli partyjnej na | SPRAWOZDANIA 
obecnym etapie oraz zasady wspól- |m NARADA AKTYWÓW PPS i PPZ 
pracy z Komisją Kontroli Partyjnej W PRZEMYŚLU 


PPR. W Przemyślu odbyła się powiatowa nā- 
rada aktywów P i „ poświęcona 

zagadnieniom wsi, Referat na temat oO- 

ZEBRANIA becnej sytuacji gospodarcze-politycznej na 
CI," ZEE wsi "Z sekretarz Komitetu Pow!a- 

y , | towego . 

Hi UWAGA KANDYDACI NA WSPÓLNY W czasie dyskusji podkraślono koniecz- 
KURS SZKÓŁ WOJEWÓDZKICH ność waiki z wyzyskiem, stosowanym 


PPS i PPR przez bogączy wiejskich wobec chłopów 


małorolnych. Na zakończenie narady dzia 
Szkół Partyjnych PPS i PPR zgło- |łącze obu partii postanowili nadal zacte- 
się dnia 14 bm. w lokalu Komitetu aa; i handrið jeszcze uaktywnić działal- 
ność na wsi. 


ODPRAWY AKTYWÓW WKORIECYCK 
PPS i PPR W WOJ. ŁóDZKIM 


W Sieradzu i Łowiczu odbyły się pi <- 
sze w woj. łódzkim odprawy zarządów 
wydziałów kobiecych PPS i PPR. 

W odprawie w Sieradzu wzięły udział 
delegatki z terenu Pabianic, Zduńskiej 


M DZIELNICA POŁUDNIE 


w najbliższych dniach odbędą się- na 
terenie Dzielnicy Południe następujące 
wspólne zebrania kół PPS i PPR: 

13 bm, o godz. 17 — Polskie Zakłady 
Zbożowe. 


14 bm, o godz. 16 — CZP Minera:nego. 


14 bm. o godz. 16 — CHMat. Budówl. |tyoli, Latku Sieradza, w odprawie w 
14 bm. o godz. 8 — Straż Ogniowa, far A aeg FE r 
14 bm. o godz. 16 — W.S. M. Łowiczu z terenu Łęczycy, Ozorkowa, 


Skierniewic, Kutna, Żychiima, Agierza i 
Łowicza, Wygłoszono referaty polityczne 
o roli partii robotniczych, ze azczegóinym 
uwzględnieniem zadań kobiet <złówkiń 
partii oraz referaty, poświęcone formom 
i wytycznym pracy w terenowych organi- 
zacjach partyjnych. 


#j DZIELNICA śRÓDMIEŚCIE 

W dniu 13 bm, o godz. 18,30 w zali 
konferencyjnej Dzielnicy "PPS Śródmie- 
ście, przy ul. Mokotowskiej l, odbędzie 
się zebranie KółeTerenowych, 


58 zbrodniarzy wojennych 
wydąnych Polsce przez Z.S.R.R. 


Do Polski sprowadzono 58 zbro. 


wydatńych 


Hibner, starszy leutnant policj', był 
przez | naczelnikiem III oddziału w urzędzie 
Związek Radziecki. policyjnym dystryktu radomskiego. Na 

Do najgrubszych ryb tego transpor. | jego rozkaz oraz pod jego dowódz. 


niej zlikw.dowano getta w Radomiu, 
Częstochowie i Kielcach Z terenu 
podległego , Fiibnerowi deportowano 


mer był pułkownikiem Wehrmachtu i 
od października 1944 r, sprawował 
Oświęci- 


tym samym dniu o godz. 18.30 odbe- ` 


bezpłatnie., dze wagonów do 650 ton. Rozporządza 
Dzięki tej akcji 150 najbiednicjszych |on szybkością do 110 km. na 
dzieci z pow. tarnowskiego zwiedzi| prostym į poziomym, 


giwane były lokomotywami 
wymi o maksymalnej szybkości 60 km. 
na godzinę. l 
Dzięki lokomotywie Pt-47 pociągi 
| poknieczke będą mogły przy odpowie. 
Ciężki parowóz pośpieszny  Pt.47| dnich towarach kursować z szybkością | 
produkowany będzie seryjnie w Chrza o 40%/ większą niż dotychczas. r 


gi ciężkich pociągów o ogólnej wa- Na całym placu budowy Wspólne- 
go Domu gorączkowe wre praca... 


torze 


Szkoły 
jadą na WZO 
Z inicjatywy Ministerstwa Komuni- 


funkcje komendanta miasta 
mia, a później został komendantem 
obozu w Oświęcimiu. W tym czasie 
stłumił powstanie więźniów w Zakta- 
dach I. G. Farbenindustrie, rozstrzeli- 
wał jeńców wojennych oraz stosował 
masowe represje wobec ludności cy- 
wilnej. $ 

Reiner, jako kapitan żandarmerii, u- 


xa roboty przymusowe około 1 miliona 
ludzi. Laubner byi kierownikiem ge- 
stapo w. Częstochowie, gdzie zacho. 
wały się liczne dokumenty jego zbro. 
dniczej działalności, 


W transporcie żołn'erzy jest rów. 
nież 12 Polaków wywiadowców Ko. 
mendy SS w Oświęcimiu, którzy zaję- 


VI Zjazd Matematyków Polskich 
będzie obradował w Warszawie 


Od 0 do 23-go września obrado- 
wać będzie w Warszawie VI Zjazd 
Matematyków Polskich. W ramach 


dzy innymi zapowiedział swóje przy. 
bycie i weźmie udział w Zjeździe wę. 
gierski minister oświaty, proiesor dr. 


Zjazdu odbędzie się dnia 23-go wrze-| G. Alexits, współpracujący od wielu 


śnia o godz. Il-ej.w Auli Uniwersy- 
tetu Warszawskiego uroczysta Aka- 
demia z okazji jubileuszu naukowego 
znakomitego uczonego, profesora dr. 
Waclawa Sierpińskiego. 


'ARESZTOWANIE KIEROWNIKÓW| Oczekiwane jest przybycie na Zjazd 


PUNKTÓW ROZDZIELCZYCH 


LÓDZ, — Na zlecenie Delegatury 
Komisji Specjalnej w Lodzi aresztowa- 
no kierowników punktów rozdziel. 
czych materiałów Kazimierza Śliwiń. 
skiego i Antoniego Stasiaka, oskarżo. 
nych o ukrywanie materiałów, przezna 
czonych do rozdziału na kartki, 

W kierowanych przeż aresztowa. 
nych sklepach kontrolerzy Komisji 
Specjalnej ujawnili kilkanaście ukry- 


tych kuponów materiału w lepszym, Skra odbył się mecz pieściarski o mi- 


niż wydawane na kartk, gatunku. 


CZECHOSŁOWACKI DZIAŁACZ 
ZW. ZAW. NA WYBRZEŻU. 


"GDAŃSK. — Na Wybrzeżu bawił 
czechosiowacki działacz związkowy, 
sekretarz generalny Związku Pracow- 
ników Wydawnictw:  Związkowych 
„Prace“ Georg Pewny, Gość zwiedził 
OKZZ w Gdańsku, interesując się ży. 
wo kwestią szkolenia związkowego. 


WYSTAWA PSZCZELARSKA 
W TORUNIU 


TORUŃ. — W Pomorskim Domu 


Pszczelarzy w Toruniu, otwarto wy- |zupełnie zdemolowany przez Zby- 
stawę przetwórstwa pszczelarzy, W |szewskiego. Sędzia przerwał tę wal- 
wystawie udział biorą m. in. Cen-|kę w drugiej rundzie, chroniąc tym 


i Jubileusz szeregu uczonych zagrani- 
cznych z Anglii, Bulgarii, Czechosło- 
wacji, Francji, Stanów. Zjednoczonych, 
Węgier i Związku Radzieckiego, Mię. 


Budowlani — Skra 11:5 


lat z matematykami polskimi. 

Na czele Komitetu Organizacyjnego 
Zjazdu i Jubileuszu stoi prezes Pol. 
skiego Towarzystwa Matematyczne. 
go, profesor dr. K. Kuratowski oraz 
dwaj sekretarze, prof, dr. A. Mostow. 
Sig i prof. dr. K. Zarankiewicz, 

Zjazd obradować będzie w Zakła. 
dzie Fizyki Doświadczalnej Uq'wersy. 
tetu Warszawskiego (Hoża 69), 


kacji i Polskiego Bura Podróży „Or- 
bis“ z udziałem przedstawicieli Mia. 
sterstwa Oświaty į komisarza rządu dla 
sprawy Wystawy Z. O., odbyła się kca 
ferencja, dotycząca organizacji wycie- 
kzek dla młodzieży ezkolnej z całej 
Polski aa Wystawę Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu. 

Na konferencji ustalono rozkład po- 
ciągów na Wystawę Z, O., przeznaczo- 
nych w niektówych okręgach szkolnych 
tylko dla młodzieży szkolnej, W okre- 
gach, w których nie przewidziano 
szkolnych pociągów, wycieczki mło- 
dzieży będą udawały się do Wrocła- 
wia pociągami, oddanymi do dyspozy- 
cji „Orbieu”. 

Wycieczki szkolne będą organizowa. 
ne w dni powezednie. 


aa 


Zawody pięściarskie wymagają większej sali 


W dniu wczorajszym w sali RKS spotkaniu wykazał bardzo słabą for- | świeżym powietrzu lub w większej 


strzostwo A klasy WOZB pomiędzy 
drużynami Skrą i Budowlanymi. Wy- 
niki poszczególnych spotkań przed- 
stawiają się następująco: (na I miej- 
scu Budowlani), 

Waga musza. Makowski zremiso- 
wał po wyrównanej walce z Sierpiń- 


Waga kogucia. Tyczyński, który 
walczył w tej wadze po raz pierw- 
szy wygrał przez k. o. w pierwszej 
rundzie z Całką. - 

Waga piórkowa, Tyrała pokonał 
na punkty Błacha, rzucając go w 
pierwszej rundzie na deski do pię= 
ciu. | 
Waga lekka, 


Janiszewski został 


trala Spółdzielni Ogrodniczych RP. [samym Janiszewskiego od k, o. 


spółdzielnie pszczelarskie z Poznania, 
Lublina, Radomia, Rzeszowa, wy- 
twórnia pierników „Społem“ w To= 
runiu, oraz reprezentacyjne stoisko 
zrzeszenia pszczelarzy przy woje- 


Waga półśrednia: Selma w tym 


miał celne ciosy. Werdykt sędziow- 
ski przyznający remis, krzywdzi bar- 
dzo Kwaśniewskiego. 

Waga średnia, Kossowski wygrał 
nieprzekonywająco na punkty z Pa- 
włowskim. 


[pe Przeciwnik jego był szybszy i 


sali ©o byłoby korzystniej tak dla za 
wodnijców jak i dla publiczności, 
którą musiała w dużej części pozo- 
stać poza salą. (w) 


Zmienne szczęście 


Waga półciężka. Drabkowski —|Siatkarzy w Sofii 


Pietrusik, walka nierozstrzygnięta i 
w tym wypadku sędziowie skrzyw- 


walkę przynajmniej różnicą |! punk-/ 
tów. Część publiczności nr znal. .ro- 
testu' opuszcza salę. $ 
Waga ciężka, Ścibor wygrał mini- 
malnie na punkty po mało ciekawej 
walce z Zawiętowskim. Ogólny stan 
meczu 11:5 dla Budowlanych, 
Zawodnicy którzy walczyli w cia- 
snej sali wypełnionej po brzegi pu- 
0 kończyli swe spotkania 
wyczerpani do ostatnich granic. 
Szkoda, że mecz nie odbył t'ę na 


Dzisiejsze imprezy sportowe 


W Warszawie odbędzie się dziś a- 


wódzkim Zw. Samopomocy  Chłop- | trakcyjny mecz bokserski między re- 


skiej w Bydgoszczy, 


prezentącją Polski a reprezenta ją 


Podskarbińskiej Gwardia — Legia 
I B, w Pruszkowie Znicz — SKS, 


Wystawa stąnowi niewątpliwy do- | Warszawy. W ramach tego spotka- |w Grodzisku Pogoń — Żyrardów. 
wód stałego rozwoju spółdzielczości |nia które zostanie rozegrane na kor- 
pszczelarskiej, opartej na zdrowych |tach Legii o 12-ej w południe doj- 


podstawach.. 


170 TYS. M. TKANIN 
MIESIĘCZNIE 


dzie do kilku niewątpliwie sensa- 
cyjnych walk. 

Zwolennicy piłki nożnej muszą 
się dziś zadowolić w Warszawie spot | 


WAŁBRZYCH. — Państwowa Fa- kaniami o mistrzostwo klasy A, poja 


bryka Przemysłu Jedwabniczo-Ga- 


| lanteryjnego nr 13 w Kamiennej Gô- 


rze wykonała plan półroczny w 
108,5% i zapowiada osiągnięcie pla- 
nu rocznego już 1 grudnia b.r. 
Fabryka produkuje ckoło 170.000 
m. tkanin jedwabnych miesięcznie, 
a 70% produkcji stanowi towar pierw 
szego gatunku. Osiągnięcia produk- 
cyjne postawiły fabrykę już w roku 
1947 na czele fabryk jedwabniczych 
w Polsce, za co załoga otrzymała do 
rozdziału 470.000 zł nagrody, 


e zw a u 


” 


re odbędą się o godz. 17-ej. Na bo- 


W ramach rozgrywek o wejście 
do pierwszej ligi spotkają się dziś 
w Gdańsku Lechia z Szombierkami 
i w Radomiu Radomiak ze Skrą z 
Częstochowy. Poza tym w Poznaniu, 
toczyć się będzie walka o puchar ś.p. 


dą Marymont — Polonia I B, 


Po dwudniowej przerwie siatkarze 


i siatkarki polskie rozegrali wczo- į 
dzili zawodnika Skry któr; wygrałj raj w Sofii w ramach turnieju bał- | g 
kańskiego dalsze spotkania z druży- ' 
| nami rumuńskimi. Siatkarze polscy f 
doznali nieoczekiwanej porażki prze | 
grywając 1:3 (7:15, 16:14, 13:25, 12:15) | 5 
Polki natomiast wygrały lekko z R | 
munkami zwyciężając je 2:0 (15:8 i! 


15:12), 

Dzięki temu zwycięstwu polskie 
siatkarki zapewniły sobie 
miejsce w turnieju za Czeszkami. | 
Siatkarze mogą pretendować tylko 
do czwartego miejsca. Ostatnie spot- 
kania polskich drużyn odbędą się 
w dniu dzisiejszym, , 


W kilku zdaniach 


Odwołanie zawodów lekkoatletycz- 
nych w Warszawie. Zapowiedziane 
na dziś zawody lekkoatletyczne na 


odbudowę Warszawy zostały odwo- |! 
łane. Nowy termin nie został jeszcze 


ustalony, | 

Masowy udział sportowców Uzbe- 
kistanu w Spartakiadzię. Letnia Spar 
takiada sportowców Uzbekistanu 


oj między Poznaniem a Śląś- | zgromadziła na starcie ponad tysiąc 
e 


2 klem, a w Łodzi między Łodzią 1jzawodników. W przeprowadzonych 
isku przy uł. Potockiej walczyć bę- Krakowem. 


na terenie całej republiki zawodach 


drugie ! 


———— nnn NN, EZ A e na | 


eliminacyjnych brało udział 218 tys. 
sportowców. Na spartakiadzie odu, 


Mleko pasteryzowane 


ŚMIETANĘ PEŁNOTŁUSTĄ — homogenizowaną 
TWARÓG JADALNY 


Costarczają w każdej ilości; 


STOŁECZNE ZAKŁADY MLEGZARSKIE ||Zioła »Gholekinaza « 


"WARSZAWA, ul, KROCHMALNA 73a. H. Niemojewskiego 


nowiono 9 nowych rekordów repu- 
bliki, a mianowicie 6 w pływaniu i 
3 w ciężkiej atletyce. 


Samama . | "NEST R ERRATA TAT NAZYWA W 


c. byli tropien'em uciekinierów z obo. 


czestniczył w akcjach przeciwko pir 
zu, denuncjowaniem czyńnych patrio- 


tyzautom w łomżyńsk m, rozstrzeliwał 
ludzi i zsyłał do obozów *koncentra- 
cyjnych oraz organizował publiczne 
torturowanie ludności cywilnej. 


e Z Z 


racyjnych mieszkań oraz placówek 
ruchu oporu w okolicach Oświęcimia, 


i Nowy numer 
„Przeglądu Socjalistycznego" 


Ukazał cię Nr. 7—8 „Przegłądu So-| Kartki z historii socjalizmu: Z. Świ. 
cjalistycznego”* o następującej treści: | liński — Stanisław Dubois. 

J. Cyrankiewicz — Stanisław Du-| Na horyzoncie: W Polsce — W 
bois — bojownik o jedność klasy ro-| ZSRR — W Europie — Za morzami, 
botniczej, St. Arski — Walka klas i| Idee — Myśli — Zagadnienia: W. 
jej konsekwencje na wsi polskiej, M.| Wudol — Soojalistyczae rolnictwo ra- 
Rybicki — Z problematyki walki kla- 
aowej aa odcinku idoologicznym, Wł. | dzielczości epożywców w budowie no" 
Bugińek; — Podstawy organizacyjne | wego ustroju, A. K. -- Dorobek 
zjednoczonej: partii, L. Motyka — Po| Trzechlecia, T. M. — Pojęcie gospo- 
zjednoczeniu młodzieży polskiej, 'T.| dark; planowej, Z. Szymanówseki — 
Głowacki -- Kongres Pokoju, H, Ja-| Zagadnienie upowszechnienia kultury, 
błoński — Wojna :polsko-radziecka | J  Stembrowicz — Ustrój Polski 
(1919—20), A. Kaduszkiewicz — Od-| Wepółczesnej, W. Leszczyc — Historia 
budowa w Związku Radzieckim, G. Ja. | Wielkiej Rewolucji Francuskiej. 
szuński — Trzy konwencje w Filadel.| Z życia Partii, Notatnik referenta. 
fii, > 


` 


§. tP. 


ROMUALD ANTONI . 


KOMOROWSKI 


Urodz. 13 stycznia 1947 r. we Wrzeszozu, pow. &łupsk, zginął 
śmiercią tragiczną dnia 2 wiześnia 1948 r. w Dobrzycy k. Koszalina. 
Pogrzeb najukcchańszych zwłok synka i braciszka odbył się 
dnia 4 września 1948 r. o godz. 17 w Dobrzycy k. Koszalina na 
cmentarzu parafialnym, o czym zawiadamiają krewnych, przyjaciół 
i znajomych streskani w nieutulonym żalu 
Å RODZICE i SIGSTRA 


NIKLOWNIA METALI 
» © tigwszjn PIAST ROWEROWYCH 
typu „Torpedo”* oraz części 


zamiennych 
UL. TARGOWA nr 44 — II BRAMA — TEL. 69-14 


przyjmuje roboty: ślusarskie, tokarskie, frezerskie, cemen- 
towanie, hartowanie, sztancowanie części oraz niklowanie metal. 


DLACZEGO 


nie jesteś jeszcze stałym 


»RAZEM«? 


stosuje się przy chorobach wątroby, kamieniach żółciowych, katarze 
żołądka i kiszek, uporczywych zaparciąch, złej przemianie materii 
i artretyzmie. Sprzedaż w apt. i skł. apt. Labor Fizjol-Chem. „Choleki- 

naza“, Warszawa, Mokotowska 50 ć 


CZYTELRIKIEM 
TYGODRIKA 


tów polskich, wykrywaniem  konspi.... 


dzieckie, J. Zorkowski — Rola epół. . 


Nr_252 swe oj SÓR j 
AO RZ RA 


Naszym zdamóesre 
Stolica budek i straganów 


Różnie bywa z tą reprezeniacyj- 
nością stolicy. Buduje się z rozma- 
chem wielkomiejskie, nowoczesne 
arterie, szuka nowych śmiałych 
koncepcji architektonicznych, a je- 
dnocześnie obserwujemy zjawisko 
upodobniania się ulic i placów war 


że nie ma obecnie  20-metrowego 
odcinku ulicy warszawskiej, gdzie 
by nie sterczała jakaś budka. Na 
ważniejszych skrzyżowaniach jest 
ich kilka, na każdym placu kilka- 
naście. On właśnie nadaje ulicom 


ROBOTNIK 


ków Zawodowych przy uL Sewery- 
nów 3/5, domy mieszkalne dla praco- 
wników Zarządu Miejskiego przy 


Budujemy znacznie więcej 
- Co mówią dane statystyczne za r. 1948 


Większość zgłoszonych projektów 
to budowa od fundamentów 


szawskich do najbardziej chyba 
prowincjonalnych. Ten charakter 
zaczyna nadawać stolicy niezli- 
czona ilość budek, straganów uli- 
cznych, kiosków, stoisk z kwiata- 
mi, wózków z owocami i przekup- 
niów ulicznych, zachwalających 
wartość swego towaru. 

O ile jednak, powiedźmy sobie 
szczerze, trudna jest walka ż prze- 
kupniami, o tyle wzrastająca ciągle 
ilość kramików jest niewątpliwie 
zasługą Resortu Handlu i Zaopa- 
trzenia, wypadkową hojności z 
jaką wydaje się zezwolenia na tego 
ródzaju handel. Rezultat jest taki 


i placom Warszawy ów jarmarcż- 


ny, odpustowy charakter, 
od stylu europejskiego miasta. 


Rozmieszczenie budek fesi za-|/ 


daleki 


zwyczaj takie, że w wielu przypad- 
kach utrudniają one dostęp do 
przystanków tramwajowych i au- 
iobusowych, ograniczają pole wi- 
doczności kierowcom samochodo- 
wym, a odpadki konsumcyjne nie- 


rzadkó czuć z: daleka. 


Można było tolerować ten stan 
w 1945 r. i 1946, gdy sklepy i oca- 
lałe domy dały się policzyć na pal- 
cach, lecz dlaczego popiera się tę 


improwizację w 1948 roku? 


szonych od fundamentów. 


Mieszkania 
dla przodowników pracy 


Prezydium Stołecmnej Rady Namodo- 
wej ma: posiedzemiu w dniu 11 bm. 
uchwaliło otoczyć troskliwą opieką przo 
downików pracy, którym m, ia. przy“ 
zano pierwszeństwo i wszelkie uła- 
twiewia w otrzymywaniu mieszkań. W 
związku 2 tym prezydium SRN zwraca 


Do 7 września r.b. Rada Budowlana przy Wvdz. Inspek- 
cji Budowlanej Z.M., rozpatrująca projekt 
wli zatwierdziła 1622 projekty, wobec 1578, zatwierdzo- 
nych w tych samych miesiącach ubiegłego roku. Należy 
podkreślić, że w obecnym sezonie budowlanym większość 
zgłoszonych. projektów—to plany budynków nowych, wzno- 


nowych budo- 


| Bardzo korzystnie przedstawia się 


bilans zamierzeń budowlanych z 
sierpnia r.b. Jfubatura zgłoszonych 
projektów domów mieszkalnych wy 
nosi prawie 200 tysięcy m°, z czego 
146 tys, m* zgłosiła t.zw. inicjatywa 
prywatna, a 54 tys. m*—państwo. Re- 
szta przypada na budownictwo mie- 
szkalne miejskie, Suma ogólna jest 
okóło 10 procent większa niż w tym 
samym miesiącu w r. 1947. 


uL Spokojnej 15 i Puławskiej 30, 
dom Warsz. Tow. Naukowego — ul. 
Śniadeckich 8, Miejski Zakład Hi- 
gieny — Nowogrodzka 82. 


Są to wszystko obiekty w grani- 
cach 10 tys. m* z wyjątkiem gma- 
chu Warsz. Tow. Naukowego, który 
posiada ponad 21 tys, m’, 

Podczas pierwszej dekady bm. za- 
twierdzono projekty budowy 22 ob- 
jektów mieszkalnych o ogólnej ku- 
baturże 55 tyś. m’. » 


Z budowli użytkowych na uwagę 
zasługuje projekt nowego kiha przy 
ul. Narbutta, na placu, jaki tworzy 
ta ulica przy zbiegu z ul. Kwiatową. 


j Będzie to drugi budynek kinowy na 


Mokotowie podobny do tego, który 


Str. 7 


wie, przy ul. Terespólskiej róg Miń- 
skiej. Będzie to naprawdę olbrzym. 
i Kubatura jego bowiem wynosi po- 
nad 110 tys. m’. (R) 


1 
TEATR POLSKI (Karasia 2); 
Niedzieia — godz. 19 „Cyd, 
Poniedziałek — g. 19 „Fantazy. 
Wtorek = g, 19 „Fantązy”, 
Środa — g. 19 „Odwety”. 
Czwartek —- g. 19 „Fantazy”, 
Piątek — g. 19 „Cyd'. , 
Sobota — g. 10 „Fantazy, 
Niedziela — g: 15 „Ouwety', godz. 1$ 
„Fantazy” 
KATH 


. * 
MOZMAPVTOSCI (Marszałkowska 


8): nieczynny. 
TEATR „KLACÓWKA” (ul Królewska 
18): godz. 108 „Krwawe gody”, 


TEATRE MAŁX (Marycaikowska 81): 


«+Ł4OWTOGŁ . 
TRATR „COMOFDTA” (ul. Szwedzka 2): 


i godz. 19 „Pociąg widmo”. 
| puATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie= 
g0): g. 19 „Candida, 


się do wszystkich Dzielnicowych Rad 
Narodowych i Wydziału Kwaterunko- 
wego Zarządu Miejskiedo z zalece- 
niem, aby wszystkie sprawy przodow* 
ników pracy, zwłaszcza ną odcinku 
mieszkaniowym, 


Dziś wszyscy do pracy 


przy odbudowie stolicy 


Podobnie jak w ubiegłą niedzielę | pozostają w tyle. Na Pradze toczą się 
Warszawiacy przystępują dziś tłumnie |roboty przy ul, Zygmuntowskiej, ma 
do akcji odgruzowania stolicy. Robo- | Woli, Mokotowie i Zoliborzu odgru. 
ty prowadzone są we wszystkich | zowuje się kilkadziesiąt punktów we. 
punktach miasta. dług planu opracowanego przez Ko- 

Wre praca przy budowie Wspólnego | mitety Dzielnicowe. 

Domu Zjednoczonej Partii Klasy Ro.| Pięknym przykładem celowego wy. 
botniczej i Centralnego Domu Mio. | korzystania gruzu jest rozpoczęta w 
drieży, Na Starówce pracują urzędni. | dniu dzisiejszym na Żoliborzu budo. 


Garaże, zajezdnie i warsztaty 


TEATR RLAŚSYCZNY (Mokotowska 13)3 
godz. 15,80 i 19 „Seans*, 

TEATR NOWY (ul. Puławska 89): 
godz. 151 19 „Porwanie Sabinek" z J. Wę- 
grz 

Tt 
„Nitouche'”, 

TEATR „WRÓRELEK WABRZAWEDES 
(Zygmuntowska 8); godz. 17,80 1 10,8% 

„O wszystkim i o niczym”, 


BEZPLATYNY KONCERT 

POLSKIEGO RADIA 

~ DLA ŚWIATA PRACY 
W niedzielę 12 bm. o godz. 19,15 wiele 
ką orkiestra Poiskiego Radia urządza w 
ali „Romą bezpłatny gn 'symfo- 
niczny przeznaczony dla świata pracy. 
Koncert odbędzie się pod batutą G. Fi. 
. Rowickiego, który ostatnie 


„Film Polski“ buduje przy ul. Pu- 


Z większych budowli, których pla |żąwskiej. 


ny uzyskały w sierpniu r.b. zgodę! 
Inspekcji Budowlanej na uwagę za-| Wielkością natomiast bije wszyst- 
sługują: dom Naczelnej Rady Zrze-|kie projekty gmach przemysłowy 
szeń kupieckich ul. Oboźna 8, dom |Państwowych Zakładów  Graficz- 
mieszkalny Kom. Centralnej Związ- | nych, który ma stanąć na Grocho= 


nem. 
PATR LETNI (Polna 28): godz 10,15 


cy Ministerstwa Żeglugi i Minister- 
stwa Ziem Odzyskanych. Zespół Mi. 
nisterstwa Komunikacji w- składzie 
160 ludzi i 8 samochodów odgruzowu. 
je uL Okótnik. Różne instytucje pra- 
cują przy poszerzaniu ul. Marszałkow. 
skiej, na trasie W-Z, ul. Świętokrzy- 
skiej i Ziełnej, Przedmieścia także nie 


wa tarasu 


spacerowego nad. Wisłą. 


Przy ul, Krasińskiego i Sułkowskiego 
na terenach dawnego fortu powstanie 


potężny „bastion Żoliborski* © wys. 
ok. 17 m. od poziomu Wisły. Budo- 
wa „bastionu“. pochłonie wielką ilość 
gruzu z północnych dzielnie War. 
szawy, (Ks) ` + 


Akademia w rocznicę 
wyzwolenia Pragi 


14 wrześmńa br. przypada czwarta 


Zebranych powitał przedstawiciel 


rocznica wyzwolenia prawobrzeżnej| T,P.Ź. ob, Babski. Następnie przema. 
Warszawy, Uroczysty obchód rozpoz wiali starosta Praga-Północ, gb. Woj. 
częto akademią zorganizowaną starą. j "arowski i przewodniczący 'dzielnico- 


niem praskiego okręgu Tow. Przy- 
jaciół Żołnierza. Akademia miała się 
odbyć w sal; szkolnej przy ul. Otwoc. 
kiej nr 3. W ostatniej jednak chwili, 
wskutek mieprzewidzianych trudności 
lokalowych, urządzono ją w sali We- 
dia, © godzinę wcześniej. Prawdopo- 
dóbnie dlatego wielu , zaproszonych 
gośći nie przybyło na tę uroczystość. 


wej Rady Narodowej Praga-Północ. — 
ob. Gawęda, „podkreślając zasługi Ar: 
mii Radzieckiej į I Armi Wojska Pol. 
skiego, położone przy wyzwalaniu 
Pragi, 


na zakup nowego 


część tej sumy prysziiwa 

Brak zajezdni nażstniej odczu- 
wały autobusy, których liczba wzro 
śła ostatnio do 100. Jedna Hala Mi=- 
towdza fMrzeznaczońa na garaże 
okszała sie za szczupła, W 1949 ro- 
ku MZK przystąpią do budowy nó* 
wego garażu na ul, Żolibonskiej. Bę 
dzie on gotów dopiero w toku 1960 
i pomieści 150 wielkich wożów,, 

Niestety, przy układaniu planów 


o 


Nowa 


W części artystycznej akademii u| taryfa kominiarska 


dział wzięli uczniowie Szkóly Podcho. 
rążych I Dywizji im. Tadeusza Koś. 
ciuszki, + (smi). ya 


267 proc. normy wyrobili murarze 


przy odbudowie Politechniki 


Wczoraj, w sobotę odbyło się uro- 
czyste wręczenie nagród trzem zwy- 
cięskim zespołom murarskim, pracują. 
cym przy odbudowie gmachu chemii 
Politechniki Warszawskiej, Wyścig 
rozpoczął się 1 lipca br, Zamierzato 
wykonać 32 tys. metrów  kwadrato- 
wych tynków w ciągu 90 dni, Po przy- 
stąpieniu do współzawodnictwa, 5 grup 
w ramach konkursu i 5 poza konkur- 
sem, robota została wykonana w 4l 
dni. Wszystkie grupy wyrobiiy średnio 
200*/6 normy. Zwyciężył zespół Marci. 
na Janika, liczący 4 murarzy i dwóch 
pomocników, wyrabiając 267%, Dru- 

. gie miejsce zajął ze swymi ludźmi 


Edward Rosiński (205%), trzecie chi 


Sobczak (201%). 


- Poradnia antyalkoholowa 


Przed rozdaniemi hagtód założono 
iundamenty pod nowe skrzydło bu. 
dynku, Pierwsze łopaty rzucili wice. 
minister Odbudowy, tow. Pietrusie- 
wicz į rektor Politechniki — prof. War 
chałowski, 

Po odegraniu przez orkiestrę Żw. 
Zaw, Pracowników Budowlanych hym 
nu robotniczego, wygłosili okoliczno. 
ściowę przemówienia dyr. II oddz. 
PPB. — ob. Tomaszewski, kierownik 
robót — ob, Włodarski, wiceminister 
Odbudowy, rektor Politechniki, zwy- 
cięski murarz — Janik i delegat Zw. 
Zaw, — ob, Popiel. Po rozdaniu. 30 
nagród (bezpłatne talony do Powszech. 


| wało 


{Rada Narodowa. 


Jak ie dowiadujemy, Minister= 
stwo Przemysłu i Handlu zaopinio= 


przez cech kominiarski Warszawy 
projekt taryfy opłat za czynności 
kominiarskie. Taryfę opłat dla War- 
szawy musi zatwierdzić Stołeczna | 
Sądzimy, że przy okazji zatwier-! 
dzenia taryfy przez St R. N. rozə 
strzygnie się ostatecznie ciągnący 
się od trzech lat spór, kto w War- 
szawie ma czyścić kominy. (R) 


Smutny 
„rekord“ woźnicy 


Swoisty rekord ustalił furman Ste= 
fan Kosarzewski (Święciańska 4), 
który załadował ponad 4 tony na 
wóz zaprzężonńy w jednego konia i 
bezlitośnie bił biedne zwierzę, zmu- 
szającć je do ciągnienia ciężaru pó- 
nad siły. Milicjant z XIV Komisa= 
riatu zatrzymał dręczyciela zwierząt 


nego Domu Towarowego) odbyła się |; spisał protokół, Kosarzewskiemu 


część artystyczna, 


grozi 20 dni aresztu. 


E) 


otwiera znów podwoje 
Trzeba energicznie zwalczać 
groźną plagę pijaństwa 


Wchodząc do ośrodka zdrowia przy 
ul. Belgijskiej 8, zauważylaim na ławce 


y 


~= Ojej, przecież tej na pierwszym 


dziwną parę: miody chłopak przyżwoi. | Pigtrze, antyalkoholowej 


cie ubrany tłumaczył coś ze łzami W 
oczach siwej kobiecie, palącej papiero- 
sa. Gdy po godzinie wychodziłam Z 
ośrodka, Oni jeszcze Giedzieli. Poszła- 
bym dalej, nie zastanawiając się nad 
przyczyną ich „odpoczynku“ gdyby 
mie podbiegł do mnie chłopiec. 

— Proszę pani czy oni pani też põ- 
wiedzieli, żeby przyjść dopiero 17-g0? 

— Jacy oni? O kogo chodzi? 

— No, ta siostra z poradni, 

— Jakiej poradni? i 


- 


„= Nikt mi nic nie mówit, bo tam 
nie chodziłam A co się takiego stało? 
„= Nic takiego i co to właściwie pa. 
nią obchodzi. 

— Może obchodzi, a móże będą ci 
mogła pomóc. 

Mały popatrzył trochę nieufnie, ale 
zaczął opowiadać, Szybko, bezładnie, 
to płacząc, to przeklinając. 

„Że jego mama strasznie pije, że w 
domu wytrzymać nie możsa, że on 
chyba ucieknie, Kilka miesięcy temu 


ð 


Wyniki wczorajszych gonitw 


GONITWA 1 — Dakaszka żokiej 
Raniewicz, 2) Atsziemra. Zw. 420, 
360, 720, porz. 430. ' * 


GONITWA 2 — 1) Santa Cruz ż | 


Stasiak, 2) Chaldea, zw. 330, porz. 
360. ` 
GONITWA 3 — 1) Grand ż, Le- 


GONIŃWA 5 — 1) Gniew ż. Rusz- 


Z a 
| dowiedział się o ietnientu tej poradni. 


Siłą prawie, razem z kolegą, prz 
wadził tu matkę. Wyczekał się w) ko. 
lejce, wziął numerek, dostał się do le. 
karża. Matka wymyślała dokotorowi 
strasznie. Z trudem ją zbadał ; chciał 
pogadać z kimś, kto mógiby się nią 
opiekować. „Ja jestem podobno za 
młody, Nie miał jednak innego wyj- 
ścią — musial ze mną. No i trochę 
matę wyleczył. Przychodziłem tu z 
nią kilka razy”, 


— A teraz jak jest, przestała mama 
pić? i 


— Teraz? Znowu pije. 
. Dziś wycięgnął matkę do poradni 
(miesiąc nie«ehciała w ogóle o niej sły. 
szeć) 4 okazało się, że poradnia. jest 
chwilowo nieczynna. Dopiero 17.g0 
skończą się urlopy i lekarz będzie 
przyjmował, é 
pa 


Dużo pacjentów miewa poradnia 


nieruk, 2) Lafitte zw. 230, 720, 570, | antyalkoholowa. Cżynta dwa raty w 


porz. 6.240, Tripla 4.410. 


tygodniu (poniedziałek ; piątek) od 17 


GONITWA 6 — 1) Equator ż. Ja-, do 19.ej) widuje różnych ludzi. Przy. 


kodziński, 2) Senator zw. 450, porz. | chodzą 


870. Tripla 4.890. 
GONITWA 7 — 1) Karciarz ż. Sta- 


wandowski, 2) Gracz żw. 480, 330. |giak, 2) Pułtusk zw. 360, 330, 480, 


zw. 480, 330, porz. 720. 

GONITWA 4 — 1) Ararat ż Gło- 
wacki pod zerem 2) Duna, 3) Sun 
Fix. Ponieważ Ararat szedł pod ze- 
rem wypłata za Duna i Sun Fix zw. 
364 200 330, porz. 690. 


porz. 1.770, Tripla 5.700. ? 
GONITWA 8 — 1) Honor ucze 

Szczepaniak, 2) Storczyk zw. 4.080, 

1.980, 320 porz. 11.430. Tripla 17.910. 


GONITWA 9 — 1) Asta, 2) Souve- | w 
nir zw. 1.640, 300, 420. Tripla 35.31% | przerw, 


łarzy i młodzi. Przychodzą | 


sami | pod eskorta Naczelny lekarz |; 
poradni, dr. Stypułkowski, cierpliwie 
wysłuchuje wszelkich zwierzeń, Po 


ur'opowej przerwie 17.g0 września 
Poradnia znów rozpacztie walkę z tym 
okropnym nałogiem. Sądzimy jednak, 
że taka placówka nie powinna mieć 
swej działalności „urlopowych“ 


Sj (Smi.). 


Rosnący wciąż tabor Miejskich 
wymaga przede wszystkim budowy nowych zajezdni, garaży, warsz 
tatów mechanicznych, słowem stworzeda silnego zaplecza  tech- 
nicznego. Uwzględnia te potrzeby plan inwestycyjny miasta na rok 
1949, przyznający MZK prawie 1 Miliard zł, Stosunkowo niewielką - 
na zakup taboru, 


pozytywnie . przedstawiony | 


Muz. 
ga 


taboru 


Zakładów Komunikacyjnych 


łnwestycjj MZK ma rok 1949 nie 
wzięto pod uwagę falstu, że trasa 
WZ to konieczność zwiększenia ta 
boru autobusowego o dalsze 100 wo 
zów. Gdzie one mają sarażować? 

Na Wol; przewiduje się dalszą 
odbudowę warsztatów  mechanicz- 
nych MZK. Powstanie nowa, trzecia 
hala, Odbudowana zostanie też po- 
towa zajezdni przy ul. Kawęczyń- 
skiej. 
Na tabor mało 

Sumy przeznaczońe Aa zajezdnie, 
$araże, warsztaty pochłoną 3/4 kre- 


odbudują MZR w 1949 roku 


Za małe sumy przeznaczono 


dytów przyznanych MZK, W . rezil- 
tacie więc MZK mogą zakupić w 
1949 r, tyiko 70 wozów  tramwajo- 
wych (35 motorowych, 35  doczep 
nych) oraz 20 autobusów. . Jęst to 
stanowczo za mało na miasto, któ- 
rego potrzeby komuńikacyjna, zwłasz 
cza po otwarciu trasy W — Z, wzro- 
sną w ciągu 1949 roku wielokrotnie, 


Nowa linia trolleybusowa 


W 1949 roku MZK przewidują u- 
ruchomienie tylko jednej nowej li- 
nii w komunikacji miejskiej, Będzie 
nią dawńo już zapowiadana linia 
trolleybusowa Dworzec GŁ — P> 
wiśle (do wiaduktu przy moście Po- 
niatowskiego), Trasa pójdzie ulica= 


mi: Towarową, Srebrną, KRN (daw- | 


ną Twarda); Krakowskim Przedmie 


ściem. Kopemika, Tamka. Wybrze- ne koncerty popularne w następujących 


żem Kościuszkowskim, (Ram) 


-„Syrena' zjawi się w stolicy- -< 


w bieżącym sezonie teatralnym 


Budowa sali teatralnej Spółdzielni 


porozumienia ze Spółdzielnią 1 nie ma 


s! 


Aktorów „Syrena“ przy ul. Litewskiej, żadnych zastrzeżeń co do planów te. 
tru, Postanowiono jedynie wzmocnić | 4 dnia 23.7 zawieszone na okres letni. 


3 ruszyla na dobre „przed ` ki'koma 
dniami. To stosunkowo późne rozpo- 
częście robót spowodowane bylo 
trudnościami przy uruchomieniu kre. 
dytów, ' 

Obecnie odbywa się, prowadzone w 
$zybkim tempie betonowanie stropów 


qi fundamentów sali teatralnej. Inspek- 


cja Budowlana doszla ostatecznie do 


konstrukcję ścian. 

Definitywne zakończenie robót prze. 
widziane jest na grudzień br. Zespół 
łódzkiej „Syreny“ 
niono — doloży wszelkich starań, aby 
pokazać się Warszawie jeszcze w 
bieżącym sezonie teatralnym. (pa) 


Rąbanka i konserwy wieprzowe 
na karty wrześniowe 


Od 13.9 do 28.9 wydawane będą Wj1 kg. Cena śledzi 


sklepach rozdzielczych mięsnych tytus 


zł, 17.50 za 1 kg. Dó 
powyższych cen dolczone są koszty 


lém zaopatrzenia kartkowego na wrże. | transpurtu po zł, 1.50 od 1 kg. 


seń r. b. następujące artykuły: 
Rąbanka wieprzowa wzamian tłusz- 
czu ma kupon Nr. 24 kart wrześnio- 


wych dla kat, I Zg. po 1,3 kg. Cena! 


detaliczna wynosi zł. 7 za 1 kg, 

Konserwy wieprzowe lub mięso wo- 
łowe na kupon Nr. 23 kart wrześnio- 
wych w ilości: dla kat. I Zg. i kej po 
l kg. konserw lub 2 kg, mięsa wolo- 
wego oraż na kupon Nr. 13 kart wrze- 
śńiowych „C” po 0,25 kg. konserw lub 
0,5 kg. mięsa wołowego. Cena kon- 
serw zł. 13,50 za | kg., cena mięsa Wo- 
łowego zł, 6.40 za 1 kg. 

Konsumenci obowiązani są do od- 
bioru mięsa i konserw w terminie 
5.cio dniowym od daty otrzymania 
przez punkt rozdzielczy. Punkty roze 
dzielcze winuy umieścić na widocze 
nym miejscu ogłoszenie o terminowym 
wydawaniu tnięsa į konserw. 

Jednocześnie w sklepach rozdziel. 
czych spożywczych wydawane będą 
wzamian mięsa śledzie na kipon Nr. 
23 kart wrześniowych kat. IRZg. po 


BADIO 


PONIEDZIAŁEK, 13 WRZEŚNIA 


600. Synał czasie 680 MI 04 

ał czasu, 6, uz, że 5 
Dzien. połudn. 12,09 Muzyka 1938 Piedni 
ger ar. g jeda! isty, M M n 

2,0 18, r Franck — 4 
cykiu Ebro: tyg.” 15,80 „Warszawa be- 
dzie wielka” — di dla dzieci, 15,46 
Muz. lekka, 16,00 Dzien, popat, 17,00 „Roz 
ntowy o ażdach”. 17,15 Recita: fortep. 
Bt. Sapin lskiego. 17,45_ Przeglad LU) 
00 „Mówi Wystawa Ziem Odzyskan. 


18,06 „Muzyka o zmierzchu”. 18,0 „Od- 
budowa Warszawy”. 19,000 Muzyka pe! 
180 „„pmancypantki” B. 'P 
ońcert. 20,30 ga Bt. Czernikowa. 
20,50 Muzyka. 21, Dzien. 


R~ 


iale kruki — aud. w oprac. B. 
dowieza. 2,50 Muż, BŁ. Z ABE pr 
faźawa” A y 
Ost, wiadom. zbić ar tan, 2830 hymn 
Warszawa II 

Muz. 


19,00 Wiadom. dzien. 19,15 
i rogrywk, 21,00 


17,00 r k. 17,80 Muz. lekka. í 
17.50 Muz. kameralna. 18,20 Muz. poważna. | 
Muzyka, 20,10 , haree ea vaere mer 


Dzien. wiecz. | B__58429 


Nawiązując do zarządzenia © roz. 


dziale mąki na wrzesień r. b., Wydział 


Aprowizacji prostuje ceng maki w Lucka 87, róg Towarowej. ` 
sposób następujący: ċena mąki pezen- 


— jak nas zapew. |? 


teiberga i a 

ot! ał zaproszenie do dyrygowania 7 
konceriami w Bułgarii. Koncert będzie 
transmitowany przez wszystkie rozgłośnie 
Polskiego Radia. Biletami na koncert dy- 
sponuje warszawska Radą Związków Za- 
wodowy ch. 


TAMARA OCHANUM 
ZNÓW W WARSZAWIE 

Po wspaniałych sukcesach we wszy 
kich większych ośrodkach 
kraju, Tamara Chanum jeszcze dwukrot= 
nie wystąpi wraz zę swym zespołem w 
Warszawie w dniach 14 i 15 bm. sali 
„ltomy''. Początek koncertów ò góđz. 19. 

Dochód z pierwszego występu arstystką 
przeznaczyła na. Odbudowę Warszawy. 

Bilety nazywać można: Oddział Stołecz= 
ny "Tow. Przyjażni Polsko - Radziec- 
kiej, Al. Stalina 12, godz. 9—16. Oddz. 
NOP Tow. ul. Targowa 63, godz. 
9—16, gsti, ul. Marszałkowska 92, 
godz. 9—15, 


YMCA NA ODBUDOWĘ STOLICY 
Polska YMCA urządza w niedzielę, 
bm., o godz. 17 w sali widowiskowe 

przy ul. Konopnickiej 6, ,„Podwieczo. 
faużyczny”, w którym udział swój ofis- 
rowaii: I. Górska, K. Rudzki i wietka 
orkiestra Jazz-Ciubu Polskiej YMCA 
dyrekcją K. Boveri. C KOT dochód 
rzesnaczońny na odbudowę stolicy (8. F. 
Bilety do nabycia w sekretariacie 
YMCA od piątku 10 bm. s 


t- 


IO; 8.) 
Polskiej 
EONCERTY POPULARNE 
W niedzigię, 12 bni., odbędą się bezpłat« 


parkach miejskich: Park Paderewskiego— 
odz. 15—17; Park Bowińskiego — PR 
1,80—19,30, Park Dreszera—godz, 17,30— 
19,30, Grochów — ogy. 

ryjka” — godz. 15—20. Zabawa ludowa. 
— mog 


ka 


KAIEN MA 


„ATLANTIC* (Chmielna 38): „Melodia 
serc", godz. 14, 16,80, 21,30. Zw. Zaw. 19. 
„AKTUAŁNOŚCI (w kinie Byren4jg 


„AKTUALNOŚCI" tw kinie Btylowy)t 
tyiko jeden Beans o godz. 11. Nowy pro- 
gram aktualności nr 4$ 


! PALLADIUM” (Złota7-9): „Aleksanń= 
der Matrosow'. Pocz, seansów: 13, 16, 19, 

1 i Zw. Zaw; o 17. 

„POLONIA*” (Marszałkowska 56): „Na 
tropie zbrodni”, Pocz. seans, 18, 15, 19, 

„380. Zw. Zaw. godz. 17, 

„SYRENA” (Inżynierska 2): „Bitwa o 
Lidy SĄ Pocz. seansów: godz. 15, 17, 18 
dia Zw. Zaw., 21,15 


Js 
STYLOWY” (Marszałkowska 112): 
polera”. Pocz, g. 18, 16, 17, 21. Dla Zw, 


w. 19. 
„TĘCZA” (Suzina 4): „Rodzina 


monowych''. Seanse: godz. 16, 17, 19 dla 
w. Zaw., 21,30, 


OGŁOSZENIA DROBAE 


(LICEUM, Handiowe żeńskie Ty So- 
T a — Zapis a a 
fudniowej goa 9-18. A 4 PP 


POKOST iniany syntetyczny, szare mydło 


óraz kit w różnych gatunkach, polecą == 
ytwórnia H. Janowska i Ska, Warsza- 


My wynos, w kupce al. 128 w |prtedly adipa sae, mad. gi 
Ps awniej Przychodnia — Sena- 
detali — zł. 1,40 za 1 kg, torska 28/30), obecnie Puławska 5. 
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= 120 mm ał 60: od 121 =- 200 
mm zł 180 za 1 mm sze 
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PRZYJMUJĄ ? 


üry_ miejskie: Al. Gen. Sikorskiego 18— 
„ Urbanowióa, sklep z mat. piśm, 
w Polsce, Polska Agencja Pra- 


Amair z” tel nA Eg Lg m u. 
„_ Pozn > 0 
05, Sp. Agencji Prasowej e 


KSU 


Dae 
67, 


kulturalnych ` 


działkowe „Bate- - 
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publiczności Nowego Jorku, 
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tr. 8 


Len ngradzki rejs (II) 
aż Zaruski” w Lenin. 


Michał Sumiński 


- Na biurokrację radziecką nie moż 
na narzekać. Zatrzymaliśmy się w 


giębi leningradzkiego portu i tam | 


władze wojskowe i celn2 dokonały 
odprawy. Wszystko to trwało za- 
dziwiająco krótko i już po godzinie 
wystawiono nam przepustki, upraw 
niające do swobodnego poruszania 
się po mieście. Wkrótce też przybył 
sekretarz. Ambasady R. P. w Mos- 
kwie, który specjalnie przyjechał 
do Leningradu, żeby się nami zao | 
pi.kować. | 

Ledwie załoga zdążyła się prze- 
brać w wyjściowe mundury, zawia- 
domiono nas, że chee nas przywitać 
dyrektor okręgowego urzędu kulta- | 
ry fizycznej Leningradu, wraz: z 
grupą przedstawicieli różnych gałę 4 
żi sportu. Przywitanie było jedno- 
cześnie ,i serdeczne i uroczyste. Kie-, 
rownik naszego zespołu, komandor í 
Gąsiorowski, otrzymał wspaniały 
bukiet biało czerwonych kwiatów. 
Przy sposobności dowiedzieliśmy się, 
że nasze miejsce jest tylko tymcza- 
sowe, i że zaraz przesuniemy się 
gdzię indziej. Rzeczywiście, nieba- 
przeholowała nas' przez cały port., 
do samego środka miasta, nad | 


hę Neowę. 
„Płynąc, podziwialiśmy port, zało. 
żony z ogromnym rozmachem. W 
tej chwili jest on widocznie nasta- 
wiony wyłącznie na remonty stat: 
ków, wszędzie bowiem widać było 
intensywną pracę na stojących jed- 
nostkach. Wiele z nich to wraki u- 
szkodzone lub zatopione w czasie 
wojny, które teraz znów będą mog: 
ły wrócić do służby. ; 


| 


Prezydium Rady Miejskiej. Leningradu i załoga „Generała Za-- 


ruskiego“ podczas uroczystości 


a- Przy jednym - z nabrzeży  stały(mowy rozpoczęły rewolucję paździer ; 
wem podpłynęła duża motorówka i 'dwa niewielkie, ale piękne żaglow-|nikową. Na znak. salutu opuściliś- ` 


ce. Aż radowały serca żeglarskie 
smukłością swych linii i wzorowym | 
stanem sprzętu. Okazało się, że są | 
to statki szkoły rybaków  daleko- 
morskich, szykujące się właśnie do 
wspaniałego rejsu. Mają one doko- 
ła Europy, Afryki i Azji płynąć do 
Władywostoku. Któżby nie zazdroś- 
cił takiej wyprawy. 


Prawie już w mieście, przępłynę: 
liśmy obok wielkiego, trójkomino- 
wego okrętu. To sławna „Aurora. 
Jej działa, ostrzeliwując Pałac Zi- 


= Melodia serc - > Wie KA 


Widocznie publiczność kinowa 
Warszawy nie wiele różni się 04 
gdyż 
oblega tłumnie kino „Atlantic“. Czy 
wychodzi zawiedziona? Jedni się 
śmieją, drudzy płaczą, film „Melo- 
dia serc“ skomponowany jest w ten 
sposób, że wywołuje stale: zmieńne 
nastroje, wśród których góruje nie- 
smak. 

Reżyser Henry Koster (nie: Joe 
Pasternak, jak jakiś domorosły  tłu- 
macz filmowy podał na taśmie) ma- 
jąc do dyspozycji „cudowne. dziec- 
ko“ i naprawdę wspaniałego wśrtuo 
ża, nie wiedział komu dać pierwszą 
rolę: łŁzom zmamierowanej ` dziew- 
czynki, która bez żadnej wyraźnej 
potrzeby plącze się w całym filmie, 
czy też mużyce. Każdy reżyser, któ- 
ry nie zatracił jeszcze w Ameryce 
resztek kultury europejskiej położył 
by nacisk na muzykę, interpretowa 
ną i zanotowaną dźwiękowo ponad 
wszelkie pochwały. Zamerykanizo- 
wany oster (właściwe nazwisko 
Kosterlitz). przeznaczył 50 procent 
treści scenariusza na poniżająco głu 
pie dysertacje między kolejnymi ak- 
torami a Margaret O'Brien,. dziew- 
czynką pozbawioną uroku i najzu- 
pełniej pozbawioną bezpośredmiości 
wyrazu. Bez żadnych ubocznych. my 
Śl podkreślić trzeba, że po filmach 
„Sojuedietfumu', w których dzieci 
są dziećmi, amerykańskie filmy 


-rzekomo dziecięce są żeńujące. „Po- 
*bożność* małej Mike, jej nieustam- 


ne wzdychania do św. Krzysztofa, 
modlitwy, złożone ręce i oczy wanie- 
sione w górę, to prawdzity kon- 
cert najgorszej szmiry aktorskiej 
połączonej z szarżą i niepotrzeb- | 
nym patetyzemem. i 


Na sżczęście pozostałe 40 pröć: 
filmy- wypełnic kulturalny Jose 
Ttwrbi ze. swą świetną. orkiestrą, a 
10 proc. pocieszńy Jimmy ‘Durante; 
zabawniejszy tutaj niź w wielw. in- 
nych filmach. Aktor ten ma ogrom- 
ny temperament, widać, że sum ba- 
wi się świetnie i bądź co bądź, cho- 
ciaż w sposób niewybredny, udaje 
mu się rozbawić i innych. 


June Alyson uśmiecha się zaw- 
sze tak samo, mtezależnie od tego 
czy gra na basie, czy słucha muzy- 
ki,,czy dowiaduje. się o śmierci. na- 
rzeczonego, W tym trzecim wypad: 
ku w. sukurs jej wyraźnym brakom 
aktorskim przychodzą - glicerynowe 
łzy z laboratorium ` kosmetycznego 
Maxa Factora. 

Scenarż, ście i. reżyserowi wyda- 
wało się, że jeszcze tego za mało, 
kazał więc śpiewać Marshy. Hunt i 
grać na. ustnej - harmonijce „mie 
strżowi Ameryki“ Larry Adlerowi, 
wprowadził właścicielkę pensjonatu 
nie lubiącą chłopców i „psów płci 
męskiej*, wujka. fałszerza i setki 
innych: szczec łów pozornie gma- 
twających rwącą się ciągle nić sce- 
nariusża. | AŻ 

Ale film ma i dobre strony. Prze- 
de wszystkim wa ‘o wymienić mięk 
ką, pięknie cieni waną fotografię, 
szczególniej w zbliżeniach w.czasie 
rozmowy dyrygenta z Barbarą Ain- 
sworth (J; Alyson), oraż świetny 
montaż wzrokowo - mużyczny w 
czasie tournée. / 


| 


Gdyby wyciąć jedną trzecią zj 
film zyskałby znacznie. 


wręczenia pamiątkowej figurki 


my banderę przed tym najsłynniej- 
szym chyba okrętem naszych cza- 
sów. = $ 


Ponieważ brzegi Newy, mimo'ure. 
gulowania i obetonowania, są płyt- 
kie, stanęliśmy nie przy nabrzeżu, a 
na środku rzeki na kotwicy. Miej- 
sce było nader honorowe, ale raczej 
niewygodne. Aby to ostatnie usu- 
nąć, miejscowy „jacht klub przydzie- 
lił nam na czas pobyty swoją mo- 
torówkę, która utrzymywała Komu- 
nikację między „Zaruskim* a' brze- 
giem. Wkrótce po zakotwiczeńiu 
podjechał autokar, który nas za- 
brał do wielkiego, pięknie urządzo- 
nego hotelu „Astoria“ na śniadanie, 
na. które zostaliśmy zaproszeni 

-W czasie przyjęcia nastrój pano- 
wał niszwykle serdeczny. Nie, nie 
była to serdeczność sztuczna, propa- 
gandowa. Taką zawsze łatwo poz- 
hać.. Stosunek leningradczyków do 
nas był niewymuszenie przyjazny. 
Omi się naprawdę z duszy cizszyli, 
żeśmy przyjechali. Oczywiście nie o- 
było się bez wielu przemówień, a 
ponieważ nikt z nas nie mówił bieg- 
le po rosyjsku, naśi zaś gospodarze 
nie znali dostatecznie dobrze pol- 
skiego — każda strona wygłaszała 
przemówienia w swoim rodzimym 
języku, a strona przeciwna „prawie 
wszystko“ rozumiała. - ý 
"No i tak zaczął się nasz pięcio- 
dniowy pobyt w Leningradzie. Go- 
spodarze dołożyli wszelkich. starań, 
żeby nam ten pobyt uprzyjzmnić. 
żeby pokazać swoje miasto i życie. 
Leningrad jest rzeczywiście pięknie 
położony na szeregu wysp, otoczo- 
nych przez Newę, jej odnogi i do- 
pływy. Ciągle przejeżdża się przez 
jakieś mosty, których jest około 
czterystu. Niektóre z nich są prze- 
pięknie zdobione rzeźbami i. porę- 
czami, kutymi w bogate wzory. 


Pierwszego dnia zwiedziliśmy naj 
starszą i najpiękniejszą część mia- 


. kiego, wielkimi 


ROBOTNIK 


gradzie” 


nek, kapitalnie. zresztą śpiewana, 
jtak się wszystkim podobała, że usi- 
jłowaliśmy ją potem z zapamięta- 
jnych fragmentów odtworzyć i przez 
kilka dni cała załoga podśpiewywa- 
ła ją, beż przerwy, choć z lekka fał 
Szywie. : 

Następnego wieczora, zwiedzky- 
szy uprzednio Ermitaż — trzecie co 
do wielkości muzeum sztuki na świe 
ce, byliśmy w teatrze, na bardzo 
ciekawie wystawionej sztuce p. t. 
„Wielkie Dni“. Połowa każdego aktu 
dzieje się w okopach Stalingradu, a 
połowa na Kremlu. Gdy pierwszy 
faz ukazał się na scenie aktor gra- 
jący Stalina — sala aż się zatrzę- 
sła od oklasków. Przed każdym ak- 
tem ma siatkowej kurtynie, przed- 
stawiającej mapę Związku Radziec. 
białymi strzałami 
pokazame były kierunki uderzenia 
wojsk niemieckich. Na strzały te, 
jak na ekran, puszczono - film, po- 


L la £ 
roc 


Wąipliwa 

Zdawałoby się, że dostojne 
dzieła sztuki, zgromadzone w 
warszawskiej „Zachęcie* nie 
mają nic wspólnego z planen 
trzyletnim i wyścigiem pracy. 

„ Zdawałoby się, a jednak ma- 
q. 

Wydatnie mianowicie przesz- 
kadzają. 

Jak wiadomo, w ramach ofen- 
sywy kulturalnej, dążymy do 
umasowienia i do wyrobienia 
w masach smaku artystycznego. 


Muzeum „Zachęty“ byłoby 
znakcmitym narzędziem w owej 
ofensywie, gdyby mie fatalne 
lenistwo jego Dyrekcji i pracow. 
ników. 


|) 


jkazujący pędzące czołgi, działa i cię.| wiem jedynie do godz. 3 pp. 


żarówki pełne wojska. 


Byliśmy również i w klubie że- 
glarskim. Widzieliśmy tam liczne 
jachty i jole. Wszystkie są doskona- 


le utrzymane, mimo, że tak jak i u, 


nas istnisją jeszcze trudności z wo- 
doodpornymi lakierami. Ja tam zre- 
sztą miąłem wyjątkowo przyjemne 


jedńym z członków klubu, że w 1935 
roku spotkaliśmy się w szwedźkim 
porcie Visby. On był wówczas ofice- 
jrem na jachcie „Pionier* ja na 
jstarym, poczciwym „Mohorcie*. 


- Trzeciego dnia, złożyliśmy wizytę 
w miejskiej radzie narodowej, gdzie 
jjej przewodniczącemu wręczyliśmy 
jstacuetkę syreny — dar miasta War 
sząwy, srebrnego orła —znak „Służ- 
by Polsce* i ałbum grafiki znisz- 
czeń Warszawy. — Wieczorem zna- 
leźliśmy się w klubie komsomolców. 


Nikt z nas nawet się nie spodzie- 
wał tak serdecznego przyjęcia, ja- 
kie zgotowali nam młodsi komso- 
molcy. Każdy z nas otrzymał ogrom 
ne naręcze kwiatów, a okrzykom i 
oklaskom nie było końca. Witamo 
nas jak dobrych starych przyjaciół, 
którzy wrócili z długiej, 


spotkanie. Dogadałem się bowiem z! wiedzania „Zachęty“? 


dalekiej | 


„Zachęta“ otwarta jest bo- 
Zastanówmy się, kto może 
pójść do „Zachęty“. Robotnik 


nie pójdzie, urzędnik nie pój- 
dzie i minister nie pójdzie, bo 
przecież praca trwa właśnie 
co najmniej do godziny trzeciej. 

Kto więc ma możliwości od- 
Ini- 


a 


Rozrywki 


4 
„am, 


JP 
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zachęta 


cjatywa prywatna, ci nieliczni, 
którzy pracują po południu lub 
w nocy i... nieroby. 

Pisze do mnie jedna z Czytel- 
niczek, że bardzo by sobie chcia- 
ta pójść czasem po biurze do 
„Zachęty“, ale cóż, kiedy zaw- 
sze zamknięta. Gdy poprosita 
swego szefa o zwolnienie i jako 
motyw podała chęć przystąpie- 
nia do ojensywy kulturalnej, 
szej się nie zgodził. 

Wytoczył słuszne argumenty 
o obowiązkowych godzinach 
pracy, o wykonaniu planu, o 
wyścigu pracy itp. 

Wydaje mi się, że „Zachęta“, 
tak jak inne świątynie sziuki, 
jak teatry, kina i sale koncerto- 
we, powinna być otwarta właś- 
nie po południu. Wtedy, kiedy 
ludzie mają czas. Nie sądżę, że- 
by przedłużenie godzin: otwar- 
cia chociażby do godziny siód- 
mej wieczór było rzeczą niewy- 
konalmą. 

Drogi Dyrektorze „Zachęty”. 
Niech pan to szybko zrobi. 
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Do podanej figury wpisać pionowo 


drogi. Pobyt nasz w klubie komso-j 23 wyrazy o poniższym znaczeniu. 


molców przeciągnął się daleko poza 
przewidziany program. Czas szyb- 
ko mijał na śpiewach, tańcach i 
rozmowach. Omal żeśmy się zresztą 
w pewnym momencie nie skompro- 
|mitowali, ns naszą bowiem część or- 
kiestra zagrała ógnistego krakowia. 
ka i w pląsy puścili się:.. gospodarze. 
A my nic. Ani rusz. trudnością 
wytłumączyliśmy, że krakowiak, któ 
ry w Związku Radzieckim jest pow- 
szechnie tańczony, u nas widywany 
jest już tyłko na scenie. 


Przyszedł wreszcie ostatni dzień 
naszego pobytu. Zaczęliśmy go oczy 
wiście od robienia drobnych, pamiąt 
kowych zakupów w sklepach. Obej- 
rzeliśmy przy tym kilka ogromnych 
sklepów uniwersalnych. Panuje tam 
piekielny ruch, ale o dziwo, dzięki 
czarodzisjsko sprawnej „obsłudze, 
jnigdzie nie trzeba było czekać, 


Po południu poszliśmy jeszcze na 


sta. Składa "się ona głównie z pała- mecz piłki riożnej między leningradz 
ców, gdzie dziś mieszczą.“ się prze- |kim „Dynamo* a moskiewską „Lo. 
ważnie wyższe uczelnie i muzea. Cie. |kornotywą*, a wieczorem na pożeg- 


Litery w oznaczonych kartkach, czy- 
tane poziomo, dadzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 1) Bitwa, bój. 
2) Miasto w Belgii. 3) Proszek uży- 
wany do prania. 4) Miasto portowe 
we Francji. 5) Stolica jednego z 
państw europejskich. 6) Głębokie 
naczynie stołowe. 7) Napój alkoholo- 
wy.%8) Metal szlachetny. 9) Miastecz- 
Ro na finii Kutno—Warszawa, tie- 


daleko Wyszogrodu. 10) Tytuł maho- 
metański. 11) Niedużo, niezbyt wie- 
le. 12) Słuszność. 13) Całość, wszyst= 
ko razem wzięte. 14) Oznaczenie 
dnia. 15) Gwałtowny ruch. 16) Spół- 
głoska fonetycznie. 17) Duży pokój. 
18) Narzędzie rolnicze. 19) Dywan 
wzorzysty ręcznej roboty. 20) Rzeka 
w Polsce. 21). Angielska miara dłu- 
gości. 22) Rasa psa myśliwskiego. 23) 


PRZECIWSTAWIENIA 


Do podanych słów dopisać słowa o 
właściwościach wprost przeciwnych, 
jak na przykład: słodki — gorzki, 
krótki — długi itd. 

Pierwsze litery dopisanych słów, 
czytane kolejno, dadzą rozwiązanie. 


Rak- morski. 1  PWOGMZĘ. 
ar „=J. Sadowski — Łowicz 
sztuczny RR. 4, RIA 
chudy == Sadowa iR 
żywy na keiz fi RA 
mały = kłos 4 als zj4 
nieciekawy =. e e s « + s 
słaby pa ae zy [PA 
„Hella* — Byt 


Termin nadsyłania rozwiązań z ńi- 


kawe są wyższe uczelnie w Związku 
Radzieckim. Nie ma takich chyba 
ani u nas,- ani nigdzie na Świecie. 
Czy widział ktoś na przykład Akade 
mię Tekstylną, “Ibo; Akademię Ry- 
bołówstwa Morskiego? 


Zmęczył nas:ten pierwszy dzisń, 


ale poszliśmy jeszcze wieczorem do glarzy, przy dźwiękach orkiestry | 


klubu marynarzy, gdzie zabawę u- 


rozmaicały występy tancerzy, Śpie-| nie 12 w południe rozpoczęliśmy po- J. Powierża — Warszawa. 


nalne przyjęcie do „Astórii'. 
Następnego dnia rano. po zała- 
twieniu formalności wyjściowych 1 
po uroczystym pożegnaniu przez 
przedstawicieli zarządu miejskiego, 
urzędu kultury fizycznej i licznie 
zgromadzonych  leningradzkich że 


grającej hymny narodowe, o godzi- 


LEON BUKOWIECKI |waków i akrobatów. Jedna z piose-| dróż powrotną. 


ciemny —.. > PALE 
bogaty —. o.. » « . |Niejszego numeru upływa 1 paździer 
gorszy rż BENE? dok TYP" nika br. Za dobre rozwiązanie przy- 
niepopłatny —. « « e e » znane zostaną drogą losowania 3 na- 
egoistyczny —- + » » «+: grody książkowe. 

ODPOWIEDZI 
T. Kot — Grudziądz. Niestety nie;zamieszczać. Za słowa uznania dzię- 


kujemy. ; 

Strz. J. Paluszkiewicz — Suwałki. 
Rozwiązanią dobrė, wycinków z ga- 
zety nie trżeba. Do zadań własnego 
układu należy dołączać rozwiązania. 

H. i P. Staszakowie — Bytom. Za 
nadesłane zadania dziękujemy. Kie- 
rownik działu zachował podwójną 
ciągówkę, ofiarowaną mu przez 
„Hellę* w roku... 1937! Pozdrowienia. 


posiadamy. Radzimy korzystać z naj 

bliższej biblioteki. e 
A. Molski — Jelonki. Nadaje się do 

„Płomyczka'. Nie skorzystamy. 

B. Rytter—Warszawa, W. Nowicki— 

Radość. Nad projektami Waszymi 

pomyślimy. Pozdrowienia. 


. Oczy- 
wiście, rozwiązania ba ds będziemy 


rj 


Rozmowy o muzyce ! 


Il Koncert Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia 


“~ Aleksander: Chyba dobrze zrobiłem, 
deradzając ci wczoraj, abyś rozmowę © 
Katowick.ej Orkiestrze Polskiego Ra- 
dia — przełożył na dzień dz.siejszy. 
Koncert, który przed chwilą się skoń- 
czył, wiączymy do wspomnień, wśród 
których są zdarzenia piękne i wzrusza. 
jace, : 
Kazimierz: Witold Rowicki uchodził 
za wyjątkowo zdolnego dyrygenta., 
W.doczn:e młodość artysty powodo- 
wała to iż ocena jego talentu nie ope- 


‘rala. się na teraźniejszości, lecz opty- 


mistycznie przed nią wyb.egała. Ma 
piękną przyszłość”, — tak mów.ono 0 
nim najczęściej. ; 

Aleksander: Jest to przyjęta u nas! 
forma tolerowania młodych talentów. | 
O Rowickim można z pełnym pokry- 
ciem powiedzieć — iż młiodz.eńczej 
żarliwości, z jaką przeżywa muzykę, 
dotrzymuje kroku wiedza i dośw ad. 
czenie. Jego podejście do muzyk, jest 
bardzo osob ste, lecz równocześnie 
głębokie. 

Kazimierz: Z niesłychaną intuicją 
umie odnaleźć charakterystyczną dla 
interpretowanej muzyki nutę liryzmu 
Bo Rowick. io przede wszys kim 


n + . 64 27930 , ' Re $ 1 , "PP" . 4 H sy A 
wspańmały halont dsyszwy (Wstiha mur gs esn, ludowych ua euno, os0w, uIi0: , ograniczyła sę du popular zaj jego! nem modernistycznego romantyzinu, — i drukowanych w programie — pnych | 


zyczna dyscyplina nie ogranicza go — 
lecz pogłębia. Na pewno n.e należy do 
typu dyrygentów „uniwersalnych*. 

Aleksander: Przypuszczam. Jest na 
to zbyt prawdziwy. Zarówno w „IV 
Symfónii* Szymanowskiego, jak w I 
Brahmsa- obszerwowałem z prawdzi. 
wym wzruszeniem najzupelń.ejsze od- 
danie sę wykonywanemu dziełu, wy- 
pelnien.e ciepłem własnej krwi, każdej 
nutki partytury. Jeżel, widziałeś po 
przez muzykę, prołil jej twórców, była 
wtym magia żywego serca Witolda 
Rowickiego. ` ` 


Kazimierz: Jego kontakt z orkiestrą 
jest zupełn.e specjalny, Jest to zbioro- 
wy akt twórczy w służb.e jednego ce. 
lu Świetna ta orkiestra jest w Stanie 
zainteresować najbardziej -wymagają- 
cego dyrygenta. Lecz najp gkniejsze 
osiągn'ęcia związane będą z osobą jej 
twórcy — z Rowickim. : 

Aleksander: Pomówmy o programie. 
„Uwerturę Tragiczną'* Panufnika sły. 
szałem pó raz pierwszy. Panufnk jest 
obecnie. jak to sẹ mówi — modny. Jest 
rownież, co nie ulega wątpliwości, je- 


chłopięcy z towarzyszeniem pięciu in. 


| strumentów, dętych — należy do naj. 


piękniejszych dziel wspólczesnej mu- 
zyki polsk'ej. Między „Uwerturą tra- 
giczną* — „Nokturńem'* na ork estrę 
symfoniczną į „Kołysanką”* na 29 in. 
strumentów smyczkowych i 2 harfy — 
leży przestrzeń paru lat rozwoju. Do. 
skonale napisana „Uwertura“ — jest 
napelniona po brzegi muzyką współ- 
czesną w bardzo dobrym stylu, częścio- 
wo o. charakterze ,„mmotorycznym*,: — 
dla mnie osobiście nieco chłodną i je- 
Śl tak można pow:edz'eć ;,dekoracyj- 
ną“. Trudno dopatrzeć się .w niej ak- 
centów tragizmu. Obok uweęrtur Sza- 
lewskiego i Bacew:czówny należy ona 
do trójki reprezentacyjnych uwertur 
"koncertowych  wespółczesnej muzyki 
polskiej. - 

Kazimierz: Najpiękńjejszym przeży. 
«ciem wieczoru byla dla mne ‚IV Sym- 
'fonia' Szymanowskiego. Na tle muzy. 
k? współcześnie tworzących kompozy- 
torów polskich — często; jak na nasze 
stosunki rozbrzmiewajacej z  estrad 
koncertowych.  Zarysowała się wy- 
raźnym konturem jej trwała, szlachet- 
na wielkość. Każde nowopowstałe 
dzieło Szymanowskiego było w swoim 
czasie na polskim terenie zarazem re- 
welacją * rewolucją. Ponad zaścian- 
kowością, w jakiej tonęła twórczość 
współczesnych mu kompozytorów pol- 
skich — nawiązał on bezpośrednio do 
wielkiej muzyk; europejskiej. Że wów- 


dnym z najwybitniejszych kompozyto.! czas by! niezrozum'sły — to Jasne 


rów młodoro nokolenia Jego „Pięć 


Znajomość muzyk  Szymanew="'ego 


nazwiska A mit o niezrozulniałości 
„muzyki twórcy „Harnasiów * — nadal 


pokutuje w najszerszych kręgach spo. | 


łeczeństwa.: Przypuszczam, że nieje- 
den ze słuchaczy dzisiejszego koncertu 
niedowierzając sobie, pelen, zdumienia 
stw'erdził — iż muzykę Szymanowskie- 
go rozumie, że przykuwa ona jego u- 
wagę w sposób niezwykle sugestywny, 
a co najważniejsze, że odkrywa jej 
wielkie piękno į. polskość. Świetność 
wspólczesnego języka muzycznego w 
„IVSymionii* wołna jest od śladu ek- 
sperymentatorstwa, poszuk.wan:.a for. 
muły, jedności między treścią a tormą. 
Tutaj mamy do czynienia ze stylem, 
który w muzyce polskiej ma wagę epo- 
ki, stworzonej twórczością jednego 
człow'eka. 


Aleksander: IV Symfonia jest symfo- 
nicznie pojętym koncertem fortepiano- 
wym, W. porównaniu. z wszystkimi 
dziełami okresu „ludowego“, ;,Harna- 
siami* „Mazurkami* itd., nazwałbym 
to dziełó syntezą, zamykającą n.e tyl- 
jko ostatni okres, ale calą twórczość. 
| Gdyby jednym dziełem należało poka. 
zać twórczość Szymanowskiego, wy. 
bór padłby niewątpliwie na „Symion ę 
Koncertującą* Koloryt orkiestry, jak 
i -fortepianu  spelniającego często in- 
s*rumen|alna funkcję zespołową, pol- 
skość związana z każdym taktem tej 
muzyki, wybijająca się zwłaszcza w 
części III, noszącej charakter monu- 
mientalnie narysowanego oberka — i 
wreszcie specyficzna uczuciowość, wła- 
sna nuta lirvzmu, którą określono mia. 


mówiąc stylem listów Chopina : — 
głupstw. Hans Bülow powiedzia: kie- 
dyś, raczej dowcipnie niż słusznię —iż 
„Pierwsza Symfonia“ Brahmsa Jest 
„Dziesiątą' Beethovena.  Komeniator 
programu pisze zatem: „ze choć ge 


to pełny obraz dojrzałego stylu Szym: 
nowskiego. 

Kazimierz: Pamiętam żywo konci. 
na którym Fitelberg dyrygował „17- 
Symłonią*. Przy fortepainie zasia 
sam kompozytor. Niestety, nie utrw. 
lono na płytach gry genialnego kompo- 


zytora. Pianiści młodego pokolenia | ua”, zarówno arch.iekioniczne jak ; 
muszą  wypracowywąć samodzielnie | emocjonalnie jest „daiszym ciąg.em'" 
styl interpretacyjny jego utworów.| końcowych opusów potężnego. dziela 


Mam wrażenie, że dzisiejsze wykona- | twórcy 1X' Symfoni. Przypuszczam, że 
nie „IV Symfonii“ z udziałem Jana E. | Witold Rowicki nie czytał tych obiaś. 
kiera zasługuje w pełni na to, by jej nień, bo inaczej, aby być z n.m, w zgo- 
nagrać na plytach. Nie można mówić o | dzie, musialby z gruntu zmień é 
akcji popularyzacji współczesnej mu. | swoją interpretację. Symion'a Brahmsa 
zyki polskiej bez pomocy nagrań pły-|jest wypełniona l.ryzmem graniczą. 
towych. Wśród nich zaś nie może za-'cym neraz z sentymentalizmem, jak 
braknąć „IV Symfonii“. Ekier pokazał | np. w Andante sostenuto, Ale Finale 
nie tylko grę szlachetną, dojrzałą tech- í należy niewątpliwe do szczytowych o- 
nicznie — zrozum'ał wnikliwe rolę, |siągnięć kompozytora. Być może, że 
jaką odgrywa fortepian w tym utwo- | powracający tu perwszy temat nasunął 
| rze, potrafił zgodnie z intencjami kom. | myśl o podobicństw.e do IX.ej Sym. 
pozytora air ode często swą partię fonii Beethovena. 
na drugim planie dźwiękowym, jak n > 
w części drugiej, a = pod | Kazimierz: Row.ck: wr'knął głęboko 
solo fletowe, —.lub w tejże samej czę. | " kiimat brahmsowskiej nuzyk Wy. 
„ści prowadząc dialog z fletem, wpro- doby! z nej tyie prawdz wych akcen- 
|jwadzającym przypomnienie tematu. tów, uprawdopodobn | uczuciowo e] 
kcsęsi pierwszej Natomiast w partiach | Poetyczność — a w Finale dal wręcz 
o charakterze solistyczno - wirtuozer. | Porywającą interpretację. 
skim „dał piękne św'adectwo Swej wy-| Aleksander: Łatwiej est budować— 
sokiej klasie pianistycznej. 1ając przed oczyma wzór godny 
Aleksander: „I Symfonia“ Brahmsa | naśladowania. Myślę o połskch ola. 
wypełniła drugą część koncertu. Przy. |cówkach filharmon cznych | o «ue. 
znam ci się, że z pewnym niepckóiem | strze radiowej . jej twórcy W totdzee 
myślałem © jej szlachetnych dłuży-| Row ckim. Sląsk prowadz: nie tyk w 
|znach. Nieco również zdenerwowała | wyśc.gu pracy 
innie lektura objaśnień do koncertu pł | 


TA''EUS7 MAREK 


